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Ktm. dypl. W Ł A D Y S Ł A W  D ZIE W A N O W SK I, w yk ładow ca  W . S. W oj.

K R E C H O W C E

(W PIĘTNASTĄ ROCZNICĘ).

Dnia 24 lipca bieżącego roku 1. pułk ułanów obchodzi uroczyście 
piętnastą rocznicę bitwy pod Krechowcami, od której wziął swą 
nazwę. Bitwa ta należy do najbardziej popularnych i pięknych epi­
zodów  z dziejów naszej kawalerji. W  swoim czasie wywołała ona 
szumny wybuch entuzjazmu nietylko w prasie polskiej lecz również 
i rosyjskiej, a nawet zaszczytne wzmianki w niemieckiej. Społeczeń­
stwo polskie reagowało na nią licznemi obchodami, urządzanemi nie­
mal we wszystkich miastach polskich a również i tych rosyjskich gdzie 
się większa ilość Polaków znajdowała. Pomimo swej popularności 
bitwa pod Krechowcam i nie jest dokładnie znana we wszystkich 
szczegółach. W iadom ości prasowe ówczesne były przeważnie bar­
dzo nieścisłe, a często mocno przesadzone. W obec tego nie od rze­
czy  będzie, teraz, w piętnastą rocznicę przyjrzeć się dokładnie rze­
czywistem u przebiegowi bitwy.

Ogólne tlo i obrona Stanisławowa,

Ofensywa Kiereńskiego w  M ałopolsce W schodniej załamała się. 
Oddziały wojsk rosyjskich cofały się w nieładzie, grabiąc i paląc po 
drodze. Oficerowie nie panowali już nad swymi ludźmi. Arm ja za­
mieniała się w  rozbestwioną tłuszczę, żądną krwi, rabunku i jaknaj- 
szybszej ucieczki przed wrogiem. Liczne już padły ofiary rozbestwio­
nego żołdactwa rosyjskiego. Spłonął doszczętnie rozgrabiony Kałusz.

Dnia 21. lipca fale uciekinierów zalały Stanisławów.
Tegoż dnia w ieczorem  wyruszył 1. pułk ułanów z Porohów  w stro­

nę Stanisławowa, mając dołączyć do II. korpusu kawalerji. Pułk 
szedł w  nocy, w kolumnie po jednemu, przeciskając się z trudem
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wśród cofających się taborów, oddziałów wojskowych i luźnych band 
zbiegów. Noc była ciemna, mżył deszcz.

O koło godz. 7-ej rano pułk doszedł przez Drohomirczany do wsi 
Krechowce. Tu rozsiodłano konie i wzięto się do gotowania jedzenia. 
Po obiedzie pułk miał wyruszyć dalej, na północ od Stanisławowa 
i tam, w  składzie II. korpusu jazdy, zamknąć jakąś lukę we froncie.

Dowódca pułku, pułkownik Mościcki, ze swym adjutantem Zdzie- 
chowskim i ppor. Bemem de Cosban, pojechał konno do Stanisła­
wowa, żeby się poinformować o sytuacji i otrzymać dalsze rozkazy. 
Nie upłynęło dwóch godzin od jego wyjazdu, gdy do Krechowiec 
wpadł cwałem konny goniec z rozkazem, żeby pułk natychmiast 
przybył do Stanisławowa. Nie zdążono jeszcze zjeść obiadu a o od­
poczynku po całonocnym  marszu nie było mowy. Szwadrony po- 
siodłały i pułk ruszył.

Stanisławów się palił, było  to zupełnie widoczne już z Krechowiec. 
Tłuszcza rosyjska grabiła miasto, paląc i mordując. Po drodze spotka­
no chor. Bema, który jechał ze Stanisławowa na spotkanie pułku; od 
niego też otrzymano wiadomości o  tem co się stało.

Dowódca pułku, widząc niem oc władz rosyjskich, postanowił na 
własną rękę bronić miasta i zw rócił się o pozwolenie do znajdują­
cego się na miejscu dow ódcy korpusu, gen. Wrangla, który się nie 
sprzeciwiał. Pułk został wezwany i kłusem poszedł do Stanisławowa.

Przed samem miastem spotkał go pułkownik Mościcki i na jego 
czele ruszył ku rynkowi. Ze wszystkich stron słychać było krzyki, 
wołanie o pomoc, lamenty, dzikie wrzaski pijanego żołdactwa. Nie­
które domy się paliły. W szystko było okryte kłębami dymu.

Na rynku znów zaczęto błagać pułkownika o  ratunek.
Zagrzmiał sygnał, wzywający dow ódców  szwadronów dla wydania 

rozkazów. Miasto zostało podzielone na rejony, rozchodzące się 
wachlarzowo od rynku. Każdy szwadron otrzymał rejon do oczy ­
szczenia. Pułk się spieszył, konie umieszczono w podwórzach, zo ­
stawiając przy nich tylko koniowodnych, oraz patrole, które miały 
chodzić w stronę Niemców, gdyż o ich bliskości też trzeba było pa­
miętać. Szwadrony przystąpiły do systematycznego oczyszczania 
miasta, ulice za ulicą i dom za domem.

Żołnierze rosyjscy próbowali stawić gdzieniegdzie opór, lecz, za­
jęci grabieżą, rozproszeni po domach, nie mogli skutecznie się bro­
nić. Próby oporu załamały się natychmiast. Zresztą bronić się było 
niełatwo. Ułani, rozwścieczeni tem, co  widzieli w mieście, licznemi 
zbrodniami żołdactwa moskiewskiego, które własnemi oczami mogli 
skonstatować, dali upust swej złości.



Posterunek dowództwa pu.itu został umieszczony w hotelu „W ar­
szawa".

Pod wieczór ostatecznie opanowano sytuację. Zapanował względny 
spokój. Maruderzy znikli. Pułk, podług otrzymanego rozkazu, miał 
wieczorem  odejść. Niespokojna jednak o swoje dalsze losy ludność 
miejscowa prosiła o pozostawienie go jeszcze na czas jakiś. Prosił 
również o to obecny w Stanisławowie dowódca 11-ej dywizji rosyj­
skiej. Pułk został.

Cała noc z 22. na 23, dzień 23 oraz noc z 23. na 24. lipca upłynęły 
na ciągiem odpieraniu rozmaitych band maruderów nadciągających 
z frontu. 0 odpoczynku m ow y nawet nie m ogło być. Gdy więc nad­
szedł dzień 24. lipca, dzień Krechowieckiej bitwy, pułk miał już za 
sobą dwudniową walkę oraz trzy nieprzespane noce.

Bitwa pod Krechowcami.

i
Nadszedł dzień 24-go lipca, dzień, który się miał wpisać krwawemi 

literami do dziejów pułku, dzień, który miał mu dać wielką sławę. 
W  dniu tym ułani mieli już nie tylko bronić bezbronnej ludności od 
swycli sprzymierzeńców, ale mieli stoczyć śmiertelną walkę w obro­
nie tychże, mieli iść na śmierć pewną nie w  nadziei zwycięstwa, ale 
dla ratowania honoru żołnierskiego, dla zadokumentowania, że żoł­
nierz polski sprzymierzeńców nie zdradzi, choć sprzymierzeniec ten 
stał się niegodnym. Szli na śmierć dla większej sławy polskiego imie­
nia, szli wierni hasłu, pod którem pułk się sform ował —  hasłu walki 
z Niemcami, jakc najgorszym wrogiem Polski.

Pułk liczył oki io 400 szabel, dzieląc się na 4 szwadrony, po 4 plu­
tony po 9 rot, i jest po siedemdziesięciu kilku ludzi. Oddział, zwa­
ny „oddziałem  karabinów maszynowych", był tylko zwykłym pluto­
nem kawalerji, przydzielonym do 3-go szwadronu; karabinów maszy­
nowych nie było wcale.

P o ł o ż e n i e  o g ó l n e  w d n i u  24 l i p c a .

1. pułk ułanów stanowi chwilowo kawalerję dywizyjną rosyjskiej 
11-ej dywizji piechoty. Dywizja obsadzała front Jamnica —  Uhrynów 
Dolny —  Pasieczna —  Zagwóźdź, na zachodnim brzegu Bystrzycy 
Sołotwińskiej, Dalej na południe front jej miał być przedłużonym 
przez 19-tą dywizję piechoty. Armja rosyjska była w odwrocie. Pułk 
stał w Stanisławowie. Zadaniem jego było osłonić odwrót piechoty. 
Przed godziną 14-tą dowódca pułku wydał już rozkazy: o  godz. 16.30,



2-gi szwadron zluzuje przy mostach na Bystrzycy, na zachód od Sta­
nisławowa, pluton 4-go szwadronu, który już tam stał pod dowódz­
twem ppor. Łebkowskiego; o godz. 14-ej 4-ty szwadron pójdzie jako 
podjazd w stronę K iechow iec, z zadaniem obserwowania odwrotu 
piechoty sąsiedniej dywizji i, w razie potrzeby, osłonięcia lewego 
skrzydła 11-ej dywizji. O godz. 14-ej osiodłano konie. Zanim jednak 
przystąpiono do wykonania rozkazów, położenie się zmieniło. R o ­
syjska 19-ta dywizja pierzchła, odsłaniając skrzydło 11-ej dywizji. 
Ta ostatnia musiała się też pośpiesznie cofać i to przechodząc dwu­
krotnie przez ciaśniny: mosty przez Bystrzycę Sołotwińską na zachód 
od Stanisławowa i przez Bystrzycę Nadworniańską na wschód od mia­
sta. Dywizji groziło poważne niebezpieczeństwo, że Niemcy przejdą 
przez opuszczony odcinek 19-ej dywizji, zajmą bądź miasto, bądź 
tylko przeprawy na tyłach dywizji, c o  byłoby dla niej zupełną zgubą.

Z a d a n i e  i z a m i a r  d o w ó d c y  p u ł k u .

Przed godz. 15-tą dowódca 11-ej dywizji, gen. Sytin, daje pułkow­
nikowi zadanie wyjść na południe od miasta i bronić dostępu doń tak 
długo aż dywizja przejdzie przez mosty na obu rzekach. Generał 
zdaje sobie sprawę, że daje zadanie niewykonalne, prosi więc już, 
a nie rozkazuje, dow ódcy pułku, żeby się utrzymał choć godzinę. 
Cała dywizja przez ten czas nie wyjdzie, ale przynajmniej może się 
uda wywieźć artylerję i w ycofać choć niektóre oddziały.

Orzymawszy powyższe zadanie, dowódca pułku zamierzał wykonać 
go, opóźniając nieprzyjaciela na południe od Stanisławowa. Nie mogąc 
wykonać opóźniającego w sposób normalny przez obsadzenie kolej­
nych linij oporu i działanie ogniem, na co  nie pozwalał zupełny brak 
broni samoczynnej oraz zbyt mała głębokość odcinka, postanowił 
działać kolejnemi szarżami w konnym szyku. Decyzja niezwykle 
śmiała, lecz, jak się okazało, bardzo słuszna.

T e r e n.

Pułk działać będzie w pasie ograniczonym obydwoma Bystrzycami, 
Pas ten przecinają wzdłuż trzy drogi: Stanisławów —  Krechowce, 
Łysieć; Stanisławów —  Radcza i Stanisławów —  Opryczowce. Z obu 
rzek, stanowiących granice odcinka, zachodnia ma wysokie urwiste 
brzegi, wschodnia płynie przez rozległe mokre łąki. Główne objekty 
na przedpolu stanowi wieś Krechowce, bardzo długa i wąska, cią­
gnąca się wzdłuż szosy, oraz uroczysko Dąbrowa. Od Krechowiec 
do Stanisławowa ciągną się pojedyńcze zabudowania i ogrody prze-
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gradzane drutami kolczastemi, Bezpośrednio na wschód od Krecho- 
wiec znajdowały się wówczas dawne okopy, pozostałe po dawniej­
szych walkach i jeszcze odrutowane. Pola, zarośnięte częściow o ku­
kurydzą, oraz małe podniesienie terenu między Krechowcami a Dą­
brową rozdzielały cały odcinek pułku na dwa pododcinki nie mogące 
się wzajemnie widzieć.

W y d a n e  r o z k a z y .

W  kierunku na Dąbrowę ma iść 4-ty szwadron, który poprzednio 
poszedł na podjazd, i bronić kierunku drogi Radcza —  Stanisławów. 
Pierwszym wyrusza 2-gi szwadron uderzy na K rechow ce wzdłuż 
szosy, opierając się o nią prawem swem skrzydłem. Natomiast 3-ci 
szwadron i oddział k, m. pójdą schodem w prawo w tyle za 2-gim, 
wtenczas gdy 1-szy szwadron pozostaje narazie w odwodzie dowódcy 
pułku na południowym skraju Stanisławowa, sztandar przy nim. 
W krótce zresztą został on zaangażowany na lewem skrzydle 4-go 
szwadronu.

W  ten sposób cała walka rozpada się na dwa mniej więcej jedno­
czesne samodzielne działania. Z jednej strony walczą szwadrony 2-gi,
3-ci i k. m., z drugiej 4-ty i 1-szy.

P r z e b ie g w a l k i .

Patrol 4-go szwadronu, wysłany pod dowództwem ppor. Bema do 
Krechowiec, pow rócił ze stratą dwóch ułanów i zameldował, że wieś 
jest już obsadzona przez Niemców. W tenczas 2-gi szwadron wyruszył 
kłusem w stronę Krechowiec, wysyłając 2-gi pluton z ppor. Chmie­
lewskim między szosą na Krechowce a brzegiem Bystrzycy. Pluton 
odszedł galopem.

Zaraz po wyjściu z miasta szwadron otrzymał silny ogień artylerji. 
D ow ódca szwadronu, ppor. Podhorski ukrył go w  małem zagłębieniu 
terenu i wyjechał na wzgórze, żeby się rozejrzeć w położeniu, gdzie 
został natychmiast ostrzelany z k. m.

Przed szwadronem rozciągało się duże ściernisko, za niem nie­
wielka łączka, dalej wzniesienie terenu, znów jakaś wklęsłość, której 
dna nie było widać, wreszcie nowe wzniesienie, ciągnące się wzdłuż 
Krechowiec, Nieprzyjaciela nie było widać zupełnie, pomimo jego 
silnego ognia. Daleko na południo-wschód za Dąbrową widać było 
4-ty szwadron, który doszedł już do nakazanego miejsca. D owódca 
2-go szwadronu postanowił czekać na powrót ppor. Chmielewskiego, 
który zresztą w rócił wkrótce, meldując, że został gwałtownie ostrze­



lany z zabudowań położonych na północ od K rechowiec i stracił je­
dnego konia.

W tym czasie przygalopował do szwadronu pułkownik M ościcki i ka­
zał atakować natychmiast w kierunku na Krechowce, idąc wschodnią 
stroną szosy, jednocześnie pluton ppor, Chmielewskiego miał się sta­
rać dostać do wsi zachodnią stroną.

Szwadron, rozwinięty w linję harcowników i poprzedzany przez 
szperaczy, ruszył naprzód krótkim galopem, wyrównany jak na ćw i­
czeniach. Jednocześnie szosą zaczął się posuwać rosyjski samochód 
pancerny, wysłany dla wsparcia pułku.

Szwadron doszedł do wspomnianej wyżej łączki, przeciętej szero­
kim rowem, trzeba więc było pod ogniem się zebrać, przejść przez 
jedyne istniejące przejście i na nowo się rozwinąć. Manewr ten udał 
się całkowicie. Ogień nieprzyjaciela osłabł, gdyż został przeniesiony 
na idący w tyle 3-ci szwadron, oraz na 1-szy szwadron, który w tym 
czasie ukazał się na skraju miasta.

Szwadron ruszył dalej, zwiększając tempo, szedł już polowym sze­
rokim galopem. Doszedłszy do drugiego wgłębienia, ujrzał przed sobą 
okopy i dwa rzędy drutów. Chwila była krytyczna. Trzeba było jakoś 
przez druty przejść. Na szczęście znaleziono wąskie przejście. Szwa­
dron się ponownie zwinął, przeszedł przez druty i za nimi się rozw i­
nął. Do tej chwili obserw ow ał jego ruchy dowódca pułku, teraz będąc 
już pewnym, że szwadron do celu dojdzie, rzucił do ataku, idący dotąd 
w tyle 3-ci szwadron. Miał on też uderzyć na Krechowce, lecz zacho­
dnią stroną szosy.

Tymczasem 2-gi szwadron wysuwał się na ostatnie wzgórze, już 
na wysokości Krechowiec, lecz zaledwie ukazali się na nim czołowi 
szperacze, zostali natychmiast skoszeni gwałtownym ogniem, padając 
wraz z końmi. W szystkie zabudowania były  obsadzone przez Niem­
ców. W  chwili,* gdy się szwadron ukazał na wzgórzu za drutami roz­
poczęło  ogień 8 karabinów maszynowych.

Iść dalej przez wzgórze, na które był skierowany ogień nieprzyja­
ciela, nie było możności. D owódca szwadronu postanowił przesunąć 
cały  szwadron w prawo, to jest na zachód, wykonując ten ruch pod 
osłoną grzbietu wzgórza. Na znak dowódcy, ułani wykonali indywi­
dualnie w  prawo zwrot i ruszyli galopem w nowym kierunku. Szwa­
dron przesunął się o tyle, że prawe jego skrzydło doszło aż do brzegu 
Bystrzycy, w ten sposób wszedł w pas działania 3-go szwadronu. P o­
łączył się tu z plutonem ppor. Chmielewskiego. Przesunięcie nie obe­
szło się bez strat. Padło kilku ułanów i kilka koni.

Teraz, gdy szwadron doszedł aż do brzegu Bystrzycy, a lewe jego 
skrzydło oparło się o szosę, zmienił ponownie front i rozpoczął wła-



ściwe natarcie na wieś. Został teraz wzmocniony przez 3-ci szwadron 
i oddział k. m,, które się do niego dołączyły. W alka była ciężka, bo 
trzeba było zdobywać poszczególne zabudowania, obsadzone przez 
piechotę bawarską. W alka rozpadła się na cały szereg epizodów —  
zdobywanie różnych zabudowań, bądź przez oddzielne plutony, bądź 
przez wypadkowo wytworzone grupy ułanów. Na czeie swego plutonu 
zdobył wówczas ppor. Ludomir W ysocki, młodszy oficer 2-go szwa­
dronu, strzelający karabin maszynowy, jedyny zdobyty w tym dniu.

Tracąc znów kilku ułanów i kilka koni, szwadrony wraz z samo­
chodem pancernym dotarły do środka wsi. W idząc poważne straty 
i wciąż przybywające siły przeciwnika, dow ódcy szwadronów posta­
wili się cofnąć rzutami po jednym szwadronie, osłaniając się wzaje­
mnie. Bliżej Bystrzycy cofał się 2-gi szwadron, bliżej szosy —  3-ci. 
Odwrót został dokonany pod silnym coprawda ogniem artylerji, skie­
rowanym głównie na 3-ci szwadron, lecz całkiem bez ognia maszy­
nowego. W idoczn'e Niemcy też się cofnęli i porządkowali swoje od- '  
działy.

Szwadrony cofnęły się aż pod cegielnię, stojącą prawie na skraju 
Stanisławowa. Zsiadłszy z koni, przyczem 3-ci szwadron wysunął ku 
nieprzyjacielowi tyraljerę, Była już godzina 19. Ppor. W ysocki został 
wysłany do dow ódcy pułku z meldunkiem i po rozkazy. W rócił nie­
bawem wraz z adjutantem pułkownika. Przywieźli rozkaz, żeby na­
tychmiast wysłać 8 patroli w  stronę Krechowiec, aby się przekonać 
co robi nieprzyjaciel. Patrole te miały jednocześnie atakować patrole 
nieprzyjaciela. Posuwanie się ku Krechowcom  całej tej serji patroli 
miało symulować ponowny atak. Całością tej akcji kierował por. Zbo- 
romirski. Ranny w ramię, nie zsiadł z konia i nie cofnął się. W krótce 
patrole trafiły pod silny ogień, por. Zboromirski został ranny pono­
wnie w pachwinę. Przejechał jeszcze kilkaset metrów i zwalił się 
z konia. Z wielkim trudem udało się ułanom, pod silnym ogniem, 
wynieść go na naprędce odtroczonym  płaszczu *). Akcję ratowniczą 
zorganizował i wykonał kapral 2-go szwadronu, W łodzimierz Szyld.

O koło godziny 20 wróciły patrole ze stratami znacznemi i zamel­
dowały, że nieprzyjaciel się wzmocnił i silnie obsadził pozycje na 
północ od Krechowiec.

W krótce nadjechał ppor. Łebkowski, który, zgodnie z otrzymanym 
rozkazem, stał przy mostach na Bystrzycy na zachód od Stanisła­
wowa, przepuścił cofającą się piechotę rosyjską, a potem, pomimo 
bardzo silnego ognia, już przed samym nieprzyjacielem mosty w y-

*) Por. Zborom irski umarł w szpitalu w  Żm erynce dn. 2 s erpnia, wskutek otrzy ­
manych ran.



sadził. Jednocześnie z powyższemi działaniami 2-go i 3-go szwadronu, 
na lewem skrzydle rozwinęła się równoległa, niczem właściwie 
z pierwszą nie związana akcja 4-go i później 1-go szwadronu.

Najwcześniej ze wszystkich wyruszył 4-ty szwadron, który miał 
jako podjazd posuwać się na południe. Przechodząc na wschód od 
Krechowiec, natknął się za uroczyskiem Dąbrowa na jazdę nieprzyja­
cielską, w sile około 2-ch szwadronów, zapewne kawalerję dywizyjną 
jednej lub dwóch działających tu dywizyj piechoty. D ow ódca szwa­
dronu rtm. Żółkiewski, bez namysłu poprowadził szwadron do szar­
ży. Niemcy jej nie przyjęli i wycofali się galopem. Ścigając ich 4-ty 
szwadron wpadł niebawem pod silny ogień piechoty z lasu położonego 
na wschód od wsi Drohomirczany i z row ów  strzeleckich, cofnął się 
więc z zamiarem bronienia uroczyska Dąbrowa.

Nieprzyjacielska piechota, rozpoczęła wówczas natarcie w kierunku 
północnym, starając się przejść między wsiami O pryczkow ce i K re­
chow ce. W idząc to, dowódca pułku wysłał na pom oc 4-mu szwadro­
nowi ostatni swój odwód —  1-szy szwadron.

Szwadron ten posunął się naprzód w szyku luźnym, mając o 200 
kroków  za scbą pół plulcnu jako odwód własny. Szedł narazie tylko 
pod ogniem artylerji. Dowódca 1-go szwadronu rtm. Dziewicki, chcąc 
się upewnić, że mu nic nie grozi od wschodu, wysłał patrol w  sile 
5 ludzi, z ppor. Ursyn-Niemcewiczem, do wsi Opryczkow ce. Przy do­
w ódcy szwadronu jechał cały czas zastępca dow ódcy pułku, rtm. W a- 
raksiewicz.

Po dojściu na wysokość 4-go szwadronu, rtm. Dziewicki zobaczył, 
że ten ostatni rusza znów naprzód, więc ruszył obok niego galopem, 
przedłużając jego front ku wschodowi. Po przebyciu kilkuset kroków, 
oba szwadrony wpadły pod silny ogień karabinów maszynowych. 
Narazie z 1-go szwadronu nie było wcale widać nieprzyjaciela, zakry­
wało go wysokie zboże. W krótce jednak się ukazał, była to piechota 
austrjacka —  bośniacy. Oba szwadrony już dojeżdżały do piechoty, 
gdy zaczęła ona uciekać. Było jednak zapóźno, ułani wpadli między 
uciekających piechurów, rąbiąc i kłując. Nie ścigano ich jednak da­
leko, oba szwadrony wróciły pod Dąbrowę, 1-szy nawet dla uporząd­
kowania cofnął się za nią, gdzie znów został ostrzelany przez jakąś 
jednostkę cofającej się piechoty rosyjskiej, która przyjęła go za nie­
przyjaciela. Tymczasem w rócił patrol ppor. Niemcewicza i zameldo­
wał, że we wsi O pryczkow ce są kozacy terscy, ok oło  sotni, ale że 
bić się nie chcą i odchodzą za Stanisławów. Korzyść więc z tej w y­
padkowej osłony skrzydła była właściwie żadna. Po uporządkowaniu 
się, 1-szy szwadron ruszył znów na wysokość 4-go. W  tym czasie



został ciężko kontuzjowany rtm, W araksiewicz, a pod rtm. Dziewic- 
kim raniono konia.

Tymczasem 4-ty szwadron ruszył ponownie do ataku na zbliżającą 
się piechotę (po raz trzeci w tym dniu), gdy od lewego naszego skrzy­
dła zjawiła się znów nieprzyjacielska kawalerja, zagrażając mu po­
ważnie. Zauważył to rtm. Dziewicki i rzucił się na nią ze swym szwa­
dronem, liczącym już wówczas zaledwie 50 szabel. Niemcy znów 
szarży nie przyjęli i wycofali się ponownie.

W krótce potem oba szwadrony otrzymały rozkaz wycofania się. 
Już się ściemniało. Szwadrony odeszły do małej kotliny położonej 
na południe od Stanisławowa, bliżej do dworca kolejowego. Tu dołą­
czyły  się do nich szwadrony 2-gi i 3-ci. Cały pułk się zebrał. Zadanie 
było wykonane, gdyż 11-ta dywizja wycofała się szczęśliwie. Do Sta­
nisławowa już wkroczyli od zachodu ścigający ją Niemcy. Teraz ruch 
oskrzydlający Niemców już by nie miał żadnej racji —  manewr ich 
więc, który mógł z łatwością doprowadzić do zguby całej 11 dywizji, 
gdyby zajęto ciaśniny, przez które musiała się cofać, został zupełnie 
udaremniony. Nie licząc szarż na kawalerję niemiecką, która ich nie 
przyjęła, wykonano razem 6 szarż w konnym szyku: szarża, bardzo 
trudna, 2-go szwadronu na Krechowce, szarża 3-go szwadronu i od­
działu karabinów maszynowych w tym samym kierunku, szarża por. 
Zboromirskiego na czele ułanów wziętych ze wszystkich trzech w y­
mienionych wyżej szwadronów, dwie szarże 4-go szwadronu i jedna 
1-go, Zdobycz niewielka, lecz, przy stosunku sił, i tak niespodziewa­
na —  jeden ciężki karabin maszynowy, wzięty w konnym ataku przez 
ppor. W ysockiego,

Teraz pułk, zrobiwszy swoje, musiał odejść, starając się połączyć 
ze swojemi taborami, które przed bitwą jeszcze odeszły do Tyśmie- 
nicy. Dowódca pułku w ciemności prowadził na przełaj:, bez dróg, 
w kierunku wschodnim, gdyż o dostaniu się do przepraw przez By­
strzycę nie mogło być mowy, byli tam już Niemcy, zresztą mosty były 
wysadzone. Pułk przeszedł w  bród rozgałęzienie rzeki i doszedł do 
wału kolejowego koło stacji Chryplin. W ał był bardzo stromy, a po 
obu stronach toru znajdowały się dość wysokie żywopłoty. Zachodziła 
obawa, że konie ułańskie nie wezmą tej przeszkody. Jak się jednak 
okazało obawy były płonne, wszystkie konie bez wyjątku przeszły 
doskonale.

Po przejściu toru usłyszano bardzo gwałtowne wybuchy od strony 
stacji kolejowej Stanisławów, wylatywały w powietrze składy amu­
nicji.



Dobrze po północy pułk doszedł do Tyśmienicy, zastał tam swoje 
tabory oraz dow ódcę 11-ej dywizji, który, dowiedziawszy się o przy­
byciu pułku, wyjechał na jego spotkanie i gorąco dziękował za ura­
towanie całej jego dywizji.

W  całej akcji pułk poniósł następujące straty: zabici: 1 oficer i 31 
ułanów; ranni: 4 oficerów  i 46 ułanów; zabitych koni 108. Straty kil- 
kogodzinnej walki wynisły więc ponad 20% stanu pułku.

Znaczenie Krechowieckiej bitwy.

Bitwa pod Krechowcami była właściwie tylko działaniem opóźnia- 
jącern, wykonanem przez jeden, nieliczny pułk. Przeciwnik użył tu 
2 —  2,5 bataljonów piechoty, 2 szwadrony kawalerji oraz artylerję 
i samochody pancerne około 2000 ludzi. W obec olbrzymich zmagań 
wojny światowej był to epizod drobny, wzruszył on w dużym stopniu 
opinję społeczeństwa polskiego i rosyjskiego a po kilku dniach był 
znany wszystkim, stał się zaczątkiem licznych legend, stworzył puł­
kowi ogromną popularność u swoich i u obcych, wreszcie nadał mu 
imię. D laczego? Czem to w ytłom aczyć?

Olbrzymi rozgłos zawdzięcza K rechow iecka bitwa przedewszyst- 
kiem niezmiernie śmiałej koncepcji dowódcy. Rzeczywiście, opóźniać 
nowoczesnego przeciwnika, posiadającego karabiny maszynowe, arty­
lerję i samochody pancerne, nie mając nic właściwie jak tylko sza­
ble —  wydaje się szaleństwem, Na szaleństwo takie zdecydować się 
i przeprowadzić je z dobrym  rezultatem —  wydaje się niepodobień­
stwem. Przecież opóźniano nieprzyjaciela nie ogniem na daleką odle­
głość, nie zajmując kolejne pozycje odwrotowe, lecz szarżując, gdy 
tylko on próbow ał posunąć się naprzód. Nie tylko koncepcja takiej 
akcji była szalenie śmiałą, ale i dla wykonania jej trzeba było nielada 
ludzi, o żelaznej woli i wytrwałości. Tu walka nie trwała parę minut, 
a 5 godzin, tu nie jedna szarża była wykonana, jak pod Somo-Sierrą 
lub Rokitną, a 6 szarż raz po raz. W reszcie zadanie było wykonane 
całkowicie, cel całej akcji osiągnięty w zupełności. Dodać do tego 
należy, że i przeciwnik był nie bylejaki: baw arczycy —  kwiat armji 
niemieckiej, jednej z najlepszych na świecie.

W reszcie, rozkładająca się już zupełnie armja rosyjska stanowiła 
doskonałe tło dla tego pięknego czynu. Pośród olbrzymich mas rosyj­
skich, uciekających w nieładzie, za lada strzałem, odbija wspaniale 
ta garstka ludzi, walcząca bohatersko nie o zwycięstwo, nie o jakie­



kolwiek realne korzyści, a jedynie tylko o honor żołnierza pol­
skiego.

Bitwa pod Krechowcami urasta do potęgi symbolu walki o niepo­
dległość, gdyż pułk miał niezwykłe szczęście w krótkim okresie od 
22 do 24 lipca 1917 roku walczyć z wszystkimi trzema wrogami Pol­
ski: Rosjanami, Niemcami i Austrjakami.



Płk. PIO TR  S K U R A T O W IC Z , d ow ód ca  10. p. e. k.

M E T O D Y  
D O S K O N A L E N I A  T A K T Y C Z N E G O  
M Ł O D S Z Y C H  O F I C E R Ó W  
W P U Ł K U  K A W A L E R J I

„N ie m ożna nauczyć są  rzeczyw i­
stości pola  b itw y; poprostu  rob i się 
w tedy, co  można, aby zastosow ać to, 
c o  się umie.

Stąd, aby m óc zrob ić m ało, trzeba 
um ieć dużo i dobrze".

M arszalek Foch.

Cel i organizacja doskonalenia młodszych oiicerów.

Ciągłość wyszkolenia taktycznego oficerów jedynie daje pewność, 
że w rzeczywistych warunkach wojny oficer będzie umiał zastosować 
ten lub inny sposób działania, żeby osiągnąć powodzenie w walce.

Każdy młodszy oficer naszej kawalerji otrzymał podstawowe wy­
szkolenie taktyczne bądź na polu walki biorąc udział w wojnach mi­
nionych, a następnie podczas pokoju uzupełniając go na kursach do­
skonalących, specjalizujących względnie w szkole podchorążych ka­
walerji, bądź też tylko podczas pokoju ukończył szkołę podchorążych 
kawalerji względnie ponadto jeden z kursów specjalizujących.

Nowe pokolenia młodszych oficerów otrzymują i otrzymywać będą 
podstawowe wyszkolenie taktyczne w szkole podchorążych, przycho­
dząc do pułku przygotowani do roli dowódcy plutonu.

W  ciągu swej służby wojskowej, zgodnie z przyjętą u nas organi­
zacją szkolenia, każdy oficer powinien ukończyć w stopniu młodszego 
oficera: kurs dowódców szwadronów w C. W . Kaw. i kurs dowódców 
baonów w C. W . Piech., uzupełniając tam swoje wyszkolenie tak­
tyczne potrzebne dla sprawowania dowodzenia na następnym wyż­
szym szczeblu.



Można przypuszczać, że w przyszłości oficer po ukończeniu szkoły 
podchorążych będzie mógł trafić na kurs dowódców szwadronów po 
10 —  12 latach służby oficerskiej, a następnie po 4 —  5 latach na 
kurs dowódców baonów.

A  zatem od chwili awansu na podporucznika i do wyznaczenia na 
kursy dowódców szwadronów i baonów, powstają znaczne przerwy 
w systematycznym wyszkoleniu taktycznem młodszego oficera.

W  tych właśnie przerwach między kursami musi być zapewniona 
ciągłość doskonalenia oficera pod względem taktycznym.

Nie ulega wątpliwości, że już odrazu po ukończeniu szkoły pod ­
chorążych i awansowaniu na podporucznika, występując w szwadronie 
w roli dowódcy plutonu i instruktora, m łodszy oficer zdobywa stop­
niowo cenne doświadczenia praktyczne, które z biegiem czasu same 
przez się przygotują go do dowodzenia szwadronem.

Jednak tego nie wystarczy, koniecznem bowiem jest nadanie je ­
dnolitego kierunku rozwojowi myśli taktycznej u młodszych oficerów.

Stąd niezbita konieczność ujęcia w ramy organizacyjne pracy tak­
tycznej młodszych oficerów, poza czynnościami dowodzenia na wła­
ściwym szczeblu, które wykonywują.

I tu otwiera się szerokie i zaszczytne pole do działania dla dow ód­
cy pułku, który z tytułu swego stanowiska jest jedynym i odpowie­
dzialnym kierownikiem i instruktorem doskonalenia taktycznego m łod­
szych oficerów pułku kawalerji.

P o stwierdzeniu konieczności ciągłego doskonalenia taktycznego 
młodszych oficerów, musimy przedewszystkiem ustalić cel do osią­
gnięcia w dziedzinie pracy taktycznej młodszych oficerów w pułku, 
a następnie w logicznej konsekwencji nasuwają się dwa pytania:

—  jak zorganizować pracę?
—  jakiemi środkami rozporządza dowódca pułku, żeby mógł drogą 

najkrótszą dopiąć postawionego celu?
„Instrukcja doskonalenia kadry zawodowej w form acjach" okre­

śla cel doskonalenia kadry zawodowej jak następuje:
„ P o g ł ę b i e n i e  p o s i a d a n y c h  w i a d o m o ś c i  o r a z  

u z u p e ł n i e n i e  b r a k ó w  w d z i e d z i n i e  t e c h n i c z -  
n e j  i t a k t y c z n e j  w z a k r e s i e  w ł a s n e g o  r o d z a ­
j u  w o j s k a ,  z a ś  w z a k r e s i e  i n n y c h  r o d z a j ó w  
w t a k i m  s t o p n i u ,  b y  z a p e w n i ć  p r a w i d ł o w e  
w s p ó ł d z i a ł a n i e  w o j s k a  w p o i  u".

W  stosunku do młodszych oficerów kawalerji chodzi tu głównie 
o zaprawienie ich do szybkiego i trafnego wnioskowania taktycznego, 
a w konsekwencji tego do powzięcia decyzji zmierzającej w sposób



najprostszy do wykonania zadania bojowego oraz do rozwinięcia po­
wziętej decyzji w formę krótkich rozkazów dostosowanych do wa­
runków rzeczywistego boju i stopnia rozwoju intelektualnego pod ­
władnych.

M łodsi oficerowie podlegający doskonaleniu taktycznemu są to do­
wódcy plutonów i szwadronów, którzy stopniowo w miarę postępów 
robionych w dowodzeniu na właściwym szczeblu będą musieli być do­
skonaleni nie tylko na tym samym szczeblu dowodzenia, lecz i na 
szczeblu o jeden stopień wyższym.

W obec powyższego młodsi oficerowie powinni się uczyć dowodzić 
plutonem, szwadronem i dywizjonem działającemi bądź samodzielnie, 
bądź w składzie pułku, bądź w składzie wyższego związku i w spół­
działając ze środkami walki jakiemi nowoczesna kawaler ja może być 
wzmocniona względnie z innemi rodzajami broni.

Dowódca plutonu powinien sobie zupełnie dokładnie zdawać spra­
wę z zadań bojowych stawianych szwadronowi, a nawet pułkowi, 
a ponadto rozumieć określony zamiar, czyli sposób wykonania zada­
nia przez wyższego dowódcę, gdyż częstokroć działając jako dowód­
ca patrolu czy małego podjazdu będzie musiał działać na korzyść 
szwadronu i pułku, a nawet i wielkiej jednostki, będąc zupełnie odo­
sobniony. To samo dotyczy tem bardziej dowódcy szwadronu.

W obec tego zachodzi potrzeba stopniowego przyzwyczajania już 
podporucznika do umiejętnej, oczywiście początkowo jaknajprostszej 
oceny różnych czynników taktycznych, które mogą wpłynąć na spo­
sób wykonania zadania nie tylko przez pluton lub szwadron, a nawet 
przez pułk lub większy związek, gdy na jego korzyść samodzielnie 
działa.

Stąd wysuwa się konieczność, żeby wszyscy młodsi oficerowie, 
a nawet niekiedy i sztabowi oficerowie pułku brali udział wspólnie 
we wszystkich ćwiczeniach taktycznych, rozwiązując zadania na w ła­
ściwych i o jeden stopień wyższych szczeblach, a przez to będą mo­
gli uczestniczyć czynnie i biernie w całości dyskusji o d.anem zagad­
nieniu, nabierając stopniowo właściwych poglądów na sposób działa­
nia tych jednostek, któremi będą dowodzili, lub na korzyść których 
będą działać.

W ydajność doskonalenia taktycznego młodszych oficerów w dużej 
mierze zależy od planowości pracy rozłożonej na kilka lat, a przede- 
wszystkiem od metody jaką się posługuje kierownik.

Stąd osoba kierownika i jego zdolności nauczania są głównym czyn­
nikiem powodzenia.

Żeby osiągnąć postawiony cel doskonalenia taktycznego młodszych 
oficerów, dowódca pułku dysponuje następującemi środkami.



Ćwiczenia stosowane (aplikacyjne)
( —  na mapie, planie lub stole plastycznym,
( —  w terenie.

Prace osobiste.
Ćwiczenia bojowe.
Rozpatrzymy więc jakie metody musi zastosować dowódca pułku 

(kierownik doskonalenia mł. oficerów), żeby osiągnąć maksymum wy­
dajności.

Ćwiczenia stosowane na mapie.

Ćwiczenia stosowane na mapie mają na celu:
—  nauczenia analizy składników decyzji dowódcy i wnioskowania

na tej podstawie, a więc chodzi o  naukę logicznego myślenia
taktycznego;

—  naukę terenoznawstwa w zastosowaniu do różnych położeń tak­
tycznych;

—  umiejętne stosowanie zasad taktycznych i technicznych regula­
minów broni i służby polowej względnie ogólnej instrukcji walki;

—  zaprawę w powzięciu decyzji i wydania na tej podstawie krót­
kich, jasnych i wykonalnych rozkazów.

Zasadniczo ćwiczenia stosowane najlepiej prowadzić na mapach 
warstwicowych o  podziałce 1:100.000, uwypuklających dokładnie 
ukształtowanie terenu.

Plan może być z pożytkiem użyty jako uzupełnienie mapy celem 
studjowania bardziej dokładnie różnych fragmentów, które byłoby 
trudno przerobić w szczegółach na mapie, chodzi tu przedewszyst- 
kiem o działanie małych oddziałów, ustawienie broni maszynowej etc.

Stół plastyczny może oddać duże usługi, gdy odpowiada całkowi­
cie wycinkowi mapy lub planu, na których się przerabia pewne dzia­
łania, wówczas można je uzupełnić na stole plastycznym.

Stół plastyczny może być również całkowicie użyty do przerabia­
nia pewnych fragmentów działania małych oddziałów w obronie i na­
tarciu. Duże usługi oddadzą tu pionki z ołowiu, dostosowane mniej 
więcej do podziałki stołu plastycznego.

Jeśli użyjem y stołu plastycznego wielkości 2 metry długości i tyleż 
szerokości wówczas w podziałce 1:1000 otrzymamy 4 kilometry kwa­
dratowe terenu, co umożliwi przestudjowanie w szczegółach tereno­
wych, plutonu niemal we wszystkich działaniach bojowych.

Stół plastyczny tej samej wielkości o  podziałce 1:2000 daje 16 ki­
lometrów kwadratowych terenu, które zupełnie wystarczą do przero­
bienia fragmentów zadań bojowych w ramach szwadronu.



Zasadniczo więc ćwiczenia stosowane z młodszymi oficerami trzeba 
przerabiać na mapie, posługując się planem i stołem plastycznym dla 
przestudiowania, szczegółów działania plutonu lub szwadronu.

Jakich rejonów mapy używać?
M apy rejonu garnizonu dają stosunkowo bardzo mało, ponieważ 

każdy oficer w ciągu kilkuletniej służby w pułku musi dokładnie po­
znać teren rejonu swęgo garnizonu, podczas ćwiczeń w terenie: bojo­
wych i stosowanych.

Mapy rejonu ćwiczeń letnich wielkiej jednostki, dają możność za­
poznania oficerów z terenem, na którym w okresie koncentracji będą 
wykonywane ćwiczenia bojowe z oddziałami, a wobec tego przerobie­
nia w formie ćwiczeń bojowych tych zagadnień, które były przedmio­
tem studjów na mapie; daje to duże korzyści porównawcze działań 
opartych li tylko na rozumowaniach i działań oddziałów w terenie, 
więcej zbliżonych do rzeczywistości pola walki.

Mapy rejonów pogranicznych, gdzie są możliwe przyszłe działania 
bojowe po wypowiedzeniu wojny, dają bardzo dużo, gdyż pozwalają 
zapoznanie się oficerów ze szczegółami terenowemi przyszłych dzia­
łań bojowych na wypadek wojny. Oczywiście co  roku, względnie co  
dwa lata, wskazanem jest zmieniać mapy.

Z tych trzech rodzajów map wydaje mi się najsłuszniejsze, zatrzy­
manie się na mapach rejonu koncentracji lub terenów pogranicznych. 
Rzecz prosta, że pułki nadgraniczne raczej muszą wybrać mapy re­
jonów bliższych i dalszych swoich garnizonów, gdyż dokładna znajo­
mość tych terenów sowicie się opłaci w chwili rozpoczęcia działań 
wojennych.

Niezależnie od tego, jakich rejonów mapy, obierze kierownik ćw i­
czeń  stosowanych, jedno jest ważne, żeby ten wybór nie był doryw ­
czym, lecz uzasadnionym i przemyślanym.

Jak już wyżej powiedziałem, młodsi oficerowie winni być dosko­
naleni w dowodzeniu oddziałem od  plutonu do dyonu włącznie. O d­
działy te będą działać bądź w składzie pułku, bądź samodzielnie na 
korzyść dowódcy pułku lub wielkiej jednostki kawalerji.

Stąd wniosek, że przedmiotem studjów podczas ćwiczeń stosowa­
nych będzie szwadron, dyon oraz pluton i patrol jako części składo­
we studjowanych oddziałów, natomiast założenie taktyczne, z któ­
rego będzie się wychodziło, będzie podawać położenie pułku lub wiel­
kiej jednostki, jeśli studjowany oddział działa bezpośrednio na ko­
rzyść jej dowódcy.

Skoro został ustalony zakres ćwiczeń stosowanych na mapie wska- 
zujący rodzaj oddziałów podlegających studjom, trzeba z kolei za­
stanowić się nad tematami ćwiczeń.
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Tematy, które muszą być studjowane, będą odpowiednikiem 
wszystkich zadań bojowych, jakie może otrzymać do wykonania szwa­
dron i dyon, względnie pułk kawalerji.

Streszczając się, można ująć tematy ćwiczeń stosowanych, odpo­
wiadających podstawowym działaniom na wojnie, np.:

—  rozpoznanie

podjazd po osi,
podjazd w pasie,
podjazd w kierunku,
podjazd z zadaniem specjalnem.

ubezpieczenie

walka

w marszu

na postoju

zaczepna

obronna

opóźniająca

I I
I
\

i

czołowym
bocznym
odwrotowym

czata
placówka

w związku 
samodzielna

stała
ruchowa

w związku 
samodzielnie.

Niezależnie od tego jaki temat dla danego ćwiczenia stosowanego 
zostanie obrany, trzeba oprócz tego postawić sobie pewien cel tak­
tyczny do osiągnięcia.

Rzeczą jest jasną, że ćwiczenie stosowane wykonywa się dlatego, 
żeby nauczyć, to też postawiony przez kierownika cel ćwiczenia musi 
zupełnie wyraźnie określać tę składową czynność taktyczną wynika­
jącą z tematu, której się chce, w danym ćwiczeniu, swoich uczni, 
nauczyć.

Każdy temat ćwiczenia może zawierać szereg celów taktycznych, 
które będą zajmować umysły kierownika i uczni podczas danego ćwi­
czenia stosowanego.

Naprzykład: kierownik ćwiczenia obrał jako temat ćwiczenia sto­
sowanego na mapie „ Pod jazd działający w pasie” , jakie cele taktycz­
ne wynikające z tego tematu można sobie postawić do osiągnięcia? 
Cele ćwiczenia są uzależnione od różnych czynności wykonywanych 
przez podjazd dla spełnienia zadania. Jeśli studjowany podjazd jest



na postoju, można obrać jako jeden z celów ćwiczenia przestudjowa- 
nie odmarszu, a więc rozpatrzenie wszystkich czynności dowódcy pod ­
jazdu i oddziału, które zostaną wykonane celem uruchomienia podja- 
jazdu.

Idąc dalej po linji rozwijającego się działania podjazdu, możemy 
przestudjować technikę marszu, a będzie tu chodziło o ubezpieczenie 
i rozpoznanie, o szybkość marszu, o przesyłanie meldunków od patroli 
do podjazdu i od podjazdu do wyższego dow ódcy i szereg innych 
czynności.

Dalej w stopniowo rozwijających się działaniach podjazdu dojdzie­
my do chwili nawiązania styczności z nieprzyjacielem, oto mamy już 
trzeci cel ćwiczenia.

Nasz podjazd wykonywując swoje zadanie może spotkać w swoim 
pasie silniejszego nieprzyjaciela, z którym będzie musiał rozpocząć 
walkę, będzie to następny cel ćwiczenia.

Można wreszcie w działaniu tego podjazdu znaleźć cały szereg jego 
czynności taktycznych, które będą tworzyły odrębne cele ćwiczenia 
wynikające z jednego tematu.

Stąd wynika, że jeden temat może dostarczyć kierownikowi cały 
szereg powiązanych ze sobą faz jednego działania taktycznego, które 
mogą być celem albo celami jednej lekcji ćwiczenia stosowanego.

Oczywiście jeśli się chce dokładnie nauczyć pewnych czynności tak­
tycznych, nie należy stawiać sobie zadużo celów  odrazu, lepiej mniej 
celów, lecz dokładnie przestudjowanych.

Jakikolwiek temat i cel ćwiczenia stosowanego obrano, zawsze 
trzeba będzie w trakcie lekcji zastanowić się nad oceną składników 
decyzji dowódcy, powziąć decyzję i wydać rozkazy, a wobec tego by­
łoby zbytecznem, żeby kierownik ćwiczenia stawiał jako cel ćw icze­
nia, wykonanie przez uczni czynności technicznych wynikających 
z samego stanowiska każdego dowódcy. Naprzykład taki cel ćwicze­
nia jak: rozkazodawstwo lub nauka wnioskowania, nie mogą być ce ­
lami jednego ćwiczenia stosowanego, gdyż nauczenie tych czynności 
(rozkazodawstwa i wnioskowania) jest celem ogólnym taktycznego 
doskonalenia młodszych oficerów i z temi czynnościami, każdy z uczni 
spotka się na każdem ćwiczeniu stosowanem niezależnie od tego jaki 
temat i cel taktyczny będzie postawiony przez kierownika.

Streszczając się, dochodzę do wniosku, że dążeniem każdego ćw i­
czenia stosowanego musi być nauczenie uczestników posługiwania się 
w konkretnym wypadku jedną albo kilkoma zasadami taktycznemi, 
co nazywam celem ćwiczenia taktycznym, w odróżnieniu od celu dy­
daktycznego, który się osiągnie z biegiem czasu po wykonaniu całego



szeregu ćwiczeń stosowanych na mapie i który jest końcowym celem 
do którego zmierza kilkuletnie doskonalenie taktyczne młodszych 
oficerów.

Na podstawie powyższych rozumowań widać, że dowódca pułku ma 
cały  zapas tematów taktycznych, a każdy z nich po kilka celów, które 
trzeba stopniowo studjować z młodszymi oficerami, żeby wreszcie 
osiągnąć pewien wynik dodatni.

Stąd też wynika konieczność rozłożenia sobie w czasie tych tema­
tów do przestudiowania.

Żeby to uczynić trzeba się zastanowić ile lekcyj ćwiczeń stosowa­
nych na mapie w ciągu roku można i trzeba przerobić.

Najkorzystniejszym czasem dla ćwiczeń na mapie jest okres zimo­
wy od l.XI. do l.V . każdego roku, a zatem sześć miesięcy. W  tym 
czasie odbywają się również ćwiczenia stosowane dla oficerów szta­
bowych, prowadzone przez dowódcę wielkiej jednostki kawalerji, ćwi­
czeń tych jest mniej więcej dwa, w ćwiczeniach tych częściowo biorą 
udział starsi rotmistrze.

Jeśli dowódca pułku w ciągu okresu zimowego przerobi 3 —  4 ćwi­
czenia stosowane na mapie, dobrze przygotowane i przemyślane przez 
niego, a należycie i żywo poprowadzone, można przypuszczać, 
że po kilku latach planowej pracy można będzie zbierać jej dojrzałe 
owoce.

Będzie bardzo pożytecznem, jeżeli ćwiczenia pułkowe na mapie bę­
dą rozpatrywać pewne fragmenty z ćwiczenia stosowanego odbytego 
w wielkiej jednostce kawalerji, igdyż przez to osiągnie się jednolitość 
poglądów taktycznych u starszych i młodszych oficerów.

Jak długo powinna trwać lekcja ćwiczenia stosowanego na mapie 
z młodszymi oficerami i w jakiej porze dnia najlepiej ją prowadzić?

Przeciętnie trzy —  cztery godziny z małą przerwą zupełnie wy­
starczy, żeby omówić dwa, a nawet trzy cele ćwiczenia wynikające 
z przeciętnego tematu, oraz żeby oficerowie wykonali prace pisemne 
wynikające z danego ćwiczenia.

Najlepszą porą dnia dla tego rodzaju ćwiczeń są bezspornie godzi­
ny ranne, gdy umysł jest wypoczęty, a zatem bardziej giętki i zdolny 
do poważniejszego wysiłku. Niezawsze jednak warunki pracy wyszko­
leniowej w pododdiziałach pozwolą na taki luksus, a wobec tego wów­
czas trzeba będzie obrać godziny albo popołudniowe, albo wieczoro­
we, co też może mieć pewne i dodatnie strony, gdyż będą musieli 
oficerowie przyzwyczajać się do wysiłku umysłowego przy fizycznem 
zmęczeniu, a przecież na wojnie będzie się właśnie w tych warunkach 
pracowało z dodaniem wyczerpania nerwowego, którego w  jasnej 
i dobrze ogrzanej sali, w takim stopniu nie będzie.



Skoro kierownik ćwiczenia ustalił już temat względnie tematy ćwi­
czeń stosowanych na mapie, a  dla każdego z nich cele taktyczne oraz 
zupełnie wyraźnie w swym umyśle streścił tę zasadę taktyczną, któ­
rej chce w każdym ćwiczeniu swych uczni nauczyć, obrał mapy, któ- 
remi się będzie posługiwać, pozostaje dla całkowitego przygotowania 
ćwiczenia, —  wybrać teren, ułożyć założenie i opracować program 
ćwiczenia odpowiadające tematowi oraz celowi danego ćwiczenia.

W ybór terenu do ćwiczenia, a więc tego wycinka, na którym dzia­
łania będą się odbywać, ma decydujące znaczenie dla osiągnięcia po­
stawionego celu ćwiczenia.

Układ terenu w większości wypadków narzuca wykonanie w ten 
lub inny sposób zadania bojowego, dlatego też obierając teren kie­
rownik ćwiczenia musi się zastanowić nad tem, jaki wpływ wywrze 
teren na wykonanie przez dowódcę studiowanego oddziału, swojego 
zadania.

Żeby nauczyć młodszych oficerów  dobrze oceniać wpływ terenu 
na własne działania, korzystnem jest przerabianie stopniowe tych 
samych tematów ćwiczeń w zupełnie różnych rodzajach terenu, bo­
wiem będzie tu miał możność kierownik wskazać różnicę zastosowa­
nego sposobu działania wynikłego z różnicy terenowej.

Jeśli naprzykład studjując szwadron w ubezpieczeniu marszu czo­
łowego, raz ćwiczenie odbyło się w terenie mało pokrytym, lecz po- 
przerzynanym, to oczywiście po raz drugi studjując ten sam temat 
kierownik musi obrać teren pokryty, albo otwarty.

Można częstokroć w tym samym ćwiczeniu obrać taki teren, żeby 
na osi działania, tejże samej straży przedniej, teren był o  różnych 
wartościach, zmuszając dowódcę stosować odmienne sposoby marszu 
i rozpoznania, co, drogą porównawczą, umożliwi uczniom wyciągnię­
cie pewnych pouczających wniosków na przyszłość.

G dy kierownik ćwiczenia ma już ustalone podstawowe składniki 
swej pracy przygotowawczej jak: temat, cele i teren ćwiczenia, przy­
stępuje do ułożenia założenia taktycznego, które będzie wynikiem 
pewnego pomysłu tak tycznego.

Chodzi tu jednak o to, żeby kierownik ćwiczenia mógł, wychodząc 
z jednego założenia taktycznego, przerobić kilka tematów, względnie 
w jednym temacie kilku celów  ćwiczeń.

Jest bardzo korzystnem układać jedno założenie taktyczne dla kil­
ku tematów lub celów  ćwiczenia, żeby uwypuklić stopniowość roz­
woju w czasie i przestrzeni pewnego działania taktycznego.

Osiąga się wówczas bardzo dużo, gdyż przed oczyma uczestników 
serji ćwiczeń, rozwija się stopniowo działanie jednego lub kilku od­



działów zmierzających do wykonania tej samej myśli przewodniej 
wyższego dowódcy.

Naprzykład tematem ćwiczenia jest szwadron w ubezpieczeniu mar­
szu czołowego, działającego na korzyść pułku, który z kolei tworzy 
straż przednią wielkiej jednostki kawalerji.

Kierownik ćwiczenia chce przestudjować działanie tego szwadronu 
w dwóch ćwiczeniach (lekcjach), stawiając jako cele pierwszego ćw i­
czenia:

—  odmarsz,
—  marsz bez styczności z nieprzyjacielem, a jako cele drugiego 

ćwiczenia:
—  nawiązanie styczności z patrolami nieprzyjaciela,
—  walka spotkaniowa.
W  tym wypadku założenie do obydwóch ćwiczeń będzie jedno i to 

samo z tem, że jeśli w pierwszym ćwiczeniu przestudjujemy działanie 
tego szwadronu do pewnej godziny X, to w drugim ćwiczeniu wycho­
dząc z. tego samego założenia rozpoczniemy rozpatrywać działalność 
tego szwadronu od godziny X.

Drugi przykład: kierownik ćwiczenia chce przestudjować trzy 
tematy.

Temat Nr. 1 —  szwadron w ubezpieczeniu marszu czołowego po­
dzielony na dwa ćwiczenia jak wyżej.

Temat Nr. 2 —  szwadron jako podjazd działający po osi —  prze 
robiony w jednym ćwiczeniu.

Temat Nr. 3 —  dywizjon w straży bocznej —  przerobiony w jed­
nym ćwiczeniu.

Można z  łatwością dla tych czterech ćwiczeń, a trzech tematów, 
ułożyć jedno założenie, wychodząc, oczywiście, z ram wielkiej jed ­
nostki kawalerji, wówczas uczestnicy ćwiczenia będą mieli, po prze­
robieniu tych czterech ćwiczeń, nie tylko pogląd na działanie szwa­
dronu lub dyonu, lecz również i na zamierzenia dowódcy wielkiej jed­
nostki, na korzyść którego będą działać.

Bez względu na układ założenia, powinno ono być krótkiem i tre- 
ściwem podając wyłącznie te wiadomości, które mają istotne znacze­
nie dla danego ćwiczenia lub serji ćwiczeń.

Zasadniczo w założeniu trzeba podać w kilku zwięzłych zdaniach 
położenie ogólne: własne i nieprzyjaciela oraz rozkaz względnie wy­
ciąg z rozkazu operacyjnego lub bojowego dowódcy dysponującego 
oddziałem, który zamierzamy studjować.

W reszcie położenie o określonej godzinie tego oddziału.
Oczywiście najważniejszą sprawą jest ścisłość ujęcia zadania dla 

oddziału studjowanego.



Jeśli oddział, którego działanie się rozpatruje działa wyłącznie na 
korzyść pułku, podamy w założeniu rozkaz bojowy dowódcy pułku, 
jeśli działa na korzyść dowódcy wielkiej jednostki, podamy w zało­
żeniu rozkaz względnie wyciąg —  rozkazu dowódcy wielkiej jednostki, 
będzie to miało miejsce przeważnie gdy tematem ćwiczenia jest pod ­
jazd w sile szwadronu i wyżej.

Jeśli kierownik ćwiczenia zamierza przestudjować zagadnienie za­
opatrzenia i ewakuacji na szczeblu pułku lub szwadronu, trzeba w za­
łożeniu podać konieczne dane.

Ułożone założenie kierownik ćwiczenia rozsyła uczestnikom ćwi­
czenia na kilka dni przed ćwiczeniem, uzupełniając go wskazówką, 
jakie punkta z regulaminu kawalerji i innych, będą miały zastosowa­
nie podczas ćwiczenia, celem  wszechstronnego przygotowania się 
uczestników do ćwiczenia.

Pozostaje przed samem ćwiczeniem ułożyć sobie program ćw icze­
nia, żeby materjał, który się chce przerobić, odpowiednio rozłożyć 

w  czasie przewidzianym na ćwiczenie.
Nie chcę tu powiedzieć, że koniecznem jest zawsze układać bardzo 

szczegółowy program na piśmie, zależeć to będzie zawsze od do­
świadczenia i zdolności kierownika ćwiczenia: jedni potrafią, mając 
ca ły  program w umyśle, przeprowadzić ćwiczenie bardzo żywo, u j­
mując logicznie wszystkie zagadnienia i osiągając przytem dodatnie 
wyniki, inni będą musieli wypisać sobie arkusz papieru i osiągną bar­
dzo mało albo nic.

Nie może zatem być tu jakiegoś szematu, natomiast jedno jest pew- 
nem, że występując wobec swych oficerów z zamiarem nauczenia ich 
zasad taktyki, kierownik ćwiczenia musi wszystkie szczegóły przemy­
śleć, żeby nie było, często bardzo szkodliwej, improwizacji, a więc 
musi się do prowadzenia ćwiczenia przygotować.

Omówiłem czynności przygotowawcze kierownika ćwiczenia, roz­
patrzę teraz jego czynności podczas ćwiczenia.

O oznaczonej godzinie wszyscy oficerowie są zebrani w obszernej 
i jasnej sali. Każdy posiada mapy, regulaminy, cyrkiel, ołówki i pa­
pier, oraz rozporządza osobnym stolikiem względnie ma V/i metra 
miejsca przy ogólnym stole. Kierownik ćwiczenia zajął miejsce, z któ­
rego wszystkich widzi, posiada tablicę i różnokolorową kredę, celem 
uwidocznienia, w razie potrzeby, szczegółów ćwiczenia na tablicy.

Bezwzględnie każdy temat ćwiczenia, trzeba rozpocząć od przeko­
nania się, czy wszyscy uczestnicy ćwiczenia znają i rozumieją założenie, 
względnie trzeba ustalić położenie wyjściowe oddziału, który się stu- 
<łjuje, jeżeli to jest dalszy ciąg uprzednio rozpoczętego ćwiczenia.



A  zatem pierwszym punktem naszego programu będzie studja za­
łożenia.

Znajdzie tu kierownik ćwiczenia sposobność poruszenia szeregu za­
gadnień tyczących się wydanego rozkazu przez dowódcę wyższego, 
omówienie jego myśli przewodniej, wreszcie dokładnego ustalenia po­
łożenia wyjściowego oddziału, który się studjuje.

Jaką metodę zastosować podczas ćwiczenia?
Niezależnie od metody, jaką zastosuje kierownik, musi ona być ży­

wą, zapewniającą utrzymanie uczestników ćwiczenia w ciągłym napię­
ciu i zainteresowaniu się przedmiotem.

Słuchacze, których ma przed sobą kierownik, składają się z oficerów 
różnych stopni od  podporucznika i do sztabowego oficera (majora) 
włącznie, wobec tego stawiając pytania trzeba je stawiać stosując się 
do stopnia zapytanego, a więc do jego doświadczenia i wyszkolenia 
taktycznego.

Czy jest wskazanem z góry każdemu z uczestników wyznaczyć 
funkcję, którą on podczas całego ćwiczenia sprawuje? Twierdzę, że 
nie należy z góry wyznaczać funkcyj, lecz stawiając pytania ogólnie 
żądać następnie odpowiedzi, drogą wyznaczenia oficera, który ma jej 
udzielić i to ciągle zapytując, coraz to, innych.

Będzie rzeczą kierownika ćwiczenia, który znając poziom wyszko­
lenia taktycznego swych oficerów, zapytywać jednych częściej, a dru­
gich rzadziej, jednym stawiać pytania łatwiejsze, a drugim trudniej­
sze, w każdym razie podczas jednego ćwiczenia każdy z oficerów po­
winien być zapytany przynajmniej 1 —  2 razy.

Prowadząc w ten sposób ćwiczenie jest pewność, że wszyscy będą 
musieli być przygotowani do dawania odpowiedzi na każde pytanie, 
a wobec tego podczas całego ćwiczenia będą ustawicznie zastanawiać 
się nad każdym zagadnieniem, rozstrzygając go w ten lub inny spo­
sób, a o to właśnie chodzi.

Rozpatrując różne zagadnienia, podczas ćwiczenia kierownik, od- 
razu je omawia. Na czem polegają takie doraźne omawiania? Na ni­
czem innem jak na przekonywaniu.

A le żeby umieć przekonać, trzeba posiadać cały  zapas argumentów, 
które logicznie ujęte istotnie udowodnić mogą, że najsłuszniej jest 
zrobić tak, a nie inaczej.

Jednym z argumentów przekonywającym jest powołanie się na za­
sadę taktyczną w ujęciu odpowiedniego regulaminu, która natychmiast 
może być zacytowaną i wyjaśnioną.

Tą drogą prowadzone ćwiczenie zmusza słuchaczy do logicznego 
wypowiadania swych myśli, a kierownikowi daje możność uzupełnie­
nia niejasności, nieścisłości lub wadliwego rozumowania, bądź oso­



biście, bądź przez jednego ze słuchaczy, który ma właściwy pogląd na 
postawione zagadnienie.

Najważniejsze miejsce w ćwiczeniach na mapie musi zajmować oce­
na składników decyzji i wnioskowanie, czyli innemi słowami rozu­
mowanie,

I tu stawiając pytania kierownik może znaleźć zakres odpowiedni 
i dla majora i dla podporucznika, bowiem gdy pierwszemu naprzy- 
kład postawi pytanie: „jakie wnioski mu się nasuwają z podanych 
wiadomości o n i e p r z y ja c i e lu to drugiemu postawi pytanie naprzy- 
kład: „ile czasu potrzebuje kolumna nieprzyjaciela meldowana 
w punkcie X o godzinie Y, żeby przybyła do punktu Z".

Jednym słowem oficerowie najmłodsi odpowiadając na pytanie pro­
ste, a przysłuchując się rozumowaniom oficerów już z pewnym zaso­
bem doświadczenia i wykształcenia taktycznego, zaprawiać się będą 
w czekających ich zadaniach obecnie i w przyszłości.

Analizując składniki decyzji dowódcy, trzeba żądać przedewszyst- 
kiem wyciągania wniosków, gdyż na wojnie na każdym szczeblu do­
wodzenia w mniejszym lub większym stopniu jest to potrzebne.

Rozpatrując teren, korzystnem podzielić go na części składowe jak:
—  zadrożenia,
—  pokrycie,
—  nawodnienie,
—  ukształtowanie,

Znajdzie tu sposobność kierownik ćwiczenia przeprowadzenia i na­
uki terenoznawstwa, a przedewszystkiem będzie chodziło zawsze
0 wpływ  jaki mogą wywierać poszczególne przedmioty terenowe na 
wykonanie danego zadania bojowego.

Gdy na podstawie przeprowadzonego rozumowania dochodzi się do 
powzięcia decyzji trzeba jej żądać w formie konkretnej, częstokroć 
jest wskazanym, żeby uczestnicy wyznaczeni, napisali swoją decyzję, 
a potem głośno odczytali, da to możność drogą porównawczą dojść do 
najbardziej logicznego sposobu działania w  danem położeniu.

Kalkulacja czasu i przestrzeni w działaniach najmniejszego oddzia' 
łu musi być ciągle rozpatrywaną, gdyż chodzi o  przyzwyczajenie o fi­
cerów do tych obliczeń w warunkach wojennej rzeczywistości.

Chcąc ustalić położenie studjowanego oddziału o pewnej godzinie
1 w pewnym punkcie terenu, kierownik wskazuje słuchaczom: położe­
nie jednego z członów  oddziału, bądź godzinę operacyjną i żąda do­
kładnego ustalenia ugrupowania całości i podania godziny operacyj­
nej, względnie na podstawie określonej godziny podania ugrupowa­
nia oddziału o  tym czasie.



Jest bardzo korzystnem żądanie od uczestników, wykonywania na 
oleacie ustalonego przez nich ugrupowania oddziałów.

W  trakcie ćwiczenia kierownik może dać rotmistrzom krótką pracę 
do wykonania w zakresie szwadronu, a podczas tego z porucznikami 
omówić działanie plutonu lub patrolu jako fragmentu wynikającego 
z całości ćwiczenia.

Podając wiadomości o nieprzyjacielu trzeba je podawać stopniowo 
tak jak je mogą zdobyć oddziały najbardziej wysunięte, a następnie 
żądać bądź decyzji i rozkazu, bądź oceny położenia na podstawie 
otrzymanych wiadomości.

W iadomości o  nieprzyjacielu, które podaje kierownik muszą w jego 
umyśle być zawczasu ustalone, a wynikać z celu ćwiczenia jaki sobie 
postawił.

W reszcie jeśli czas na to pozwala, każde ćwiczenie na mapie musi 
być zakończone wykonaniem przez słuchaczy krótkiej, \v ciągu 30 —  
45 minut, pracy pisemnej.

Tematem takiej pracy mogą być rozkazy wydane, zaznaczenie na 
oleacie ugrupowania oddziału o ustalonej godzinie, meldunki, szkice, 
przekroje i t. p. oczywiście wynikające z końcowej fazy ćwiczenia.

Każdy z. oficerów zależnie od stopnia i przygotowania taktycznego 
otrzymuje pracę o odpowiednim poziomie.

W idzimy więc, że będą to prace nie tylko taktyczne, lecz i z tere­
noznawstwa.

Prace te kierownik już po ćwiczeniu w ciągu kilku dni poprawia, 
jeśli zachodzi potrzeba sporządza sam podobną pracę jako w zoro­
wą, względnie używa do tego najlepiej wykonanej pracy, jednego 
z uczni i na specjalnie wyznaczonej godzinie omawia i zwraca je ofi­
cerom.

Każde ćwiczenie musi zasadniczo być zakończone omówieniem, jed­
nak jeśli było prowadzone drogą dyskusyjną, omówienie takie będzie 
bardzo krótkiem podkreśleniem tych zasad taktycznych, które jako 
cel ćwiczenia obrał kierownik, a które nicią czerwoną przewinęły się 
przez całe ćwiczenie.

W n i o s k i :

1. Ćwiczenia stosowane prowadzić na mapach rejonu koncentra­
cji letniej, lub terenów pogranicznych, rzadziej rejonu stałego gar­
nizonu.

2 Planów i stołu plastycznego stosować jako uzupełnienia mapy,
3. Ćwiczenie prowadzić razem ze wszystkimi oficerami pułku, nie 

wyznaczając przedtem funkcyj dla każdego z nich.



4. Przygotowywać ćwiczenia drogą ustalenia:
—  tematu i celu ćwiczenia,
—  wyboru na mapie odpowiedniego terenu,
—  ułożenia jednego założenia dla kilku ćwiczeń.
5. Podawać oficerom przed ćwiczeniem punkty regulaminu, które 

będą miały zastosowanie podczas ćwiczenia.
6. Ćwiczenia prowadzić drogą dyskusyjną wykonując krótkie prace 

pisemne.
7. Omawiać wykonane prace pisemne i samo ćwiczenie.
8. W  ciągu zimy przerabiać 3 —  4 ćwiczenia, każde w ciągu 3 —  4 

godzin.
9. U łożyć plan ćwiczeń na okres 2 —  3 lat.

Ćwiczenia stosowane w terenie,

Ćwiczenia stosowane w terenie, mają na celu to samo co i ćwiczenia 
stosowane na mapie, a oprócz tego:

—• wyrobienie szybkiej orjentacji w różnych warunkach terenowych:
—  naukę szybkiej decyzji;
—  przyzwyczajenie się do umiejętnego dostosowywania swych 

działań do warunków terenowych;
-— uwypuklenie różnicy zachodzącej między pracą taktyczną na 

podstawie mapy i na podstawie bezpośredniej obserwacji terenu.

W szystko co  powiedziałem o  wyborze tematów w ćwiczeniach sto­
sowanych na mapie, ma również zastosowanie i do ćwiczeń w terenie.

Chodzi więc o ustalenie tematów, które się chce przerobić.
Natomiast już cele ćwiczeń wynikające z obranych tematów będą 

się nieco różniły od celów  w ćwiczeniu stosowanym na mapie.
W  terenie robimy ćwiczenia stosowane poto, żeby widzieć ten w y­

cinek terenu, na którym działają oddziały, a wobec tego żeby móc 
drogą wyobraźni przedstawić położenie, o ustalonej godzinie, całego 
lub części oddziału studjowanego.

Stąd wniosek, że cele ćwiczeń w terenie, muszą być tak obrane, 
żeby będąc w terenie można było ciągle obserwować rozwój działania 
oddziału wynikający z postawionego celu ćwiczenia, nie zaś czynności 
przygotowujące to działanie, które są przedmiotem rozumowania na 
podstawie mapy.

A  więc naprzykład: nie będziemy stawiali sobie za cel ćwiczenia, 
studja odmarszu, podjazdu, czy straży przedniej, gdyż istota p r z y  
gotowania odmarszu, jest niewidoczną w terenie, skutkiem tego za­
gadnienie to będzie więcej odpowiadać celowi ćwiczenia na mapie.



Natomiast postawienie sobie za cel ćwiczenia w terenie przestudio­
wanie naprzykład przejścia szwadronu straży przedniej przez punkt 
wyjścia jest zupełnie realnym, pod warunkiem, że wszyscy uczestni­
cy będą widzieli w terenie ten, właśnie, punkt wyjścia.

Zatem stawiając sobie cel ćwiczenia wynikający z obranego tematu, 
trzeba, żeby on odpowiadał istocie pracy w terenie, która polega 
na bezpośredniej obserwacji terenu przez uczestników ćwiczenia.

Poza ustaleniem tematu i celu ćwiczenia w terenie, główną troską 
kierownika będzie wybór terenu.

Jakim warunkom powinien odpowiadać obrany teren dla ćwiczenia?
Teren wybrany dla ćwiczenia stosowanego, powinien:
a) odpowiadać tematowi i celowi danego ćwiczenia.
Naprzykład: jeśli chcemy studjować szwadron w ubezpieczeniu

marszu czołowego, musimy posiadać jakąkolwiek drogę, którą będzie 
maszerował ten szwadron, a po której może wykonać marsz również 
kolumna, na korzyść której działa.

Jeśli z tym szwadronem mają współdziałać samochody pancerne 
drogowe, trzeba obrać drogę, po której będą mogły maszerować.

Jeśli celem ćwiczenia jest walka spotkaniowa szwadronu straży 
przedniej, trzeba, żeby teren zapewniał możliwość działania przez za­
skoczenie dla oddziału studjowanego, względnie dla nieprzyjaciela.

Jeśli celem ćwiczenia jest uchwycenie przez podjazd punktu w te­
renie i utrzymanie go do podejścia przednich elementów sił głównych, 
trzeba żeby w terenie taki punkt był i żeby utrzymanie go było uwa­
runkowane koniecznością taktyczną dla dowódcy wyższego, stąd 
wniosek, że teren powinien posiadać taką charakterystykę, żeby dzia­
łanie oddziału, które jest tematem ćwiczenia, było  logicznie uzasad­
nione w tym właśnie terenie.

b) narzucać dowódcy oddziału studjowanego, sposób działania 
w tym położeniu, w jakim się znajdzie.

Jeśli kierownik chce naprzykład wykazać konieczność wzmocnie­
nia szwadronu straży przedniej działonem artylerji, musi obrać taki 
teren, który stwarza dogodne warunki do działania broni pancernej 
nieprzyjaciela. Jeśli się chce przestudjować zastosowanie biernej obro­
ny przeciwlotniczej przez rozczłonkowanie, trzeba wybrać teren zu­
pełnie otwarty, gdyż właśnie takie warunki terenowe zmuszą do przy­
jęcia szyku luźnego w wypadku napadu lotniczego, jeśli zaś będzie 
chodziło w tych okolicznościach o  wyzyskanie pokrycia terenu jako 
zasłony, trzeba, żeby w danym miejscu to pokrycie istniało.

Jeśli się chce, studjując walkę opóźniającą, wykazać konieczność 
opierania się o  miejscowości i skraje lasów, trzeba wybrać do ćwi­
czenia teren pokryty.



c) zapewniać dobrą obserwację tego wycinku, na którym ma się 
rozwijać działanie oddziału studjowanego w tych fazach, które się 
rozpatruje podczas danego ćwiczenia.

Skoro wyjeżdża się w teren na ćwiczenie stosowane, to trzeba roz­
patrywać takie działania, które są widoczne w terenie i to w bezpo­
średniej bliskości uczestników ćwiczenia.

Czem mniejszy oddział jest przedmiotem studjów, tem bliżej mu­
szą być uczestnicy ćwiczenia do punktu lub odcinka, na którym 
działa, wynika to bowiem z miejsca postoju każdego dowódcy w rze­
czywistych warunkach bojowych.

Jasnem bowiem jest, że jeśli chcemy dokładnie w terenie przestu- 
djować ustawienie r. k. m. lub c. k. m., musimy znaleźć się w miejscu, 
gdzie będzie stał, a więc na stanowisku ogniowem, nie możemy nato­
miast studjować możliwości ustawienia tych broni z odległości nawet 
2000 metrów, gdyż nieznaczne wzniesienie lub zagłębienie terenu z tej 
odległości nie widoczne, może nam stworzyć niespodziankę, której 
się uniknie będąc na samem stanowisku ogniowem. Nie jest korzyst- 
nem będąc w terenie na ćwiczeniu stosowanem rozpatrywać różne sy­
tuację z mapy, natomiast jest korzystnem użyć mapy do zorjentowa- 
nia się, a następnie studjować wszystkie zagadnienia wskazując i żą­
dając pokazywania w terenie.

Stąd konieczność dobrej i bliskiej obserwacji tego odcinka, na któ­
rym działanie się rozwijaj

d) posiadać potrzebną ilość punktów obserwacyjnych, dla prze­
robienia orjentacji w terenie na bliskim i dalekim widnokręgu w stre­
fie działania studjowanego oddziału.

Każde ćwiczenie stosowane w terenie powinno się łączyć z nauką 
terenoznawstwa, a przedewszystkiem z nauką orjentowania się w te­
renie.

Orjentowanie się w terenie według mapy, trzeba przerabiać na blis­
kich i dalekich widnokręgach.

Orjentacja taka nie powinna być oderwanym ćwiczeniem, lecz musi 
się łączyć z tematem i celem danego ćwiczenia stosowanego.

A  ponieważ w każdem niemal działaniu bojowem plutonu, szwa­
dronu czy dyonu, dowódca tych oddziałów będzie szukał dobrych 
punktów obserwacyjnych, dla wykonania swojego zadania, kierownik 
ćwiczenia powinien obrać właśnie takie punkty obserwacyjne, z któ­
rych przeprowadzać będzie orjentowanie się i omawiać działanie 
oddziałów;

e) zapewniać małe zużycie czasu na zmiany punktów obserwacyj­
nych, natomiast maksymum czasu na właściwe ćwiczenie.



Jak długo przeciętnie mioże i powinno trwać ćwiczenie stosowane 
w terenie z młodszymi oficerami?

Uważam, że 5 —  6 godzin powinno zupełnie wystarczyć dla prze­
studiowania w jednym temacie dwóch albo trzech celów ćwiczenia. 
Liczę 5 —  6 godzin od chwili wyjazdu z koszar lub miejsca postoju 
i z powrotem, włącznie.

Oczywiście czas ten będzie uzależniony od tematu jaki obierzemy, 
jeśli to będzie działanie na miejscu, można i prędzej ukończyć ćwi­
czenie, jeśli natomiast będzie to działanie wymagające kilkakrotnej 
zmiany terenu, ćwiczenie zajmie więcej czasu.

Przyjm ując więc za podstawę sześć godzin, kierownik powinien tak 
obliczyć czas, żeby przypadało:

—  na marsze około 2-ch godzin,
—  na właściwe ćwiczenie około 3-eh godzin,
—  na wykonanie prac pisemnych i omówienie około 1 godziny.

Stąd wniosek, że teren ćwiczenia nie może być bardzo oddalony od 
stałego miejsca postoju, szczególnie jeśli wykonuje się ćwiczenie 
konno co  ogranicza szybkość poruszania się do 8 —  9 km. na godzi­
nę. Żeby zyskać na czasie i przestrzeni, korzystnem jest użycie samo­
chodu jako środka transportowego dla uczestników ćwiczenia, jednak 
wówczas zmniejsza się ruchliwość uczestników ćwiczenia dla poru­
szania się na niewielkie odległości naprzełaj, co jest często potrzebne 
dla zobaczenia szczegółów terenowych.

W ybór więc jednego z tych środków lokomocji, a w konsekwencji 
tego ustalenie normy czasu ćwiczenia narzuci kierownikowi ustalony 
temat i cel ćwiczenia w oparciu, o  które będzie obrany dalej lub bliżej 
położony teren ćwiczenia.

Żeby ćwiczenie stosowane rozwijało się po myśli kierownika musi 
on przeprowadzić dokładny i szczegółowy wywiad terenu, na którym 
zamierza ćwiczenie prowadzić.

Zasadniczo z grubsza wybiera się teren według mapy, a następ­
nie kierownik ćwiczenia powinien osobiście przeprowadzić drobiazgo­
wy wywiad odcinka terenu, gdzie odbędzie się ćwiczenie.

Sposób wywiadu terenu jest uzależniony od obranego tematu i celu 
ćwiczenia; w inny sposób rozpoznaje się teren dla ćwiczenia obrony 
lub natarcia, inaczej dla marszu podjazdu lub straży przedniej, jeszcze 
inaczej dla placówki.

W  każdym razie czem większy wpływ ma wywierać teren na dzia­
łanie studjowanego oddziału, tem szczegółowiej musi on być rozpo­
znany przez kierownika.



Dokładność wywiadu terenu jest również odwrotnie proporcjonalną 
do wielkości studjowanego oddziału, czem mniejszy jest oddział tem 
bardziej drobnostkowym musi być wywiad terenu.

Dokładność wywiadu terenu przez kierownika zapewnia mu więcej 
możliwości przekonania swych uczni, a na tem wreszcie polega cała 
nauka.

Ułożenie założenia taktycznego do ćwiczenia nie przedstawia już 
dużych trudności, skoro się ustaliło temat i cel ćwiczenia oraz wybra­
ło teren.

W  ćwiczeniach stosowanych w terenie założenia trzeba raczej ukła­
dać na każde ćwiczenie osobno, rzadziej można będzie, wychodząc 
z jednego założenia przerobić kilka ćwiczeń w zakresie szwadronu 
lub dyonu, a nawet pułku.

M ożliwości takie bezspornie istnieją i są uzależnione od ułożonego 
planu tych ćwiczeń, oraz pom ysłowości kierownika.

Jest bardzo korzystnem, wykorzystanie ćwiczeń stosowanych 
w terenie dla przerobienia potem, wychodząc z tego samego założenia 
ćwiczeń bojowych, gdyż dadzą one możność porównać rozumowania 
teoretyczne w terenie z działaniem wojsk w warunkach więcej zbli­
żonych do rzeczywistości wojennej.

Program ćwiczenia jaki powinien sobie ułożyć kierownik będzie, 
pozatem co  mówiłem o programie dla ćwiczenia stosowanego na ma­
pie, obejmować rozłożenie ćwiczenia w czasie i przestrzeni, bowieit 
zachodzi potrzeba, mniejszej lub większej ilości, zmiany miejsca po­
stoju podczas ćwiczenia.

Czynności kierownika podczas ćwiczenia zasadniczo podobne są do 
czynności podczas ćwiczenia stosowanego na mapie, mają jednak sze­
reg różnic wynikających z odmiennej formy ćwiczenia na mapie 
i w terenie.

Przypuśćmy, że oficerowie uczestnicy ćwiczenia przybyli na pierw­
szy punkt obserwacyjny, który obrał kierownik dla rozpoczęcia ćwi­
czenia.

Zacznie on pracę od zorjentowania się w terenie, w tym celu, żeby 
każdy z uczestników następnie nie patrząc na mapę, dokładnie sobie 
zdawał sprawę ze wszystkich szczegółów terenowych, potrzebnych 
dla studiowania obranego tematu.

Orjentowanie się w terenie powinno być pierwszym punktem w pro­
gramie kierownika, po przybyciu na każdy nowy punkt obserwacyj­
ny, na którym jest prowadzone ćwiczenie.

Podczas zmiany punktów obserwacyjnych, uczestnicy są w marszu, 
kierownik żąda ustawicznego orjentowania się w terenie, żeby na­
stępnie bez straty czasu wszyscy byli dobrze zorjentowani w terenie.



G dy drogą stawianych pytań, kierownik się przekonał, że oficero­
wie już są zorjentowani w terenie na bliskim i dalszym widnokręgu, 
przechodzi do następnego punktu programu, którym będzie pow tó­
rzenie uprzednio doręczonego założenia.

Powtarzając założenie oficer, powinien schować mapę, natomiast 
pokazywać ręką w terenie, przedmioty terenowe lub kierunki, o któ­
rych jest mowa w założeniu.

Kładę tu nacisk na nieposługiwanie się mapą, po  zakończonej orjen- 
tacji w  terenie, ponieważ chodzi o przyzwyczajenie się oficerów do 
zapamiętywania szczegółów terenowych na podstawie krótkiego po­
równania mapy z terenem, czyli inaczej chodzi tu o  wyrabianie stop­
niowe szybkiej orjentacji w terenie.

Dalszy przebieg ćwiczenia będzie polęgał na omawianiu, drogą dy­
skusji, jak podczas ćw iczeń na mapie, położenia studjowanego od­
działu bez styczności z nieprzyjacielem, wobec pewnej ściśle określo­
nej sytuacji nieprzyjacielskiej, określenie godziny operacyjnej, roz­
patrzenia ugrupowania oddziału i t. p.

Rozpatrując ugrupowanie oddziałów w terenie trzeba żądać do­
kładnego określenia ich położenia w widocznym terenie, a mapą po­
sługiwać się wyłącznie wtedy, kiedy odpowiedniego wycinka tereno­
wego nie widać.

Przy ćwiczeniach w ramach od plutonu do dyonu, zasadniczo, za 
małemi wyjątkami, każde położenie musi być widoczne w terenie, 
a zatem jaknaj mniej mapy, a jaknajwięcej terenu.

G dy kierownik podaje wiadomości o  nieprzyjacielu, które może wi­
dzieć dowódca studjowanego oddziału, trzeba je podawać w takiej 
formie, w jakiej będą widoczne w rzeczywistych warunkach bojowych.

Ćwiczenia stosowane w terenie więcej jak na mapie, nadają się do 
nauki szybkości decyzji, gdyż jest widoczny rzeczywisty teren z jego 
wszystkiem! szczegółami, a ponadto pracuje się w rzeczywistych wa­
runkach atmosferycznych, które podczas ćwiczeń na mapie trzeba 
mieć w swej wyobraźni.

Stawiając uczni wobec konkretnego położenia, kierownik żąda de­
cyzji w czasie, w którym rzeczywiście musiałby dowódca ją powziąć, 
a następnie żąda wydania tych rozkazów, które w tym położeniu na­
leżałoby wydać.

Uzasadnienie powziętej decyzji i treści wydanych rozkazów ko­
rzystniej jest żądać już po wydaniu rozkazów, gdyż w ten sposób bę­
dziemy więcej zbliżeni do rzeczywistości pola walki, gdzie się 
w  mgnieniu oka ocenia położenie, decyduje się i rozkazuje, a uzasad­
nienie powziętej decyzji i wydanych rozkazów, jako odpowiednik uza­



sadnienia podczas ćwiczenia, jest powodzenie albo niepowodzenie 
w walce.

Jak i podczas ćwiczeń na mapie jest wskazanym, żeby podczas ćwi­
czenia w terenie, oficerowie wykonywali polowe prace pisemne, w za­
kresie zależnie od stopnia każdego z uczestników, a wynikające z prze­
biegu ćwiczenia lub odpowiadające końcowej fazie ćwiczenia.

Będą to: meldunki, szkice na oko, szkice perspektywiczne, krótkie 
rozkazy, ugrupowania oddziałów podane na szkicach i t. p,

Poprawienie, oddanie i następnie omówienie tych prac, daje duże 
korzyści dydaktyczne.

Zakończenie każdego ćwiczenia stosowanego w terenie musi być 
poprzedzone krótkim omówieniem w terenie, a nigdy w sali, a to w tym 
celu, żeby uczestnicy ćwiczenia widzieli, w całości lub częściowo te­
ren ćwiczenia, zachowując w swoich umysłach te zasady taktyczne, 
które były celem danego ćwiczenia, a które obrany teren musiał uwy­
puklić.

Podczas ćwiczeń stosowanych w terenie, często jest wskazanem:

—  studjować rzeczywiste użycie i działanie środków łączności, 
któremi się rozporządza;

—  przesyłać meldunki przez gońców, żeby sprawdzić teoretyczne 
kalkulacje ich doręczania we właściwym czasie;

—  ustawiać broń maszynową na stanowiskach ogniowych, żeby się 
przekonać o  możliwościach strzelania, szczególnie gdy chodzi 
o ogień pośredni c. k. m.

Dla wykonania tego, kierownik używa części pododdziałów pułku, 
letóre biorą udział w ćwiczeniu stosowanym, jako oddziały manewro­
we, a należy przypuszczać, że ich wyszkolenie techniczne na tem nie 
ucierpi, a odwrotnie może dużo zyskać.

Pozostaje zastanowić się jeszcze nad ilością ćwiczeń stosowanych 
w terenie z młodszymi oficerami pułku, w ciągu jednego roku.

Najkorzystniejszym czasem na ćwiczenia stosowane w terenie jest 
•okres letni od l.V . i do 15.VIII., a więc do zakończenia tak zwanego 
przedobozia

Czas od 15.VI1I. do 15.IX., przeznaczony na koncentrację musi być 
poświęcony wyłącznie na ćwiczenia bojowe, które oczywiście będą 
przygotowywane dnia poprzedniego na mapie lub w terenie, drogą 
ćwiczeń stosowanych dorywczych.

M ając zatem Z]Ą miesiąca możemy przeprowadzić 3 —  4 ćwicze­
nia, które można będzie wyzyskać, do powtórzenia natychmiast z od ­
działami, w formie ćwiczeń bojowych, a skutkiem tego wyszkolenie 

taktyczne naszych oficerów będzie postępować raźnie naprzód.

P rzegląd  Kawał. Nr 7 (81), r. 1932. 3
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W n i o s k i .

1. Prygotowywać ćwiczenia drogą ustalenia:
—  tematu i celu ćwiczenia,
—  drobiazgowego wywiadu terenu,
—• ułożenia programu ćwiczenia w czasie i przestrzeni.

2. W  ciągu lata przerobić 3 —  4 ćwiczenia, każde w  ciągu 5 —  
godzin, wliczając w to przemarsze.

3. U czyć oficerów szybkiej orjentacji w terenie i umiejętnego wy­
korzystywania terenu.

4. Podczas ćwiczenia żądać szybkich decyzji i rozkazów, następnie 
zaś uzasadnienia.

5. U czyć użycia różnych środków technicznych, zapewniając ich 
udział w ćwiczeniu.

6. Ćwiczenia prowadzić razem ze wszystkimi oficerami pułku, nie 
wyznaczając przedtem im funkcyj.

7. Przerobione ćwiczenia stosowane w terenie powtarzać potem 
jako ćwiczenia bojowe.

Prace osobiste.

Prace osobiste młodszych oficerów w dziedzinie doskonalenia tak­
tycznego mogą polegać na wykonywaniu prac tak zwanych domowych 
i terenowych.

Prace dom owe wykonują oficerowie w ciągu dłuższego lub krót­
szego czasu wyznaczonego przez dowódcę pułku.

Do prac osobistych domowych zaliczam przedewszystkiem opraco­
wanie szczegółowe i ścisłe pewnych zagadnień, wynikających z prze­
robionych ćwiczeń stosowanych na mapie lub w terenie.

Mogą to być analizy taktyczne różnych składników decyzji dowód­
cy, rozkazy bojowe wydane w rzeczywistości ustnie, lecz ujęte w for­
mę pisemną, uzasadnienia tych rozkazów i powziętej decyzji, różne 
prace z terenoznawstwa jak szkice, powiększenia map, przekroje i t.p.

Prace tego rodzaju nie wymagają dłuższego czasu na ich wykona­
nie; —  dwa lub trzy dni zupełnie powinno wystarczyć.

Prace mające związek z ćwiczeniem stosowanym, mogą być wyko­
nane przed takim ćwiczeniem, jako prace wstępne względnie po ćwi­
czeniu jako wynik rozpatrywanych zagadnień.

Naprzykład jest bardzo korzystnem przydzielanie dla rotmistrzów 
i starszych poruczników, pracy domowej przed ćwiczeniem stosowa­
nym na temat „oceny terenu” .
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Oczywiście ilość i jakość wyznaczonych tematów uzależnioną jest 
od  poziomu przygotowania taktycznego poszczególnych oficerów.

Wykonanie w ciągu okresu zimowego i letniego po jednej takiej 
pracy, mającej związek z ćwiczeniami stosowanemi, zupełnie może 
wystarczyć, żeby zapewnić pewien postęp w wyszkoleniu taktycznem.

Drugi rodzajem pracy domowej, zgodnie z ,,Instrukcją doskonale­
nia kadry zawodowej", może być praca zimowa, którą obowiązany 
jest opracować każdy oficer w ciągu okresu zimowego.

Jeśli temat tej pracy ma łączność z zagadnieniem taktyki lub wy­
szkolenia bojowego, staje się ona środkiem doskonalenia taktycznego 
oficerów.

Każda praca domowa musi być przez kierownika poprawioną, oraz 
omówioną i następnie zwróconą wykonawcom, gdyż tylko wtedy taka 
praca daje pewne korzyści.

Każda praca pisemna, a wobec tego i domowa, tylko wówczas sta­
je się czynnikiem doskonalenia taktycznego, jeśli jest wykonaną oso­
biście przez wykonawcę, bez pomocy ODcej, gdyż odzwierciadla ona 
do pewnego stopnia indywidualność wykonawcy.

Jeśli przyjmiemy, że jednostki o mniej rozwiniętej ambicji pracy 
lub nieprzyzwyczajone do pracy samodzielnej, będą korzystać z po­
mocy swoich kolegów, z wyłączeniem bezmyślnego odpisania wyko­
nanej pracy, to i w takim wypadku praca domowa zapewnia pewne 
minimum zastanowienia się nad postawionym zagadnieniem, a wobec 
tęgo można uważać, że cel pracy domowej jeśli nie stuprocentowo, to 
przynajmniej w połowie zostanie osiągnięty.

Zresztą wyznaczenie różnych tematów dla wykonawców i krótkiego 
terminu, na wykonanie pracy, może zapewnić samodzielność pracy.

Prace terenowe polegają na rozwiązaniu przez młodszego oficera 
pewnego zadania taktycznego w terenie i przedstawienia go w formie 
konkretnych wypracowań pisemnych.

W  ciągu całego roku szkolnego, każdy młodszy oficer powinien wy­
konać jedną pracę osobistą w terenie.

Dowódca pułku wyznacza kolejno oficerów, jednych w zimie, a dru­
gich w lecie.

O oznaczonym dniu i godzinie wyznaczony, do wykonania pracy, 
oficer melduje się u dowódcy pułku, będąc przygotowanym do w y­
jazdu konno z koszar na odlęgłość 10 —  15 km.

Otrzymuje od dowódcy pułku zadanie taktyczne do wykonania 
o ra z  wskazówkę o  sposobie i terminie doręczenia wykonanej pracy.

Zasadniczo praca musi być wykonaną tego samego dnia. Doręczenie 
dowódcy pułku, wykonanej pracy, odbywa się albo po powrocie ofi­



cera do koszar, albo drogą przesłania pocztą z najbliższego, od miej­
sca wykonania pracy, urzędu pocztowego.

Chodzi mi o  to, żeby oficer wykonał wywiad terenu i prace taktycz­
ne na miejscu, oczywiście w zimie wykorzysta najbliższe zabudowa­
nie, w lecie wykona to w polu.

Otrzymaną pracę dowódca pułku poprawia i omawia w kilka dni 
potem wobec wszystkich oficerów, oddając ją następnie wykonawcy.

Zakres i tematy takich prac odpowiadają zakresom ćwiczeń stoso­
wanych, a więc od plutonu do dyonu względnie pułku,

W  pracach tych będzie głównie chodziło o  dokładny wywiad i oce­
nę terenu w zastosowaniu do postawionego tematu taktycznego.

Dowódca pułku dysponuje całym szeregiem tematów, zaczynając 
od najprostszego wywiadu rzeki, mostu lub drogi i do analizy odcin­
ka terenu dla obrony lub natarcia małych oddziałów kawalerji lub 
piechoty.

Można połączyć temat taktyczny z tematem wyszkoleniowym.
Naprzykład: wykonanie pracy przygotowawczej kierownika ćwi­

czenia bojowego w ramach plutonu lub szwadronu, gdy wykonawca 
będzie musiał ułożyć założenie taktyczne, opracować instrukcję dla 
nieprzyjaciela pozorowanego i t. p.

Cały szereg prac, wykonanych przez oficerów w terenie, można 
przerobić następnie jako ćwiczenia bojowe, odpowiadające opraco­
wanemu tematowi, a kierować tym ćwiczeniem bojowym będzie mógł 
wykonawca danej pracy.

Duże korzyści można osiągnąć jeśliby praca każdego oficera była 
omówiona w terenie, w którym została wykonaną, wobec wszystkich 
oficerów, jednak wątpliwem jest, czy na to zawsze czas pozwoli.

W obec tego jeśli kilka ciekawszych prac, przy sposobności wy­
jazdu w teren, będą tam omówione przez dowódcę pułku, to dla in­
nych omówienie w terenie zastąpi bądź przerobienie ich w formie 
ćwiczeń bojowych, bądź omówienie w sali.

W  każdym razie dowódca pułku osobiście zawsze będzie mógł 
sprawdzić wykonaną pracę w terenie.

W yznaczając tematy i odcinki terenu, na których praca musi być 
wykonaną, dowódca pułku powinien ten teren przedtem rozpoznać.

W n i o s k i .

1. Prace osobiste dom owe wykonują młodsi oficerow ie w ilości
1 —  2 rocznie w terminie 2 —  3 dni.

2. Prace osobiste terenowe w ilości jednej rocznie, wykonując 
tę pracę w ciągu jednego dnia łącznie z wyjazdem w teren.



3. Każda praca osobista musi być poprawiona, omówiona i oddana 
wykonawcy.

4. Prace osobiste w terenie wykorzystywać jako przygotowanie 
ćwiczenia bojowego, kierowanego następnie, przez wykonawcę 
pracy.

Ćwiczenia bojowe.

W  zakresie doskonalenia taktycznego młodszych oficerów, ćwicze­
nia bojowe są ukoronowaniem wyszkolenia dowódców maiych oddzia­
łów  kawalerji.

W  czasie ćwiczenia bojowego każdy dowódca, wykonywa swe czyn­
ności w warunkach najbardziej zbliżonych do rzeczywistości wojennej.

Niewątpliwie, że ćwiczenie bojow e dalekiem jest jeszcze od rzeczy­
wistej walki, a to ze względu na brak skutków prawdziwego ognia, 
a stąd nastroju moralnego oddziału.

Mimo to każdy dowódca ma możność przynajmniej sprawdzenia 
swych przewidywań w czasie i przestrzeni, oraz nauczyć się maksy- 
mum wykorzystania terenu w sposób najbardziej dogodny dla siebie, 
żeby zapewnić powodzenie w walce.

Dla doskonalenia taktycznego młodszych oficerów  najwięcej od­
powiadają ćwiczenia bojowe małe i średnie, a więc w ramach od 
szwadronu do pułku.

Każde ćwiczenie bojowe, niezależnie od zakresu, daje możność 
szkolenia szeregowców, którzy zawsze będą musieli wykonywać swo­
je zasadnicze czynności bojowe, oraz doskonalenia kadr, a więc w da­
nym wypadku młodszych oficerów.

Żeby młodszy oficer z każdego ćwiczenia bojowego odniósł korzyść, 
trzeba żeby, ktoś w ciągu całego ćwiczenia mógł obserwować wykony­
wanie przez niego ważniejszych czynności w zakresie dowodzenia, na 
odpowiednim szczeblu, a następnie po ćwiczeniu omówił działalność 
dowódcy i oddziałów, wyciągając pouczające wnioski na przyszłość.

Tym obserwatorem czynności każdego dowódcy podczas ćwiczenia 
bojowego jest kierownik ćwiczenia bojowego.

Ćwiczenia bojow e w pułku kawalerji powinny się odbywać w ciągu 
całego roku i w zakresie od  małego patrolu bojowego, aż do pułku 
włącznie.

Kierownikami tych, o różnym zakresie, ćwiczeń bojowych są:
■—  dla ćwiczeń od sekcji do plutonu włącznie, młodsi oficerowie, 

dowodzący plutonami.
W  tych ćwiczeniach główna uwaga kierownika jest zwróconą 

na wyszkolenie szeregowców, gdyż mając mały oddziałek, kie-



równik jako instruktor może obserwować każdego z osobna, ła­
two zauważyć popełnione przez nich błędy i wykazać przez to 
każdemu przyczyny i skutki tych błędów.

Jednocześnie szkoli się w takim ćwiczeniu podoficer wystę­
pujący w roli dowódcy, a młodszy oficer w roli kierownika;

—  dla ćwiczeń od plutonu do szwadronu włącznie, zasadniczo 
właściwy dowódca szwadronu, a rzadziej młodszy oficer do­
w ódca plutonu.

Ten ostatni może kierować ćwiczeniem w ramach plutonu 
wtedy w roli dowódcy plutonu występuje starszy podoficer za­
wodowy.

W  tych ćwiczeniach już szkolenie szeregowców stopniowo 
schodzić zaczyna na plan drugi, natomiast doskonalą się młodsi 
oficerowie występujący w roli dowódców plutonów i dowódcy 
szwadronu, a właściwy dowódca szwadronu w roli kierownika 
ćwiczenia;

—  dla ćwiczeń od szwadronu do pułku włącznie, zasadniczo jeden 
ze starszych rotmistrzów, zastępca dowódcy pułku lub dowódca

pułku.
Te ćwiczenia poza wyszkoleniem szeregowców mają na celu 

przedewszystkiem doskonalenie młodszych oficerów w dowo­
dzeniu plutonami, szwadronami i dyonu (rotmistrzów).

Z tego pobieżnego rzutu oka na rodzaj ćwiczeń bojowych 
widać, że doskonalenie młodszych oficerów  w roli dow ódców  
na czele swoich oddziałów, będzie się odbywać stopniowo pod 
kierownictwem trzech instruktorów:

—  dowódcy szwadronu,
—  zastępcy dowódcy pułku,
—  dowódcy pułku.
Jednolitość kierunku zostanie tu zapewnioną w wyniku pracy wspól­

nej podczas ćwiczeń stosowanych na mapie i w terenie, których kie­
rownictwo spoczywa w ręku dowódcy pułku i zastępcy dowódcy puł­
ku j ako j ego pomocnika.

Rzeczą jest oczywistą, że ćwiczenia bojow e wymagają dużej pracy 
przygotowawczej ze strony kierownika, a szczególnie, poza określe­
niem tematu i celu ćwiczenia, dokładnego wywiadu i odpowiedniego 
wyboru terenu ćwiczenia. Trzeba pamiętać, że ćwiczenia bojowe, źle 
przygotowane nie dają nic, oprócz zmęczenia ludzi i  koni oraz znie­
chęcenia kadr i szeregowców.

Główną naukę, jaką powinne dawać ćwiczenia bojowe dla doskona­
lenia, taktycznego młodszych oficerów jest:



—  szybka i trafna decyzja dowódcy w zmieniających się często po­
łożeniach bojowych;

—  jasne, zwięzłe i wykonalne rozkazy, jakie wydaje dowódca na 
podstawie raz powziętej decyzji.

Dlatego też kierownik ćwiczenia bojowego powinien zawsze być po­
informowany o powziętej decyzji i wydanych rozkazach, żeby następ­
nie na podstawie obserwacji, mógł ocenić wykonalność tych rozkazów.

W  tym celu kierownik powinien osobiście względnie przez aparat 
rozjemczy, ciągle obserwować zachowanie się dowódców, nie prze­
szkadzając im jednak w wykonywaniu swoich czynności.

Żeby zapewnić planowe doskonalenie się wszystkich, bez wyjątku, 
młodszych oficerów pułku, w dziedzinie dowodzenia, trzeba na ćwi­
czenia bojowe wyznaczać różne przydziały dla nich.

W  ćwiczeniach bojowych w ramach szwadronu o stanie organicz­
nym, kierowanym przez właściwego dowódcę szwadronu, tę obsadę 
reguluje, pomiędzy swoimi młodszymi oficerami, dowódca szwa­
dronu.

W  ćwiczeniach bojowych w ramach szwadronu o etacie zbliżonym do 
wojennego, gdy formuje się szwadron zbiorowy, a k;eruje ćwicze­
niem jeden ze starszych rotmistrzów, lub oficer sztabowy (kwater­
mistrz lub zastępca dowódcy pułku), obsadę reguluje dowódca pułku, 
przydzielając na takie ćwiczenia również oficerów z kwatermistrzo­
stwa.

W  ćwiczeniach bojowych w ramach dyonu o etacie zbliżonym do 
wojennego lub pułku o składzie organicznym lub wojennym, obsadę 
reguluje dowódca pułku.

Stąd dochodzimy do wniosku, że aby osiągnąć wyniki w doskona­
leniu młodszych oficerów na odpowiednich szczeblach dowodzenia, 
trzeba planowo, w  ciągu całego roku, przydzielać funkcje na ćwicze­
nia bojowe.

Najkorzystniejszemi ćwiczeniami bojowemi dla doskonalenia w do­
wodzeniu są ćwiczenia jednostronne z nieprzyjacielem pozorowanym  
przez oddziały, w  miarę możności, o stanach rzeczywistych lub naj­
bardziej do nich zbliżonych.

Bowiem w tego rodzaju ćwiczeniu kierownik może wywierać nie­
ustannie wpływ na przebieg ćwiczenia, przez aparat rozjem czy i dzia­
łanie oddziałów pozorujących.

Dla doskonalenia wyłącznie kadr w dowodzeniu mogą mieć miejsce 
ćwiczenia jednostronne z nieprzyjacielem przyjętym. W ówczas nie­
przyjaciel przedstawiony nie jest, zaś jego położenie każdorazowo 
podaje kierownik ćwiczenia. Takie ćwiczenia jednak mogą być mało



zrozumiałe dla szeregowców, wobec tego stosowanie tych ćwiczeń za- 
leży od specjalnych warunków.

Ćwiczenia bojowe dwustronne, można zorganizować w pułku naj­
wyżej 1 —  2 razy do roku, celem sprawdzenia osiągniętych wyników 
w pracy taktycznej, gdyż dając większą swobodę działania dla do­
w ódców  obydwóch stron, zapewniają im wykazanie w pełni swej in­
dywidualności, jednak ograniczają wpływ  kierownika na przebieg 
ćwiczenia.

Ćwiczenia dwustronne, w których strony przeciwne reprezentują 
małe oddziały włącznie do szwadronu, są mało korzystne, gdyż czę­
sto wytwarzają się sytuacje nierealne, a w obec tego szkodliwe dla 
kadr i szeregowców.

Jeśli chodzi o  wynik każdego ćwiczenia bojowego, to streszcza się 
go w  omówieniu, które po zakończeniu ćwiczenia bojowego przepro­
wadza kierownik.

Celem omówienia jest właśnie pogłębienie wyszkolenia taktyczne­
go młodszych oficerów, gdyż na konkretnym przykładzie przeprowa­
dzonego ćwiczenia kierownik podkreślając błędy i dodatnie strony 
ćwiczenia, oraz stwierdzając czy zadanie bojow e zostało wykonane, 
będzie mógł wyciągnąć pouczające wnioski na przyszłość, opierając 
się o zasadę taktyczną, która była celem danego ćwiczenia.

Jeśli ćwiczenie bojow e było rozwinięciem ćwiczenia stosowanego 
na mapie lub w  terenie poprzednio przerobionego, wówczas znajdzie 
sposobność kierownik porównać rozważania i przewidywania, które 
były oparte tylko na rozważaniach teoretycznych z realnym prze­
biegiem ćwiczenia, w którym młodsi oficerowie dowodzili oddziałami.

W n i o s k i .

1. Ćwiczenia bojow e są najlepszą nauką dowodzenia jako osta­
teczny cel doskonalenia kadry zawodowej.

2. Młodsi oficerowie doskonalą się w  dowodzeniu podczas ćwiczeń 
bojowych, w  ramach od plutonu do pułku.

3. Kierownikami ćwiczeń bojowych są dow ódcy szwadronów, ofi­
cerow ie sztabowi i dowódca pułku.

4. Planowość obsady dow ódców  na ćwiczeniach bojow ych zapew­
nia postępy w  doskonaleniu się wszystkich oficerów.

5. Omówienie ćwiczenia bojowego jest istotną nauką, jaką osiąga 
się, na podstawie przeprowadzonego ćwiczenia.

6. Tylko dobrze przygotowane ćwiczenie prowadzi do celu.



Wnioski końcowe.

Streszczając wszystko co powiedziałem o metodach doskonalenia 
taktycznego młodszych oficerów  w  pułku kawalerji, stawiam nastę­
pujące wnioski:

1. D owódca pułku kieruje osobiście doskonaleniem taktycznem 
swoich oficerów, używając do pom ocy zastępcy dow ódcy pułku. 
Doskonalenie taktyczne oficerów  pozwala dow ódcy pułku nie­
ustannie wywierać swój w pływ  na wychowanie oficerów, ura­
biając ich charaktery jako dowódców .

Ponieważ istotnym celem doskonalenia taktycznego m łod­
szych oficerów  jest nauka i wychowanie, przeto zabierając się 
do tej pracy, trzeba być wszechstronnie przygotowanym, pra­

cując planowo, a nigdy dorywczo.
Plan doskonalenia musi być rozłożony przynajmniej na trzy 

lata, co jest zupełnie wykonalnym dla każdego dow ódcy pułku, 
gdy obejmuje to stanowisko.

Przy zmianie dow ódców  pułków, nowy dow ódca pracuje da­
lej, uwzględniając plan i wyniki pracy swojego poprzednika.

2. Ćwiczenia stosowane na mapie, w  terenie i ćwiczenia bojow e 
powinne stanowić, uzupełniającą się wzajemnie, całość progra­
mu doskonalenia taktycznego młodszych oficerów  w ciągu jed­
nego roku szkolnego.

3. Żeby osiągnąć ogólny cel doskonalenia taktycznego, trzeba p o ­
za szeregiem, różnych w  tym celu, przerabianych ćw iczeń i prac, 
wyzyskiwać inne środki zmierzające do pogłębienia w yszkole­
nia taktycznego:
—  wykłady i odczyty na tematy taktyczne, prowadzone przez 

odpowiednio uzdolnionych prelegentów;

—  udział w  manewrach i ćwiczeniach międzygarnizonowych, 
zakończonych omówieniem ich przebiegu;

—  wskazówki dow ódcy i zastępcy dow ódcy pułku, udzielane 
młodszym oficerom, występującym w roli kierowników ćw i­
czeń bojowych, dotyczące odpowiedniego ujęcia myśli tak­
tycznej w założeniach do ćwiczeń, jakie układają;

—  krótkie praktyki w rodzaiach broni, z któremi kawaler ja 
współdziała, zapewnia zrozumienie przez oficerów  ich tech­
nicznego sposobu działania i zasad użycia taktycznego.
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4. Dla zapewnienia sobie oraz swoim następcom łatwego zorjento- 
wania się o postępach w  pracy taktycznej oficerów, powinien 
dowódca pułku prowadzić „ Dziennik Doskonalenia Młodszych 
Oficerów", który musi zawierać:

—  program doskonalenia,

—  udział oficerów  w poszczególnych ćwiczeniach,

—  ocena wyników pracy oficerów  z każdego ćwiczenia,

—  przydziały na ćwiczenia bojowe,

—  ogólny wynik doskonalenia za ubiegły rok szkolny,

W  razie przeniesienia oficera do innego oddziału, wyciąg z dzien­
nika doskonalenia przesyła się do rąk dow ódcy tego oddziału.

5. W reszcie poważnym czynnikiem, który dodatnio wpłynąć musi 
na postępy w nauce jest taki ilościow y i jakościow y układ pra­
cy, żeby uwzględniając czynności wyszkoleniowe, jakie wyko- 
nywują młodsi oficerowie w pododdziałach, podnosić ciągle ich 
zainteresowanie się swoim zawodem, wpływać na nieustanne 
dążenie do doskonałości w dziedzinie rozwoju myśli taktycznej 
i wreszcie wyrabiać w roli dow ódcy na właściwym i o jeden 
wyższym szczeblu, żeby w konsekwencji tego umieć dużo 
i dobrze.



MOŻLIWOŚCI ZAGROŻENIA 
Z POWIETRZA KOLUMN K A W A L E R J I

W  zeszycie 2/32 „Przeglądu Kawaleryjskiego" rtm. 4 p. s. k. W a ­
cław  Zatorski, poruszył bardzo ważną kwestję, m ożliwości zagroże­
nia z powietrza maszerujących kolumn kawalerji. W ymieniony arty­
kuł, zdaniem moim, zbyt optymistycznie przedstawia niebezpieczeń­
stwo, jakiem zagraża lotnictwo maszerującej kawalerji. W  niniejszem 
artykule postaram się o zobrazowanie zagrożenia kawalerji z punktu 
widzenia lotnika.

Uwagi ogólne,

W  artykule swoim, opisując sprzęt uzbrojenia lotniczego, rtm, Za­
torski podał dane, które nie odpowiadają w zupełności właściwościom  
nowoczesnego sprzętu. Są one raczej zbliżone do właściwości sprzę­
tu, stosowanego podczas wojny światowej. Rtm. Zatorski, zdaniem 
moim, zbyt wiele przywiązuje wagi działaniom o. p. 1. czynnej, będą-> 
cej w  dyspozycji maszerujących kolumn kawalerji. Uważam, że lo t­
nictwo, działające przeciw  kawalerji, będzie się znajdować na takich 
wysokościach, które zabezpieczą je zupełnie przed ogniem kb., r. k. 
m. i c. k. m. Jedynie tylko przy atakowaniu ogniem k. m., będzie się 
ono zniżało i to do w ysokości kilkunastu metrów, co ma swoje zalety, 
które zaakcentuję w dalszym ciągu artykułu.

Bombardowanie zasadniczo wykonane będzie z wysokości średnich 
t. j. nie mniej, jak 1200 metrów (Regulamin Lotnictwa § 235).

Atak przy użyciu k. m.

Na wstępie muszę zaznaczyć, że atnkowanie celów  ziemnych 
ogniem k. m., będzie stosowane jedynie w  wyjątkowych wypadkach.

Ponieważ autor wspomnianego wyżej artykułu poświęca dużo miej­
sca temu rodzajowi działania lotnictwa, pragnę ze swej strony om ó­
wić je dokładnie.



Zacznijmy od k. m. czołowych, obsługiwanych przez pilota.
Zaznaczyć muszę, że szybkostrzelność k m. pilota jest znacznie 

większa, niż podał to rtm. Zatorski. W ynosi ona przy k. m. niestero- 
wanych około  1000 strzałów na minutę. Dla k. m. sterowanych szyb­
kość ta uzależniona jest od obrotów  śmigła i wynosi w  normalnych 
warunkach od 650 do 1000 strzałów na minutę. Przyjmijmy w  przy­
bliżeniu, że wynosi ona około  850 strzałów na minutę.

Z tego wynika, że ilość pocisków, która upadnie na kolumnę w  w y­
padku podanym w  omawianym artykule będze większa. W ynosić ona 
będzie około 70, a nie 52 pocisków. Jednakże ilość taka nie jest zdol­
na zadać istotnych strat kolumnie, ze względu na to, że mała elipsa 
rozrzutu nie może objąć większej ilości jeźdźców, a pole rażenia z po­
wodu dużego kąta, pod jakim padają pociski, będzie minimalne.

Również stopień narażenia się lotnika jest dość duży, gdyż samo­
lot lecący na wysokości około 800 metrów będzie słyszany i widziany 
zdaleka, a k. m. o  p. 1. zwrócone na niego w czasie ataku, a nawet 
i przed atakiem, ostrzelają go ogniem, który może być bardzo sku­
teczny.

Uskutecznienie drugiego nalotu, jak słusznie zaznacza autor, bę­
dzie prawie niemożliwe.

Jak widzimy, atak polegający na pikowaniu z w ysokości około 800 
metrów, da lotnikowi minimum zysków przy maksimum narażenia się.

Jak w  rzeczywistości należy atakować, by  uzyskać odwrotne skut­
ki? Każdy doświadczony pilot wie dobrze, że chcąc zadać nieprzyja­
cielow i duże straty przy minimalnym narażaniu się, należy atakować 
z wysokości bardzo małych. Zobaczymy, jak będzie wyglądał atak, 
wykonany przez samolot myśliwski, lub szturmowy, i jakie będą jego 
skutki.

Pilot zauważywszy kolumnę kawalerji, oddala się od niej na odle­
głość taką, by stać się dla nieprzyjaciela niewidocznym. Następnie 
zniża się i lecąc nad samą ziemią zbliża się do kolumny, wyzyskując 
zasłony terenowe. Będąc w odległości 200 do 300 metrów od kolumny, 
nabiera wysokości 20— 30 m etrów i rozpoczyna ogień, celując wzdłuż 
kolumny, na kilkadziesiąt metrów od jej początku. Po doleceniu w  ten 
sposób do wysokości kilku (4 —  8 metrów) podrywa samolot, robiąc 
t. zw. górkę i znalazłszy się na wysokości kilkunastu metrów, ponow ­
nie atakuje, biorąc pod ogień poszczególne człony kolumny, aż do ca ł­
kowitego przelecenia nad nią.

Rozpatrzmy, jak się ułożą pociski wystrzelone przez lotnika.
Przyjmijmy, że samolot rozpocznie ogień będąc na wysokości 

25 m etrów i w  odległości 200 m etrów od początku kolumny, celując



o 50 metrów wgłąb. Odnajdźmy przedewszystkiem długość linji celu, 
kąt pikowania oraz kąt rozrzutu k. m.

Długość linji celu A  =  200 +  50 =  250 ni
B *kąt pikowania b (rys. 1) Sin b =  -------; b =  6°
A
a2 I k2 __ „2

kąt rozrzutu (rys. 2) c Cos c =    ■ . ......— ; c =  2° 10'
2 a b

gdzie według danych rtm. Zatorskiego A  i B —  odległości strzela­
nia C —  średnica rozrzutu b. m.

Zobaczym y obecnie jak ułożą się w  terenie pociski wystrzelone 
w wyżej opisanych warunkach.

Niech trójkąt A B ‘C' (ryc. 3) wyobraża przekrój stożka rozrzutu 
przeciętego w  punkcie G przez płaszczyznę poziomą B ‘C ‘, nachyloną 
do linji celu A G  pod kątem AG B', równym kątowi pikowania, t. j. 6°. 

A G  d li średniej odległości podanego przykładu =
250 + 5 0  . . .=  ---------------------  =  150 m

2
Punkty B, C, D, E, F, G, H, I, J, niech wyobrażają przecięcia pa­

sów rozrzutu poziomego.
Rozwiązując poszczególne trójkąty AGB', AG C ' i t. d. znajdziemy:

m i  A G  Sin B 'A G1 G B 1 = -------------^  24 m ;
Sin A B ’G

2) GDŁ=  A G  Sl°  DA G  ^  19 m ;
Sin A D 'G  _

A G  Sin E 'AG3 G E1 = ----------- ------------- 2^ 13 m ;
• Sin A E G

.n A G  Sin F 'A G  ^  _4 GF1 =   =  7 m ;
Sin A F 'G

.. r „ ,  AG Sin H’A G  _
51 G H =̂ Sin AFTG =  8 nl!

6) CI' -  AG Sln rAG 23 16 mi
Sin A I'G

. „  ., A G  Sin J 'A G  „7) GJ = ---------------- — ------  GS 25 m ;
Sin A J'G

„ r , A G  Sin C 'A G8) GC = --------------  ^  36 m ;
Sin A C 'G
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Jak widzimy z rys. 4., rozrzut ułoży się na płaszczyźnie poziome] 
w  granicach AB —  FF', tworząc figurę o kształcie jajowatym, przy- 
czem linje CC‘, DD ‘ , EE\ FF'.GG\ HH' i II1, będą wyobrażały granice 
pasów rozrzutu poprzecznego, linje zaś c, d, e, f, g, h, i, rozrzutu po­
dłużnego.

Ponieważ samolot rozpoczyna strzelanie z odległości 250 metrów, 
a kończy w odległości 50 mtr. od środka rozrzutu, ogień trwać b ę ­
dzie przyjmując szybkość 50 m. na sek. 4 sek. Przez ten czas lotnik 
wystrzeli z 2-ch k. m. 14 X  2 X  4 =  112 pociski. Z tego na kolumnę 
upadnie (rys. 4) (25X2) +  (16X2) == 82% t. j. 92 pociski. Przyjm ując 
współczynnik zmniejszający 1,5 61 pocisków  upadnie na kolumnę.

Pociski te ułożą się (rys. 4) w pasie ograniczonym linjami EE‘ i G G ‘ 
50% t. j. około 30 pocisków, w  pasach ograniczonych linjami EE‘, 
DD' i G G ‘ HH‘ —  32%, t. j. 20 pocisków w pasach ograniczonych 
linjami DD‘, EE‘ i HH‘, G G ‘ 14%, t. j. 9 w pasach końcowych reszta, 
t. j. 2 pociski.

Rozpatrzmy teraz pole rażenia pojedyńczego pocisku, przyjmując 
w ysokość jeźdźca z koniem H = 2 ,5  m. (rys. 5)

B — C Ctg c =  24 m

Zobaczym y teraz, jakie straty zada kolumnie atak wykonany 
w  wyżej opisany sposób.

^ Y s V.
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Przyjmując według regulaminu służby polowej, że długość masze­
rującej czwórkami kolumny kawalerji wynosi tyle kroków  ilu jest 
jeźdźców , znajdziemy:

długość sekcji wynosi około 6 m; 
długość plutonu wynosi około 30 m; 
długość szw. lin. wynosi około 140 m; 
długość pocztu dowódcy wynosi około 28 m; 
długość pl, łącz. i ptrl. pion. wynosi ok oło  50 m; 
długość pułku wynosi około 700 m.
W  obliczeniu nie uwzględniłem szwadronu k. m., ponieważ przyj­

muję, że będzie on rozczłonkowany w celach obrony przeciwlotniczej.
Atakując kolumnę, lotnik otworzy ogień, celując w  odległości ok o ­

ło  50 m od czoła kolumny wgłąb, t. j. gdzieś w  pierwszą połow ę plu­
tonu łączności.

W  elipsie rozrzutu będzie ujęta przestrzeń 24 -f- 36 =  60. Obejmie 
ona całkowicie pluton łączności i patrol pionierów. Licząc, że elipsa 
będzie się kończyła przy ostatnim szeregu jeźdźców, trafi w  te od­
działy około  50 pocisków.

Ponieważ długość pola rażenia wynosi około 24 metrów, to i po ­
czet dow ódcy pułku znajdzie się pod obstrzałem.

Pola rażenia poszczególnych pocisków  są tak duże, że oddziały uję­
te elipsą rozrzutu, poniosą straty bardzo duże. Należy przypuszczać, 
że pluton łączności i patrol pionierów poniesie około 80% , a poczet 
dow ódcy pułku około 25% strat.

Na jednorazowym nalocie na cel, lotnik nie poprzestanie, lecz b ę ­
dzie kontynuował atak. Pierwszy nalot na cel kończy się nad czołem  
kolumny, t. j. w odległości około 90 metrów od pierwszego szwadro­
nu. W  momencie przerwania ognia, pilot robi górkę i ponownie roz­
poczyna ogień z wysokości około 15 mtr celując w  pierwszy szwadron 
z odległości ok oło  150 mtr. Tak powtarza pilot swój manewr, ostrze- 
liwując kolejno wszystkie szwadrony.

Należy liczyć, że dla nabrania wysokości 15 mtr, lotnik przeleci 
około  15 metrów w kierunku poziomym. Ponieważ założyliśmy, że 
długość kolumny wyniesie około 700 mtr, a do wykonania nalotu trze­
ba 165 mtr, nalotów zaś będzie 4 (nie licząc pierwszego), lotnik ukoń­
czy  atak w  odległości 40 metrów od końca kolumny

Ponieważ przy robieniu górki szybkość samolotu spadnie w przy­
bliżeniu do 50% szybkości końcowej, to samolot przeleci odległość 
150 mtr w  czasie średnim t =  około 4 sek. Przypuśćmy, że w  tym cza­
sie będzie on strzelał 2 sek.

Nie chcąc ponownie obliczać ilości pocisków, które trafią w  k o ­
lumnę, zakładamy, że będzie ona wynosiła 50% ilości, którą przyję­



liśmy przy obliczaniu pierwszego nalotu t. j. około 30 pocisków. Ilość 
ta będzie w  rzeczywistości większa. Można w ięc śmiało przypu­
szczać, że dzięki dużemu polu rażenia, porazi ona 20 ludzi i 25 koni.

Przeważnie lotnik nie poprzestanie na jednym ataku, lecz po prze­
leceniu nad kolumną zrobi wiraż i ponownie zaatakuje ją. Straty przy 
drugim ataku będą mniejsze i  przyjm ijm y je za 50% rezultatów 
pierwszego ataku.

Zaznaczyć muszę, że zasadniczo ataki będą się odbywały grupami 
po trzy, pięć lub więcej samolotów. Grupy te będą atakowały spo­
sobem zbliżonym do ataku pojedyńczego samolotu, lecąc kolejno sa­
molot za samolotem w  pewnych odległościach. Ustalmy, że straty 
spowodowane atakiem trzech samolotów będą się równały 200%, 
a pięciu samolotów 300% strat, zadanych przez atak jednego sa­
molotu.

Reasumując powyższe rozważania, możemy stworzyć następującą 
tabelkę:

I lo ś ć  sa m olo tów
S t o p i e ń p ) r a ż e n i a

PI. łą czn o śc i 
i p tr. p ion .

'
P ocze t

d o w ó d cy
S z w a

lu dzie

d r o n y  

k o n ie

1 80% 25% 80 100

3 100% 50% 160 200

5 100% 75% 240 300

1 w dw a n a lo ty 100% 37% 120 150

Jak widzimy, straty, jakie może zadać maszerującej kolumnie ka- 
walerji atak lotnictwa myśliwskiego, lub szturmowego, są bardzo du­
że. W prawdzie w rozważaniach swoich przyjąłem warunki bardzo 
dogodne dla ataku, jednakże uważam, że rezultaty jego w warun­
kach mniej dogodnych nie spadną poniżej 50% podanych w niniejszym 
artykule, co  w  każdym razie stanowić będzie poważne straty.

Rozpatrzmy obecnie zagrożenia atakującego lotnictwa przez o, p.
1., będącą w dyspozycji pułku kawalerji.

Jak już na wstępie zaznaczyłem, lotnictwo ogniem k. m. atakować 
będzie tylko wyjątkowych wypadkach, a mianowicie:



1) w  celu zupełnego rozbicia cofającego się nieprzyjaciela,
2) celem niedopuszczenia za wszelką cenę posiłków do pola bitwy,
3) w  wypadku wyjątkowo dogodnych warunków trenowych, umoż­

liwiających niepostrzeżone podejście do nieprzyjaciela.

W  pierwszym wypadku, popłoch lub nawet częściow y upadek du­
cha cofającej się kawalerji zmniejszy do minimum skuteczność o. p. 1.

W  drugim, atak odbywać się będzie przy użyciu dużych ilości lot­
nictwa, które nie zważając na straty własne, będzie potrafiło, jeżeli 
nie zniszczyć częściow o, to zdezorganizować nieprzyjaciela.

W  trzecim wypadku, dogodne warunki terenowe umożliwią niepo­
strzeżone podejście do bezpośredniego ataku, dając tem samem mi­
nimalną ilość czasu do ostrzelania samolotów przez o. p. 1. Zazna­
czyć muszę, że jednym z najdogodniejszych celów  będzie kolumna, 
zbliżająca się do lasu. Lotnik, lecąc bardzo nisko nad lasem, nie b ę ­
dzie widziany i dopiero w momencie ataku wyskoczy inagle z nad 
drzew.

Lot przyziemny, stosowany nawet w niedogodnych dla lotnictwa 
warunkach, daje mu minimalne niebezpieczeństwo z następujących
pow odów :

1) wykrycie słuchem samolotu następuje z odległości niewielkiej, 
a to ze względu rta to, że przeszkody terenowe głuszą i rozpra­
szają szum siln ika3).

2) W zrokow e wykrycie również będzie utrudnione, gdyż samolot 
pomalowany na kolor ochronny, a lecący nad ziemią z dużą 
szybkością, jest trudny do zauważenia.

3) Do ataku mogą być używane samoloty opancerzone.

Efekt ataku zwiększy się, gdy samolot myśliwski, lub szturmowy, 
przelatując nad kolumną ostrzeliwaną, obrzuci ją równocześnie ma- 
łemi bombami t. zw. ,.myszkami lotniczemi", które rozrywając się, 
spotęgują straty zadawane przez ogień k m. Myszki będą wyrzucane 
ze  specjalnych wyrzutników, działających samoczynnie. Pewne opóź­
nienie w  działaniu zapalnika myszki zapewni samolotowi bezpieczeń­
stwo przed odłamkami.

Ognia k. m. obserwatora nie będę omawiał, gdyż zgadzam się w  zu­
pełności ze spostrzeżeniami rtm. Zatorskiego.

*) A . Turzański pod a je  w „W iestniku W ozdusznow o F lota" w N -rze stycznio­
wym  z 1929 r., odleg łość, z której m ożna w ykryć słuchem  sam olot le cą cy  nisko nad 
ziem ią, wynosi o k o ło  km.

Z  praktyki mogą stwierdzić, że od ległość ta w  przybliżeniu odpow iada rzeczyw i­
s te j, a m oże się zm niejszyć przez stosow an e tłum ików.



A tak  przy użyciu bomb lotniczych.

Z kolei przystąpię do rozważania groźniejszego środka napadu lot­
niczego, a mianowicie bomb odłamkowych.

Otóż, jak podał w swym artykule rtm. Zatorski, do zwalczania ka­
walerji najczęściej używane będą bom by wagi około 10 kg i 1 kg t. 
zw. „myszki lotnicze", te w ięc szczegółow o rozpatrzymy.

Na wstępie zaznaczyć muszę, że nie zgadzam się w  zupełności 
z danemi, jakie podał o bombach 10 kg rtm. Zatorski, a mianowicie t

1) kierunek lotu odłam ków bom by jest zależny od kształtu ze ­
wnętrznych i wewnętrznych ścianek bomby. Ponieważ kąt zbieżności 
ścianek dochodzi do 10° i wyżej, to i kąt lotu odłam ków będzie po­
dobny.

2) również uważam, że ilość odłamków grzęznących w  ziemi w  p o ­
bliżu miejsca wybuchu jest zbyt wygórowana.

Rozpatrzymy teraz działanie bom by niemieckiej 12 kg P. u. W . W y ­
kres na rysunku 6 przedstawia prawdopodobieństwo trafienia celu 
o wymiarach 1,7 m X  0,5 (człowiek stojący) odłamkami o sile żywej 
około 12 kgm. Został on opracowany na zasadzie doświadczeń nie­
mieckiego generała Rohn‘a. Na podstawie wykresu można obliczyć, 
że samolot linjowy, bombardujący na rozciągłość, t. j. wyrzucający 
bomby w pewnych określonych odstępach, wytworzy strefę rażenia
0 szerokości 100 m, i długości, zależnej od ilości zabranych bom b,
1 w ielkości odstępów. W eźm y dla przykładu, że samolot posiada 40 
bomb i wyrzucać je będzie w  odstępach 50-ciometrowych. Pas ra­
żenia będzie wtedy wynosił 100 X  200 m, przyczem praw dopodo­
bieństwo porażenia celów, znajdujących się w tym pasie, wyniesie 
około  46% .

W yobraźm y sobie, że pułk kawalerji, maszerujący w kolumnie mar­
szowej, zauważył klucz, składający się z 5-ciu samolotów. Pułk przy­
brał szyk luźny w  myśl § 116, części III Regulaminu Kawalerji. Cel 
będzie rozczłonkowany na płaszczyźnie o szerokości około 300 i dłu­
gości około 700 m.

Samoloty wykonają atak z wysokości 1200 mtr, lecąc w  szyku po­
kazanym na rys. 8 i wyrzucając bom by co 50 m. Ponieważ pas raże­
nia wynosić będzie około .2000 mtr. długości, a cel ma 700 m etrów 
długości, atak należy wykonać w  2-ch nalotach, wyrzucając przy każ­
dym połow ę posiadanych bomb.

W ytworzona strefa rażenia, będzie miała 1000 m etrów długości 
i 500 m szerokości. Ponieważ odchylenie celności bombardowania 
z wysokości 1200 m nie powinno przekroczyć 100 mtr pułk znajdzie 
się w  strefie rażenia.
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Strat , jakie poniesie pułk, będą się równały: przy pierwszym 
nalocie 46% strat, przy drugim nalocie

100

Jasnem jest, że pułk można uważać za zupełnie niezdolny do dal­
szych działań wojennych, Jedynie szwadron k. m., ze względu na 
większe rozczłonkowanie przy ubezpieczeniu kolumny przed atakiem 
lotniczym, poniesie mniejsze straty.

A  jak będzie wyglądało zagrożenie lotnictwa od o. p. 1. kawalerji? 
Będzie ono żadne, gdyż przy dzisiejszym stanie rzeczy, pułap c. k. m 
nie przekracza 1000 mtr, (artykuł rtm. Zatorskiego str. 136).

Z kolei rozpatrzmy bom by o wadze bardzo małej, t. j. „myszki lot­
nicze". Z opinją o nich rtm. Zatorskiego nie zgadzam się zupełnie 
z następujących pow odów :

1) myszki są wyrzucane nie z ręki, lecz z wyrzutników. Czesi np., 
używają do nich wyrzutników przeznaczonych do zwykłych 
bomb 10 kg, wyrzucając myszki paczkami po kilka, lub kilka-

Rys. 7

metrów

Odległość <u metra-ck



naście sztuk. Paczki w powietrzu rozpadają się, a przy upadku 
myszki tworzą wiązkę wybuchów.

2) działania myszek nie można nazwać przedewszystkiem moral- 
nem, gdyż własności odłamkowe ich są duże, jak świadczy w y­
kres na rys. 7, opracowany na zasadzie doświadczeń z myszka­
mi niemieckiemi Nr. 2. Po odpowiedniem obliczeniu porównaw- 
czem wykresów rażenia bom by lotniczej i odpowiedniej w ago­
w o ilości myszek lotniczych, znajdziemy, że procent rażenia od­
łamkami na tej samej powierzchni terenu, będzie większy dla 
myszek, niż bom by 12 kg. Jedynie celność spada w  miarę w zro­
stu w ysokości bombardowania, znacznie więcej, niż dla bomb.

3) Myszki mogą być wyrzucane z każdej wysokości, skuteczność 
jednak bombardowania w miarę wzrostu w ysokości maleje, ze 
względu na wielki rozsiew.

w Ę m  n e i m
i Q 0 m  ■— ►  4  lO O iti

Rys 8.

Skutków obrzucenia kawalerji myszkami nie będą omawiał, gdyż 
z w ysokości 1200 mtr będą zbliżone do bomb lotniczych.

Atakowanie przy użyciu środków chemicznych.

Rozpatrzmy obecnie użycie środków chemicznych przez samoloty.
Gazy bojowe lotnictwo będzie stosować, następującemi sposobami:
1) wyrzucając je w bombach lotniczych,
2) polewając, lub obsypując teren środkami chemicznemi ze spe­

cjalnych aparatów.
Rozważmy w pierwszym rzędzie użycie bomb chemicznych. Roz­

patrywać bomb pękających nad ziemią nie będę, gdyż nic realnego 
w  tej sprawie powiedzieć nie mogę, ze względu na brak danych. Omó­



wię więc w tej części artykułu tylko bomby chemiczne, pękające przy 
uderzeniu o ziemię.

Bomby lotnicze gazowe używane podczas wojny światowej nie były, 
p o  wojnie zaś próby i doświadczenia z niemi przeprowadzone —  są 
utrzymywane przez państwa w ścisłej tajemnicy, uzyskanie więc do­
kładnych danych jest bardzo trudne. Jednakże dość dokładnie można 
odtworzyć sobie działanie bomb gazowych, przez porównanie ich z po­
ciskami artyleryjskiemi, co  do których istnieje bardzo bogata litera­
tura. Bomby chemiczne różnić się będą tem od chemicznych pocisków 
artyleryjskich, że procentowa ilość gazu, zawartego w bombie, w sto­
sunku do całkowitej wagi bomby będzie znacznie większa, niż w po­
cisku artyleryjskim, ze względu na to, że bomba nie podlega tym 
wstrząsom i ciśnieniu, jakie powstają podczas wystrzału w lufie dzia­
ła, więc ścianki jej mogą być bardzo cienkie. W aga materjału che­
micznego, zawartego w  bombie lotniczej, będzie wynosiła około 60% 
wagi całkowitej bomby.

Rozpatrzmy teraz trzy rodzaje bomb chemicznych:

1) bomby o gazach lotnych,
2) bomby o gazach trwałych,
3) bomby o  gazach trwałych, mgławicowe.

D o gazów lotnych będzie używało się bomb dużych kalibrów o wa­
dze od 50 kg wzwyż. Uważam, że używanie takich bomb do zwalczania 
kawalerji nie będzie miało miejsca, a to ze względu, że wytworzenie 
tak silnego stężenia, aby przebiło ono przez pochłaniacz jest w terenie 
niemożliwe. O zaskoczeniu zaś kawalerji w czasie tak krótkim, by nie 
zdążyła ona nałożyć masek przeciwgazowych —  niema mowy. Utrzy­
mywanie zaś stężenia w terenie nie odniesie skutku, gdyż zaatakowa­
na kawalerji opuści zagazowany teren w bardzo krótkim czasie.

Rozpatrzmy teraz działanie i skutki bomb, napełnionych gazem 
trwałym (iperyt). Do napełniania środkami chemicznemi trwałemi, 
będą używane bomby lotnicze, nieprzekraczające wagi 50 kg. Bomba 
taka stwarza w terenie plamę chemiczną, przyczem skuteczny stopień 
nasycenia powinien wynosić około 20 g. na metr2. Bomba 12 kg utwo­
rzy więc plamę o powierzchni około 300 mtr2.

Założywszy, że atak bombami gazowemi odbędzie się w sposób 
analogiczny z atakiem bombami odłamkowemi, znajdziemy, że pole 
rozrzutu pokryte będzie plamami chemicznemi w 14%. Ponieważ 
w  terenie zagazowanym znajdzie się ca ły  pułk, to i straty jego będą 
wynosiły około 14%. Jednakże to nie wszystko. Podczas opuszczania 
terenu znaczna ilość koni przejdzie przez plamy iperytowe i ulegnie 
zakażeniu. Niezależnie od tego, po wyjściu z terenu zaiperytowanego



część ludzi i koni ulegnie poparzeniom iperytowym przez stykanie się 
z zakażonemi.

Jednakże opisany powyżej sposób ataku rzadko się będzie stoso­
wał dla celów  żywych. Zasadniczo stosowany on będzie do zakażenia 
terenu, tworząc w nim strefy niemożliwe do przejścia.

Do rażenia celów  żywych, będą stosowane bomby mgławicowe. 
Bomba mgławicowa różni się tem od bomby zwykłej z gazem trwa­
łym, że posiada dużą ilość materjału wybuchowego, 10 do 30% za­
wartości materjału chemicznego. Dzięki dużej energji wybuchowej 
nieznaczna część płynu utworzy plamę chemiczną, gros zaś jego roz­
pyli się na drobne zawiesinki, tworząc, jakby mgłę iperytową. Ponie­
waż drobne cząsteczki mgły opadają bardzo powoli, zostaną one przez 
wiatr zaniesione bardzo daleko, a mgła taka natrafiwszy na ludzi lub 
zwierzęta przyniesie im duże szkody.

Mgła iperytowa ma bardzo silne działanie toksyczne. W edług da­
nych z wojny światowej, śmiertelność naskutek porażenia mgłą ipe­
rytową wzrosła dwukrotnie w stosunku do śmiertelności, od zwy­
kłych pocisków iperytowych. Mgła może przenikać przez ubranie. Na­
wet chwilowe przebywanie w obłoku, powodowało silne oparzenia 
skóry.

Nad skutkami ataku bombami mgławicowemi nie będę dłużej się 
rozwodził, gdyż jasnem jest, że umiejętne obrzucenie niemi kawalerji, 
przy odpowiedniem wyzyskaniu wiatru, może przynieść nieprzyjacie­
lowi 100% strat.

W  sprawie polewania z samolotów gazem bojowym, przytoczę je ­
dynie doświadczenie, przeprowadzone w amerykańskiej szkole broni 
chemicznej, a opisane przez Kpt. W . W . W ise w czasopiśmie „Che­
mical W arfare" Vol, 15 Nr. 1 —  1929 r.

D o doświadczenia użyto oficerów w liczbie 72. Byli oni biało ubrani 
i nosili maski. Oddział ten został zaatakowany przez klucz, składa­
jący się 4-ch samolotów, które w ytworzyły nad kolumną zasłonę 
dymową. Oficerowie rozbiegli się na wszystkie strony, usiłując uciec 
przed ewentualnem zagazowaniem. Następnie trzy samoloty przyle­
ciały  nad zasłonę dymową i rozlały zabarwiony płyn, markujący ipe­
ryt. Po zakończeniu ćwiczenia ustalono, że z całkowitej ilości 72, je ­
dynie 10% uniknęło obryzgania iperytem. Jednakże i ci przebiegli 
przez teren obryzgany, a zatem stopy i dolne części nóg były pokryte 
rozbryzgiwaną cieczą. Otrzymano więc 100% zakażenia.

Charakterystycznem jest, że więcej niż połowa całej kolumny wi­
działa tylko jeden samolot wytwarzający dym. Niektórzy twierdzili, 
że widzieli trzy samoloty wytwarzające dym, a zaledwie dwóch wi­



działo trzy samoloty wytwarzające dym i jeden samolot, wylewający 
płyn.

Zakończenie.

Reasumując, dochodzimy do przekonania, że straty zadane przez 
atak lotniczy mogą być bardzo duże i własna o. p. 1. czynna, nie jest 
zdolna zabezpieczyć kawalerji przed niemi.

W  końcu pozwolę sobie zrobić kilka uwag, odnoszących się do spo­
sobów zabezpieczenia maszerujących kolumn kawalerji przed atakami 
lotniczemi.

W  pierwszym rzędżie, za najskuteczniejsze zabezpieczenie przed 
atakami lotnictwa, uważam jaknaj dalej idące stosowanie marszów 
nocnych. W prawdzie możliwości napadu lotniczego w nocy istnieją, 
jednakże niebezpieczeństwo tu jest minimalne z następujących po­
wodów: H

' 1 ' i ' 1 j I

1) trudność wykrycia kolumn, a szczególnie, maszerujących po 
drogach obsadzonych drzewami,

2) utrudnione celowanie,
3) atakowanie ogniem k. m. będzie odbywało się z wysokości więk­

szych, ze względu na możliwości zetknięcia się samolotu z przeszko­
dami terenowemi.

Marsze dzienne zasadniczo stosować tylko wtedy, kiedy istnieje 
obrona artylerji przeciwlotniczej, lub przechodząc przez strety dzia­
łania własnego lotnictwa myśliwskiego.

O  ile jednakże kolumny będą zmuszone do odbywania marszów 
dziennych w terenach niebronionych przez artylerję przeciwlotniczą, 
ani własne lotnictwo myśliwskie, należy maszerować małemi kolu­
mnami (szwadronami), posuwającemi się bądź to równolegle do osi 
marszu, bądź też w dość znacznych odległościach wzdłuż osi marszu.

W prawdzie duże rozczłonkowanie zredukuje znacznie działalność 
czynną o. p. 1,, jednakże uważam, że skuteczniej ono ochroni kawa- 
lerję przed atakami lotniczemi, niż obrona c. k. m., która w większości 
wypadków działalności lotnictwa, będzie bezsilna.

Mam nadzieję, że artykuł mój na temat tak ważny, jak zagrożenie 
kawalerji przez lotnictwo nie wyczerpie tej kwestji, i że na ten temat 
wywiąże się dyskusja, w której zarówno kawalerzyśći, jak i lotnicy, 
będą mogli wypowiedzieć swe zdania.



Por. Z. p. uł. ST E FA N  SO ŁTYSIK

K I L K A  S Ł Ó W  O W Y S Z K O L E N I U  
PODOFICERÓW N IE Z A W O D O W Y C H  

W K A W A L E R J I

W  „Przeglądzie Kawaleryjskim" Nr. 3 (77) marzec 1932 r, rtm. 
22. p. uł. Wilhelm Kalwas poruszył niezmiernie aktualne zagadnienie, 
dotyczące wyszkolenia podoficerów  niezawodowych kawalerji.

Jest faktem, że zaledwie nieznaczny odsetek absolwentów pułkowej 
szkoły podoficerskiej daje służbie część spodziewanych korzyści. Są 
to jednak ludzie inteligentniejsi, którzy w  życiu cywilnem, przed 
służbą wojskową, zmuszeni byli warunkami do odegrania pewnej roli 
kierowniczej. Rola ta była nieznaczna, nie mniej jednak wyrobiła 
w nich ambicję i inicjatywę, które to walory są niezbędne dla każdego 
dowódcy. Jednak takich podoficerów  niezawodowych znajdziemy 
bardzo mało.

Byłem kilka lat instruktorem pułkowej szkoły podoficerskiej. Spo­
tykałem różnych ludzi. Niejeden z absolwentów był wybitnym ucz­
niem, lecz po wyjściu ze szkoły pozostał nadal tylko uczniem. Był 
dobrym wykonawcą —  żadnym dowódcą.

W iemy, że rola dow ódcy jest bardzo trudna. Szczególnie trudna 
jest ona w  warunkach, w jakich znajdzie się każdy absolwent pu łk o­
wej szkoły. Staje się on z rozkazu przełożonym swoich kolegów. 
Koledzy ci są z różnych pow odów  niezadowoleni i na każdym kroku 
onieśmielają pana sekcyjnego. Pan sekcyjny jest przecie równy wie­
kiem lub zaledwie o rok starszy. Rzadko który sekcyjny potrafi zaim­
ponować swoim podwładnym i wziąć „w  rękę" powierzoną mu 
sekcję. Przytem jest on dość często wyśmiewany przez starszych 
podoficerów , a nawet oficerów. Raz ośmieszony w  oczach sekcji 
przestaje być dowódcą. Są to rzeczy znane, nie będę ich tu omawiał. 
Rozchodzi mi się o samo zagadnienie wyszkolenia.

Twierdzę, że podoficer niezawodowy nie nadaje się podczas swej 
służby na dow ódcę (nie biorę tu pod uwagę kilku uzdolnionych, 
którzy, jako tako, dadzą sobie radę).



Spojrzyjmy jaśniej. Który z naszych najmłodszych podoficerów  
zawodowych jest rzeczywiście, z chwilą mianowania go zawodowym, 
dow ódcą? Dopiero czas i praktyka, pod dobrem kierownictwem, robią 
z niego dowódcę. Czas ten. należy liczyć nie mniej, niż 4 —  5 lat.

Odbiegnę na chwilę od właściwego tematu. W eźm y pod uwagę 
absolwentów szkół podchorążych zawodowych. M iody podporucznik 
po trzech latach nauki w szkole, naszpikowany wiadomościami, nie 
staje się odrazu dow ódcą plutonu. Jest nim nominalnie. Pierwsze 
jego kroki w  roli dow ódcy wywołują często życzliwy uśmiech pobła­
żania. Dowodzenie plutonem w  warunkach polowych przez m łodego 
oficera pozostawia przez pewien czas bardzo wiele do życzenia. 
A  przecie był trzy lata w  szkole. Przytem jest to mężczyzna z ukoń­
czoną szkołą średnią, pewny siebie, niejednokrotnie pewność ta jest 
zbyt duża. Pytam, czy ten m łody oficer jest faktycznie dow ódcą plu­
tonu?

Pozw olę sobie stwierdzić, że dopiero lata pracy wyrabiają z niego 
dowódcę.

Otóż biorąc pod uwagę chociażby powyższe porównanie, bądźmy 
łagodni i nie wymagajmy, by starszy ułan po 6-miesięcznej szkole 
podoficerskiej mógł być dowódcą sekcji. Od tego są i być muszą 
podoficerow ie zawodowi. Podoficer niezawodowy da nam spodzie­
wane korzyści dopiero w  warunkach wojennych. Będzie to już starszy 
mężczyzna, poważniejszy, niejednokrotnie głowa rodziny. Będzie p o ­
siadał wyrobione poczucie odpowiedzialności, chęć panowania nad 
innymi i oceni należycie swoją rolę dowódcy.

Nie mam zamiaru polem izować z p. rtm. Kalwasem. Nie o to mi 
idzie. Pozwolę sobie jednak zauważyć że doszkalanie absolwentów 
pułkowej szkoły w  2-gim roku służby, napotka na zbyt poważne trud­
ności, by  m ogło być należycie i z korzyścią przeprowadzone.

W ychodząc z założenia, że zadaniem naszem jest przygotowanie 
jaknajlepszych podoficerów  rezerwy, mam na myśli całkiem inne roz­
wiązanie tej kwestji.

Proponuję w y z n a c z a ć  d o  p u ł k o w e j  s z k o ł y  p o d ­
o f i c e r s k i e j  s z e r e g o w y c h  s t a r s z e g o  r o c z n i k a .

Rozpatrzmy teraz, j a k i e  k o r z y ś c i  da nam ten sposób?
Po wcieleniu rekrutów pozostawmy ich przez pierwszy rok służby 

w  szwadronach. M ożemy sobie na to pozwolić. Obecny poziom w y ­
szkolenia i dobór kadry zawodowej gwarantuje nam jednolite w y ­
szkolenie. (Biorę tu pod uwagę, że obecnie z absolwentów szkoły pod­
oficerskiej nie mamy spodziewanych korzyści).

W  ciągu tego pierwszego roku służby zdążymy poznać w szech­
stronnie posiadanych ludzi, ich zdolności umysłowe i fizyczne, no



i. co  najważniejsze, wartość moralną każdego z nich. Drogą przymu­
sowego nauczania rozszerzymy horyzont wiadomości. Żołnierz otrza­
ska się ze służbą, ujawni swoje złe i dobre strony.

W  dzisiejszych warunkach wyznacza się do szkoły rekrutów na 
podstawie papierowych danych i na oko. W ielu z nich, mimo posia­
danego wykształcenia, i dobrej prezencji, zupełnie nie odpowiada 
moralnie na podoficera. Nadzieja pozostania podoficerem trzyma po­
czątkowo na uwięzi złe instynkty. Dziwimy się później, że taki dosko­
nały uczeń szkoły, robi później różne nadużycia w szwadronie. Na­
stępuje degradacja, oddanie pod sąd, lub w najlepszym wypadku sze­
reg przykrych kar. Rzecz jasna, że proponowany przeze mnie sposób 
produkowania podoficerów niezawodowych nie będzie tarczą przeciw 
nadużyciom. Mniemam jednak, że pozwoli uniknąć wielu niespodzia­
nek. Na szczęście są to sporadyczne wypadki.

Pierwszy rok służby w  szwadronie da podstawowe wiadomości. P o­
stawi wszystkich jednako w  roli tylko wykonawców, da całkowite 
jednostkowe wyszkolenie.

Po pierwszej koncentracji letniej można będzie sumiennie wybrać 
najodpowiedniejszych kandydatów z całego pułku i rozpocząć kurs 
szkoły podoficerskiej od dnia l.XI. Kurs ten będzie specjalizacją na­
bytych wiadomości z dodaniem przedm iotów nieprzerabianych 
w  szwadronach. Będzie to przedewszystkiem nauka dowodzenia 
i nauczania.

Zadaniem szkoły winno być wyrobienie podoficerów  rezerwy do­
w ódców . D ow ódców  czasu wojny. Największy nacisk należy położyć 
na wyszkolenie służby polowej, walki i terenoznawstwa. Znajomość 
obchodzenia się z koniem winna być postawiona na jak najwyższym 
poziomie włącznie do kucia koni.

Szkoła winna trwać do l.Y . Czas ten da nam m ożność wyszkolić 
zupełnie dobrych podoficerów  rezerwy, którzy przez ostatnie pięć 
m iesięcy czynnej służby znajdą praktykę na właściwych stanowi­
skach.

Śmiem twierdzić, że lepiej jest wyprodukować corocznie 25-ciu do­
brych podoficerów  niezawodowych, niż 60-ciu zmanierowanych uła­
nów, ozdobionych dystynkcjami st. ułana i kaprala.

Sami sobie przygotowujem y podoficerów  rezerwy i takimi ich 
otrzymamy na wojnę.

Czyż już dziś podczas ćwiczeń rezerwy nie spotykamy kaprali, k tó­
rzy nic nie umieją?

Prawdopodobnie spotkam się z zarzutem, że z podoficera niezaw o­
dow ego wyprodukowanego proponowanym przeze mnie sposobem



nie będziemy mieć żadnych korzyści. Na taki zarzut z góry zapytam, 
jakie obecnie korzyści mamy?

M oże ktoś powiedzieć, że sposób przeze mnie proponowany nie 
pozw oli na uzupełnianie kadry zawodowej.

Otóż mojem zdaniem, ostatnie pięć miesięcy służby absolwenta puł­
kowej szkoły jest wystarczającym okresem czasu na dokładną ocenę, 
czy kandydat nadaje się do służby nadterminowej. Przytem zazna­
czę, że nadterminowego możemy zawsze zwolnić, a wypuszczony 
do rezerwy bezwartościowy podoficer niezawodowy pozostanie pod ­
oficerem i stanie się na wojnie przyczyną wielu przykrych niespo­
dzianek. Ćwiczenia letnie rezerwy nie zastąpią w  żadnym wypadku 
kursu szkoły podoficerskiej.

Drugą bolączką poruszaną słusznie przez p. rtm. Kalwasa jest wy­
znaczanie najlepszych absolwentów szkoły podoficerskiej na funkcje 
pisarzy. Tak, to jest rzeczywiście zbyteczne. M ożna z powodzeniem 
użyć na te funkcje podoficerów  nadterminowych i zawodowych. 
Szczególnie w  pododdziałach podoficer mundurowy winien być rów ­
nocześnie pisarzem. Zaś personel pisarzy dowództw  i kwatermi­
strzostw pułków winien być złożony wyłącznie ze starszych zaw odo­
w ych podoficerów , których dobór należy ze szczególną uwagą prze­
prowadzać. W  niektórych wypadkach pożądanem byłoby obsadzać 
funkcje pisarzy siłami cywilnemi, co  kalkuluje się znacznie taniej od 

obsady podoficerami zawodowymi.



Gen. bryg. S T A N IS Ł A W  SKOTN ICKI d ow ód ca  bryg. kaw. ,,B aranow icze".

S P R O S T O W A N I E

do artykułu kpt. dypl. Engenjusza Hinterhoffa p. t. ,,Zagon 
na Korosteń" umieszczonego w zeszycie Nr. 4 (78) 1932 r.

W  związku z artykułem kpt. dypl. Hinterhoffa pod  tytułem „Zagon 
na Korosteń", który ukazał się w  zeszycie Nr. 4(78) z r. b. „Prze­
glądu Kawaleryjskiego” , pragnę poczynić następujące sprostowania:

a) Skład bojowy korpusu kawalerji (strona 332)

W  skład 8-ej brygady kawalerji wchodziła nie jedna baterja konna 
(1/8 d. a. k.), lecz 3 baterje konne (8. d. a. k.).

b) Powrót z zagonu ( strona 338)

W alkę w rejonie wsi Krasnogórka stoczyła nie 9-ta, lecz 8-ma bry­
gada kawalerji, biorąc 451 jeńców, 4 działa i 14 k. m. z 21-ej bry­
gady piechoty sowieckiej. Natomiast 9-ta brygada kawalerji walczyła 
na drodze Uszomir —  Bielka.

c) Walka w rejonie Baranowiczka —  Rudnia (w  nocy z 11 na 12. 
października) strona 339.

W  walce tej 8-ma brygada kawalerji wzięła 1400 jeńców, 2 działa 
i 20 c. k. m.

d) Ogółem  —  w ciągu całego zagonu na Korosteń 8-ma brygada 
kawalerji wzięła 2172 jeńców, 6 dział i 47 k. m.





K R O N I K A  K A W A L E R J I  P A Ń S T W  
O B C Y C H

M AN EW RY K AW A LE R JI FRANCUSKIEJ W  ROKU 1931.

W  roku ubiegłym odbyły się pod Dijonnais manewry 3-ciej fran­
cuskiej dywizji kawalerji.

By nie nużyć czytelnika przydługim opisem tych bardzo ciekawych 
i pouczających ćwiczeń podam ich przebieg w chronologieznem skró­
ceniu omawiając tylko te szczegóły, które są niezbędne dla zrozumie­
nia całości akcji i wynikających stąd wniosków.

Przebieg akcji.

20 w r z e ś n i a  wyruszywszy o północy, 3-cia dywizja kawalerji 
po 60-kilometrowym marszu osiągnęła o godzinie 11-ej rejon lasu A. 
Straże przednie na wschodnim skraju lasu A . Oddziały rozpoznawcze 
(3 szwadrony z c. k. m. i sam. panc.) utknęły na linji lasów B i C, 
które trzymane są przez przeciwnika. Pierwsze natarcie straży przed­
nich nie pow iodło się. Dowódca dywizji nakazuje ponowne natarcie 
straży przednich przy poparciu artylerji i czołgów, oskrzydlając 
dwoma szwadronami od północy. Początek natarcia godz. 19-ta. Na­
tarcie ma być prowadzone przez minimum sił żywych przy maksy- 
malnem poparciu ognia. W ieczorem dowódca 3. dyw. kaw. otrzymuje 
od dowódcy grupy operacyjnej rozkaz zaniechania dalszego czoło­
wego natarcia i przegrupowania się na północ, celem obejścia prze­
ciwnika od północy.

21 w r z e ś n i a :  W ykorzystując noc pod osłoną straży tylnych
3. dyw. kaw. wycofuje się i kieruje się na północne lewe skrzydło. 
Do godz. 6-tej przegrupowanie ukończone. Dowódca 3. dyw. kaw. w y­
znacza godz, 14 min. 15 jako godzinę natarcia. Całe przedpołudnie ma 
być zużyte dla rozpoznania terenu, rozbudowania sieci łączności, za­
jęcia pozycyj wyjściowych i t. d. Do wieczora dywizja osiąga sytu­
ację jak na szkicu.

22 w r z e ś n i a :  Dowódca 3. dyw. kaw. wprowadza wszystkie siły 
do boju, także i brygadę pancerną. Początek natarcia godz. 1Q min. 15 
i osiąga do godz. 17-tej sytuację jak na szkicu.



Już nawet to tak lakoniczne streszczenie obszernego opisu mane­
wrów, nasuwa nam niejedną uwagę. Przy takim użyciu oczywiście ka- 
walerja staje się zbędną. Nie poto przecież płacimy tak znaczne sumy 
na zakup i utrzymanie koni, by potem dobrowolnie wyrzec się wszel­
kiego większego polotu myśli kawaleryjskiej, dobrowolnie ograniczać 
rozmach manewru i zamiast błyskawicznej akcji, wprowadzać pow ol­
ne metodyczne natarcie, odpowiadające raczej cechom bardziej sy­
stematycznej piechoty. Obejście przeciwnika, które ociera się wprost 
o  jego zewnętrzne skrzydło, nie jest żadnem obejściem, a 8 godzin

poat,.

zużyte dla zajęcia podstawy wyjściowej do natarcia, ustawienia arty- 
lerji i rozbudowania sieci łączności, staje się dla nas wprost niezrozu- 
miałem marnowaniem drogocennego czasu, co  jest wręcz sprzeczne 
z elementarną zasadą działania kawalerji.

A le pozostawmy nasze własne rozważania chwilowo na boku i po­
wróćmy do tych uwag, które, wyciągnęła z tych manewrów francuska 
myśl wojskowa. Przedewszystkiem zanotować tu należy, że płytkość 
obejścia i 8 godzin zużytych dla przygotowania natarcia, nikogo tu 
nie rażj, wszyscy znajdują to całkiem naturalne(l) A  teraz przystąp­
my do studjum samych francuskich uwag i wniosków.



Rozpoznanie.

1) Baon zmotoryzowany na gąsienicach wysunięto przed frontem 
szwadronów rozpoznawczych z zadaniem utrzymania pewnej linji, aż 
do przybycia kawalerji.

2) Oddziały rozpoznawcze zorganizowano w sile szwadronu kawa­
lerji z plutonem c. k. m. i plutonem samochodów pancernych.

3) Dnia 19 września o godz. 11 -tej dowódca dyw. kaw. zawiada­
mia pułki kawalerji, że nazajutrz o świcie będą musiały wysłać po 
jednym szwadronie rozpoznawczym i zarządza na godz. 15 odprawę 
dowódców szwadronów rozpoznawczych w sztabie dywizji, dając im 
czas na osobiste porozumienie się z lotnikami, którzy będą przelaty­
wali nad strefą rozpoznania, i z dowódcami samochodów pancernych 
z którymi będą współpracowali. Pomimo tych aż tak daleko idących 
przewidywań dowódcy 3. dyw. kaw., poszczególni dowódcy szwadro­
nów rozpoznawczych żalili się, że mieli za mało czasu dla przygoto­
wania swoich oddziałów. W edług naszych pojęć świadczy to tylko 
o zupełnym braku werwy kawaleryjskiej.

4) Rozpoznanie w ciągu przedpołudnia funkcjonowało bardzo 
sprawnie i dostarczało co godzinę bardzo dokładne meldunki, ale ?ato 
popołudniowe meldunki poczęły wpływać coraz rzadziej i ze znacz- 
nem opóźnieniem, by pod wieczór, w najgorętszym momencie zupełnie 
ustać. Powody tego należy się doszukiwać w:

a) udzielaniu szwadronom rozpoznawczym zbyt niejasno sprecy­
zowanych zadań, często znacznie przekraczających ich fizyczne mo­
żliwości,

b) wadach natury ludzkiej, która ulega zmęczeniu,

c) niedostatecznej ilości i nieodpowiedniemu użyciu środków łącz­
ności w szczególności lotnictwa.

By złemu zaradzić należałoby:
a) dawać szwadronom ściśle określone zadania ograniczone w cza­

sie i w przestrzeni,

b) zdała od nieprzyjaciela nie żądać zbyt częstych meldunków 
tylko do własnego spokoju dowódcy, bo to przedwcześnie wyczerpuje 
zdolności meldunkowe oddziałów,

c) zaopatrzyć szwadrony rozpoznawcze w odpowiednie nowoczesne 
środki łączności jak gołębie pocztowe, radjo, motocyklistów, samo­
chody pancerne a przedewszystkiem lotnictwo towarzyszące.



Technika marszu.

Organizacja ruchu nowoczesnej dywizji kawalerji przedstawia 
znaczne trudności. Trzeba:

—  wykorzystać drogi by zmniejszyć zmęczenie oddziałów i zwięk­
szyć szybkość marszu,

—  rozczłonkować się w głąb i w szerz by ujść pociskom i obser­
wacji tak naziemnej jak i powietrznej,

—  rozdzielić elementy o odmiennych właściwościach marszu jak 
samo jazdy, konie, cyklistów,

—  wysunąć daleko naprzód i na boki dostateczne oddziały rozpo­
znawcze i ubezpieczające i pomimo to zachować pod ręką do­
stateczne siły dla ewentualnej walki, nie dopuszczając do roz­
proszenia sił.

Generał Boucherie proponuje następującą receptę dla marszu dy­
wizji kawalerji:

—  Obie brygady kawalerji obok siebie w pierwszym rzucie.
—  Brygada pancerna w drugim rzucie.
—  Każda brygada otrzymuje własną strefę marszu, w której sama 

dobiera najdogodniejsze drogi marszu.
—  Każda brygada posuwa się skokami przechodząc pewne okre­

ślone strefy w ściśle z góry oznaczonych godzinach by zapobiec 
w ten sposób rozerwaniu się dywizji.

—  Każda brygada sama się ubezpiecza zapomocą własnych straży 
przednich z artylerją i samochodami pancernemi, przyczem do­
wódca dywizji ogranicza inicjatywę swoich podwładnych, nor­
mując ilość amunicji, która może być zużyta w walkach straży 
przednich.

Stosując powyższe zasady dywizja kawalerji maszeruje rozczłon­
kowana na przestrzeni 6 —  8 km. w szerz i w głąb, co dostatecznie 
zabezpiecza ją przed ogniem, przyczem ruchliwość jej elementów po­
zwala na każdorazowe szybkie skoncentrowanie swych sił. Taki spo­
sób marszu stosowała 3 dyw. kaw. podczas manewrów. (Patrz szkic 
ugrupowanie 20 września godz. 7 ,,R ").

Wtrfłf: t, r.

W alki straży przedniej.

Decyzja dowódcy realizującego manewr swojego oddziału, posiada 
zawsze jako podstawę:

—  z a d a n i e ,  które zostało mu powierzone,
—  t e r e n  i jego właściwości,



—  ś r o d k i ,  któremi rozporządza,
—  p o ł o ż e n i e  przeciwnika.

Dobry rozkaz natarcia wymaga przemyślenia wszystkich pow yż­
szych elementów. Zadanie, teren i rozporządzalne środki stanowią 
elementy pewne i znane, podczas gdy położenie przeciwnika przeważ­
nie nie jest ściśle określone i często stanowi niepewny i niepokojący 
znak zapytania. Pomimo to nie można ten małouchwytny element de­
cyzji bagatelizować. Nawet zadanie ofensywne, korzystny teren i do­
stateczna ilość skutecznych środków nie mogą usprawiedliwić wyda­
nie rozkazu natarcia bez należytego wyświetlenia położenia, a co  naj­
mniej bez ścisłej znajomości punktów w terenie, w których przeciwnik 
się usadowił.

Tymczasem skuteczność nowoczesnej broni, najczęściej ograniczy 
rezultaty naszego rozpoznania do ustalenia pewnej linji w terenie, na 
której nasze oddziały rozpoznawcze zostały zatrzymane przez broń 
samoczynną. Nie mogąc o własnych siłach przerwać tę zasłonę, nasze 
oddziały rozpoznawcze tylko rzadko kiedy będą mogły dotrzeć do sił 
głównych przeciwnika, by określić ich siłę i wartość ich umocnień.

Wykonanie tego zadania, o ile chcemy uniknąć ciężkich strat w lu­
dziach i koniach, wymagać będzie wprowadzenia do boju nowego ele­
mentu o  skuteczniejszych środkach walki jak czołgi i artylerja. Ele­
mentem tem będą straże przednie, które nadciągną, by poprzeć siłą 
pracę oddziałów rozpoznawczych.

W  ten sposób straże przednie dywizji kawalerji przestaną być or­
ganami ubezpieczenia i staną się organami rozpoznania. Nie mniej 
jednak trzeba zapobiec temu, by straże przednie nie wywołały walki, 
któreby mogły spaczyć myśl przewodnią dowódcy dywizji i zmusić 
go do zaangażowania wbrew jego woli części lub nawet całość jego 
dywizji do bitwy, nieodpowiadającej jego własnym zamiarom. Jest to 
tembardziej konieczne, że znaczna przestrzeń, na której będą wal­
czyły  straże przednie (6 —  8 km) utrudnia uzgodnienie akcji obu 
straży przednich.

W  tych warunkach, dowódca dywizji kawalerji jest zmuszony pozo­
stawić swoim dowódcom brygad inicjatywę zaangażowania swoich 
straży przednich, ograniczając równocześnie tę inicjatywę:

—  przez ilość amunicji artyleryjskiej, którą oddaje do dyspozycji
—  przez zakaz wprowadzenia do akcji głównych sił brygady bez 

jego zezwolenia.

Obie te zasady były stosowane przez dowódcę 3. dyw. kaw. 
w dniach 20 i 21 września i doprowadziły do wyświetlenia położenia, 
które potem stało się podstawą do natarcia.



Natarcie.

Straże przednie zaatakowały nieprzyjaciela, przeciwnik iareago- 
wał, położenie się wyświetliło, dowódca dywizji może powziąć swoją 
decyzję, nie obawiając się niemiłych niespodzianek. Dla wyświetlenia 
położenia, na skutek walki straży przedniej, uważa się ogólnie za po­
trzebne dwie do trzech godzin boju. W prowadzenie głównych sił 
wcześniej do walki mogłoby narazić ludzi na niepotrzebne straty.

Kalkulacja czasu według dowódcy dywizji przedstawia się nastę­
pująco:

Walka straży przednich dla wyświetlenia położenia . . 2 —  3 godz.
Studjum terenu i redakcja rozkazu przy najspraw­

niejszym sztabie ..........................................   1 godz.
Przekazanie rozkazów, zaznajomienie się z rozkaza­

mi, zajęcie podstawy wyjściowej, ustawienie arty-
lerji, rozbudowa sieci ł ą c z n o ś c i ...............................3 —  4 godz.

Razem . . 6 —  8 godz.

jako czas niezbędny od chwili zaangażowania się straży przednich
do chwili, w której cała dywizja rusza do ataku.

Pomimo, że taka kalkulacja czasu jest w naszych warunkach zupeł­
nie nie do przyjęcia, są jeszcze ludzie we Francji, którzy nawet i ta­
kiemu natarciu zarzucają pochopność i brak precyzji.

Dla skrócenia czasu niezbędnego dla możności zrealizowania woli 
dowódcy przez jego oddziały, francuska krytyka wojskowa zaleca:

1) Zwiększenie skuteczności uzbrojenia kawalerji, t. j. stałego 
przydziału do pułków kawalerji dział towarzyszących i wozów pan­
cernych, zdolnych do poruszania się w każdym terenie, tak by p o ­
szczególni dowódcy mieli możność o własnych siłach przeprowadzić 
akcję o większym znaczeniu.

2) Rozwinięcie nowoczesnych środków łączności jak samochody, 
motocykle, lotnictwo i radjo, co pozwoli na szybsze porozumienie się.

3) Zbliżenie do pola bitwy stanowisk dowódcy i uproszczenie sieci 
łączności.

4) Zmotoryzowanie taborów bojowych, co pozwoli na ulżenie ko­
niom i szybsze zaopatrzenie.

5) Udoskonal, nie wyszkolenia kadry zawodowej i wojsk.
Z tem można się zgodzić, są to wszystko środki skuteczne, ale i bez 

nich akcja kawal?i*ji musi wykazać więcej rzutkości i jeżeli dowódca 
posiada ten nerw prawdziwego kawalerzysty, to potrafi on z pewno­



ścią tak zelektryzować swoich podwładnych, że tych 8 godzin skróci 
się do 2 lub najwyżej 3 godzin.

Nowoczesne uzbrojenie i nowoczesne środki łączności mają swoje 
niezaprzeczalne wielkie, niekiedy nawet decydujące znaczenie, nie 
mniej jednak same nie stanowią o zwycięstwie. W ojska muszą być za­
prawione do największych wysiłków w czasie licznych ćwiczeń w zi­
mie i w lecie przy każdej pogodzie, tak by nawet w najtrudniejszych 
warunkach nigdy nie zawiodły pełni przedsiębiorczości w rozpozna­
niu, pełni zapału w natarciu, pełni stanowczości w obronie. Nad 
wszystkiem zaś musi panować duch prawdziwie kawaleryjski dowód­
cy  i jc^o silna wola zwycięstwa. W tedy zwycięstwo będzie szybsze 
i zupełniejsze, w każdym razie bardziej błyskotliwe jak pod Di- 
jonnais.

Machalski, ppłk. dypl.

POGLĄDY NIEMIECKIE NA ODERW ANIE SIĘ 
OD N IEPRZYJACIELA M AŁYCH JEDNOSTEK K A W ALERJI.

Regulamin kawalerji niemieckiej (A. V. K.) w punktach 188— 192 
omawia przerwanie walki i oderwanie się od nieprzyjaciela przez jed­
nostki wyposażone w artylerję i c. k. m. Chodzi tu więc o większe 
jednostki, które w tym najkrytyczniejszym dla kawalerji momencie, 
w którym już nie strzelają a jeszcze nie dosiedli swych koni, 
osłaniane i wspierane są ogniem artylerji i c. k. m., strzelających na 
większe odległości ze stanowisk znajdujących się wtyle. Poglądy nie­
mieckie w tym wypadku nie odbiegają od, ogólnie przyjętych zasad 
dla tego rodzaju działań. Regulamin niemiecki nie omawia natomiast 
jak zresztą i regulaminy innych państw, sposobu oderwania się od 
nieprzyjaciela małych jednostek kawalerji, nie posiadających ani 
artylerji ani też c. k. m. Brak ten odczuwany jest tem silniej, że w ła­
śnie małe jednostki (drużyna-pluton) najczęściej tak w rozpoznaniu 
jak i w służbie ubezpieczeń i w walce zmuszone będą do zrywania 
styczności z nieprzyjacielem i do wycofania się. Nastąpi to zawsze 

wówczas, gdy mała jednostka kawalerji w  czasie rozpoznania natknie 
się niespodziewanie na silniejszego nieprzyjaciela lub też gdy nie­
przyjaciel ten znienacka zaatakuje daną jednostkę. Szybkie i zręczne 
dojście do koni i wycofanie się, często zadecyduje o wyratowaniu się 
danej jednostki z ciężkiej opresji. To też słusznie zupełnie jeden z do­
wódców szwadronów, rtm. W . v. W olff poświęca temu zagadnieniu



krótki artykuł*), w którym podaje doświadczenia i poglądy swoje do 
wiadomości ogółu. Dla przejrzystości podam osobno zasady zalecone 
dla drużyny, osobno zaś dla plutonu.

Drużyna.

Ponieważ jądrem drużyny jest 1. k. m. wz. 08/15, zagadnienie przer­
wania walki obracać się będzie dookoła problemu: Kiedy zaprzestać 
ognia 1. k. m.? Będzie to zależało od położenia (oddalenie od nie­
przyjaciela) i terenu. Odróżnia się 2 sposoby:

a) L. k. m., jako najsilniejsza broń drużyny, winien zasadniczo jak 
najdłużej działać ogniem swym i powstrzymywać nieprzyjaciela. Pod 
osłoną jego ognia może sekcja strzelców dosiąść koni, zaś końiowodzi 
sekcji 1. k. m. winni podprowadzić konie jak najbliżej stanowiska 
1. k. m. Przerwanie ognia 1. k. m. i dosiadanie koni przez sekcję 
1. k. m. *) uskutecznia się w 2 fazach.

I. faza: celowniczy oddaje 1. k. m. dowódcy sekcji, sam zaś zabie­
rając zbiornik na wodę, zbędny sprzęt pomocniczy i amunicję udaje 
się jak najszybciej do podprowadzonych koni, wjucza sprzęt i amu­
nicję i dosiada konia. W  tym czasie dowódca sekcji kontynuuje ogień 
do chwili, gdy mu amunicyjny daje znać, że celowniczy dosiadł konia.

II. faza: dowódca sekcji rozładowuje, amunicyjny zaś chowa taśmę 
do skrzynki i obaj udają się szybko do koni. Po dojściu do koni za­
wiesza dowódca sekcji nachylającemu się z konia celowniczemu
1. k. m. pasem przez lewe ramię, tak by 1. k. m. zwisał przed piersią 
celowniczego lufą w lewo w górę, celowniczy zaś chwyta 1. k. m. prawą 
ręką za komorę zamkową. Amunicyjny oddaje skrzynkę z amunicją 
koniowodowi, sam zaś jak również dowódca sekcji, dosiada konia. 
O ile po rozładowaniu 1. k. m. okazało się, że większa część taśmy 
z nabojami została wystrzelona, wówczas może amunicyjny, by nie 
tracić czasu ze zwijaniem taśmy, wyjąć resztę jej ze skrzynki i za­
wiesić taśmę przez ramię. Powoduje to jednak przesunięcie się naboi 
w  taśmie i stosowane być powinno tylko w ostateczności.

Powyższy sposób umożliwia sekcji 1. k. m. dosiąść koni w ciągu 
50 sekund od ostatniego strzału z 1. k. m., o ile naturalnie konie odda­
lone są od stanowiska 1. k. m. nie więcej jak 50 kroków. Po wsiąściu 
na konie dowódca sekcji winien poprowadzić sekcję swą galopem

*) Rittm. W . v. W o lff : Das Loslosen  vom  Feinde in der kavalleristischen 
Kleintaktik.

**) Sekcja 1. k. ro. składa się z d o w ó d cy  i 2 strzelców  (ce low n iczy  i am unicyj­
ny) oraz z 1 kon iow oda .



za najbliższą zasłonę terenową, (wskazaną uprzednio przez dowódcę 
drużyny), gdzie nastąpić musi dokładne przytroczenie 1. k. m. i sprzę­
tu. Jazda z zawieszonym 1. k, m. jest bardzo uciążliwa i nie może prze­
nieść 1.5— 2 kilometrów. Opisany sposób okazał się w praktyce jako 
najszybszy. Stosowany być może jednak tylko pod warunkiem, że 
konie mogą być podprowadzone blisko do stanowiska 1. k. m. i że 
położenie wyklucza bezpośrednie zaszarżowanie 1. k. m. przez kawa- 
lerję nieprzyjacielską, zanim sekcja znajdzie się na koniach. W  prak­
tyce będzie to więc odległość około 500 m dzieląca kawalerję nieprzy­
jacielską (na koniach) od stanowiska 1. k. m.

b) O ile wspomniane wyżej warunki dla zastosowania sposobu wy­
mienionego pod a) nie zaistnieją, pozostaje tylko odejście 1. k. m. do 
koni pod osłoną strzelającej sekcji strzelców. W ówczas sekcja 1. k. m. 
zaprzestaje ognia na rozkaz dowódcy drużyny (po rozpoczęciu inten­
sywniejszego ognia przez sekcję strzelców) i udaje się szybko do koni. 
Dowódca drużyny wskazuje obu sekcjom miejsce zbiórki drużyny po 
wycofaniu się z walki, sam zaś pozostaje przy sekcji strzelców. 
Dopiero po wsiąściu sekcji 1. k. m. na koń przerywa sekcja strzelców 
ogień i udaje się szybko do koni.

Podkreślić muszę, że używany obecnie w kawalerji niemieckiej 
1, k. m. 08/15 jest bardzo ciężki i waga jego zbliżona jest do wagi 
c. k. m. ,,Maxim" wz. 08 bez podstawy. To też ciężar ten jest jedną 
z przyczyn, dlaczego oderwanie się sekcji 1. k. m. od nieprzyjaciela 
jest tak bardzo utrudnione. Kawaler ja niemiecka z utęsknieniem 
oczekuje na zamianę 1. k. m. wz. 08/15 przez lżejszy i bardziej po­
ręczny model.

Pluton.

Tam, gdzie walczy pluton lub kilka drużyn, oderwanie się od nie­
przyjaciela będzie wprawdzie łatwiejsze, aniżeli to miało miejsce przy 
drużynie, jednak i tu często nasuną się poważne trudności. Jedną 
z nich, bodaj największą, będzie decyzja, jak daleko należy podpu­
ścić nieprzyjaciela, czyli kiedy przerwać walkę. W  czasie manewrów 
i ćwiczeń przerwanie walki następuje zwykle zbyt późno ze względu 
na bagatelizowanie tak przez nacierających (za szybkie posuwanie 
się) jak i przez broniących się (za późne wycofanie się) siły ognia. 
W  otwartym terenie przerwanie walki nastąpić powinno jeśli nie­
przyjaciel zbliżył się na 400 m. do linji zajmowanej przez strzelców. 
Oderwanie się od nieprzyjaciela najłatwiejsze jest po własnem po­
wodzeniu. Powodzeniem takiem może być nagłe zaskoczenie ogniem,



zmuszenie kawalerji nieprzyjacielskiej do spieszenia się, lub też chwi­
lowe zatrzymanie nieprzyjaciela. Niezawsze będzie możliwe wyko­
nanie przeciwnatarcia przed oderwaniem się od nieprzyjaciela. 
W  każdym razie musi moment przerwania'walki dla przeciwnika po­
zostać do ostatniej chwili tajemnicą.

W  celu zatrzymania posuwania się nieprzyjaciela należy użyć całej 
posiadanej broni maszynowej (również 1. k. m. drużyn odwodowych) 
i nie szczędzić amunicji. Z chwilą zatrzymania się przeciwnika należy 
rozpocząć stopniowe wycofywanie się drużynami na wzór szachow­
nicy, przyczem osłaniają się one w razie potrzeby wzajemnie ogniem. 
Dowódca plutonu obserwuje przebieg działań i rozstrzyga, czy 
drużynom znajdującym się najbliżej wroga, można podprowadzić 
konie do ich stanowisk, czy  też konie pozostać muszą za najbliższą 
zasłoną terenową, dokąd drużyny te muszą się wycofać. Energiczny 
i ruchliwy przeciwnik może oderwanie się ostatnich drużyn bardzo 
utrudnić. By temu zapobiec, należy stopniowo pogłębić uszykowanie 
wzajemne drużyn, tem samem zwiększyć odległość od nieprzyjaciela 
i w  ten sposób umożliwić kolejne dosiadanie koni przez poszczególne 
drużyny. Jednym z najważniejszych błędów jest koncentryczne 
cofanie się drużyn do koni. Ułatwia to przeciwnikowi obejście skrzy­
deł i zaatakowanie drużyn, wsiadających na koń. By temu zapobiec, 
musi dowódca koniowodów stale informować się o przebiegu walki 
(obserwacja, łącznicy) i w razie zarządzonego przerwania walki starać 
się podprowadzić koniowodów rozczłonkowanych drużynami wszerz 
jak najbliżej do swoich drużyn, wykorzystując istniejące zasłony 
terenowe. Takie szerokie rozczłonkowanie będzie też najlepszą osłoną 
przeciw przeskrzydleniu przez przeciwnika.

Oderwanie się od nieprzyjaciela wykonane być może zależnie od 
położenia w krótszym lub dłuższym czasie, zawsze jednak wymagać 
będzie dokładnego przemyślenia działania przez dowódcę. Istniejące 
w otwartym terenie trudności i niebezpieczeństwa nasuną dowódcom 
często myśl unikania przestrzeni otwartej i szukania lasów i terenów 
pokrytych. Nie należy jednak zapominać, że lasy i tereny pokryte 
nietylko zasłaniają przed obserwacją i ogniem przeciwnika lecz nie­
mniej utrudniają obserwację i ogień własny, narażając jednostkę na 
zaskoczenie. Najkorzystniejszy będzie teren otwarty w stronę prze­
ciwnika, pozw alający na daleką obserwację i ostrzał i pokryty za 
własną pozycję, umożliwiający niepostrzeżone odejście wtył.

Karol Riedl, rtm. dypl.



K R O N I K A  S P O R T O W A

CON COU RS HIPPIQUE IN TE R N A TIO N A L MILITA1RE DE N1CE 1932.

Pom mo, że w roku bieżącym  zesp ół polski nie był obecn y  na zaw odach n ice j­
skich, podajem y cyfrow e, a w ięc krótkie, lecz w ym ow ne w yn :ki tego popularnego, 
m iędzynarodow ego meeting'u.

W yniki są oparte na oficjalnem  sprawozdaniu tam tejszego Komitetu Organiza 
cyjnego.

Ze starych i stałych byw alców  brakow ało tam nas i Szwajcarów ,
Zato po raz p ierw szy w  zaw odach m iędzynarodow ych w zięła  udział ekipa tu­

recka, obierając Niceę jako teren dla swego debjutu,
Razem  startow ało 8 n arodow ości w  liczb ie 36 oficerów  z 81 końmi czy li na 

n arodow ość w ypadało do 4 do 5 jeźdźców .
Poważniejsze próby są uposażone w znaczniejsze nagrody pieniężne, w ięc wy 

grane sumy przez poszczególne narodowości podczas całego meeting'u, są do pew 
nego stopnia wskaźnikiem  pow odzenia. M ów im y „d o  pew nego stop n 'a ", gdyż są 
rów nież tak pow ażne konkursy, jak o „Puhar N arodów ", lecz  w których  nagród 
pieniężnych się nie daje.

W ygrali: 1. Francja — 19.000 fr.; 2. Italja —  15.666 fr.; 3. Hiszpanja —  13.166 fr.j
4. Portugalja -— 10.666 fr.; 5 C zechosłow acja  —  6.500 fr.; 6. Irlandja —  3.850 fr.; 
7. Turcja —  8 100 fr.; 8. Belgja —  800 gr.

Ilościow y w ykaz zdobytych  nagród indywidualnych:

I-ych II- ich III-ich IV -ych V -y ch V I-y ch
D a l­

szych
R a z e m

F ra n c ja  . . . . 3 2 1 3 1 — 5 15

H iszpa n ja  . . . 3 1 4 — — 1 5 14

Po rtu g a lja  . . . 2 1 — 2 2 — 8 15

I t a l j a ................ 1 3 3 1 1 3 5 17

Ir land ja  . . . . 1 — 1 1 — 2 — 5

T u r c j a ................ — 1 1 — — — — 2

C ze ch o s ło w a c ja — 1 — 2 2 — 4 9

B e lg j a ................ — 1 -- 1

Do pow yższej tabel: n e zaliczam y Puharu N arodów , zdobytego  po raz trzeci 
i definitywnie przez zespół Italji (P olacy mieli ten puhar w posiadaniu dwa razy).



O prócz tego z nagród w ędrow nych Italja zdobyła „La Coupe de la Princesse 
Leoiitia Sayola Napoleon"; Hislzpamja —  ,La Coupe de la Capalerie ltalienne" 
(rozgrywana dw a  lata temu w  W arszaw ie); Francja —  „La Coupe de t’Armee rulo- 
naise“  i „La Coupe de la Wille de Nice“ (zdobyta dwa razy  przez rtm. Królikiew icza 
i 1 raz przez rtm. Szoslanda); Portugal ja —  nowoufundowany „La Coupe de la 
Capalerie Belge".

Kon, rtm.

DRUGIE POLSKIE M IS T R ZO S T W A  HIPPICZNE.

Zarząd P. Z. J. już uchw alił warunki tegorocznych  M istrzostw  H ippicznych.

Poniew aż m istrzowski szampjonat kon a został rozegrany w sezonie W arszaw ­
skich K rajow ych Zaw odów  konnych, pozosta ły  do rozegrania: 1) M 'strzoistwo
w skokach przez przeszkody i 2) po raz pierw szy M istrzostw o w  ujeżdżeniu konia, 
skonstruowane, jak takaż próba T -w a  M iędzynarodow ych i K rajow ych Zaw odów  
K onnych.

M istrzow stw o w  skokach przez przeszkody odbędzie  s 'ę  zasadniczo w edług 
warunków zeszłoroczn ych  z nieznacznem i m odyfikacjam i.

Termin m istrzostw  m niejw ięcej w  końcu  września.

P ropozycje  są w druku i będą  w k rótce  rozsyłane przez P Z. J. (W arszawa, 
M. S. W ojsk  Departam ent Kawalerji),



S P R A W O Z D A N I A

Niem cy. —  M ILIT A E R W O C H E N B LA TT . —  Berlin 1931.

Nr. 1 z dnia 4.VII.

K p t .  E n g f e r .  —  Samochody pancerne i mgła sztuczna.
A u tor om awia na kilku przykładach  stosow anie sztucznej m gły przez sam o­

ch od y  pancerne.

A n o n i m .  —  Przygotowania do nowej instrukcji służby polo we j w Polsce.

W ślad za „K rasnaja Z w iezda" podaje autor w adom ość o opracow an iu  przez 
W yższą  Szkołę W ojenną  i Kom isję Regulam inową nowej instrukcji służby p o lo - 
wej. A u tor podkreśla  zerw anie w obron ie stałej z dotychczasow em i ośrodkam i 
oporu  i p r z e jś c e  do ciągłej pozycji oporu, oraz podaje krótką charakterystykę 
organizacji i taktyki obron y stałej w edług now ej instrukcji.

A n o n i m .  —  Jeden dzień ćwiczeń szwadronu.
K rytyka artykułu um ieszczonego p od  pow yższym  tytułem  w Nr. 45/31. Artykuł 

ten om ów  ę razem z poprzedniem i, dotyczącem i tego sam ego tematu w  kron ice  
kaw alerji państw obcych .

Nr. 2 z dnia 11 .VII.

A n o n i m .  —  Uproszczenie wyszkolenia w jeździe konnej.

A u tor artykułów  „Regulam in jazdy kon nej" (Mil. W ochenblatt Nr. 38 i 42/31) 
om aw ia kole jno artykuły dyskusyjne innych autorów , k tóre  pojaw  ły  się na temat 
pow yższy  w Nr. 41, 44 , 45, 46 i 48/31. A utor przyjm uje n iektóre w nioski i uwagi, 
um ieszczone w  tych artykułach, resztę zaś odrzuca  m otyw ując to krótko. Na 
wzm iankę zasługuje projekt ograniczeń  a przeglądów  jazdy konnej przez d ow ód cę  
pułku do przeglądu odd zia łów  kon i rem ontow ych i oddziału  koni jeżdżonych przez 
przyszłych u jeżdżaczy kon i r e m o n t o w y c h  (A bte lung B.). O w yszkoleniu  reszty żo ł­
nierzy w  jeźdź e  konnej przekona się d ow ód ca  pułku w  czasie ćw iczeń  polow ych, 
zaw odów  i t. p.

A rtykuł p ow yż -zy  jest zakończeniem  gorącej dyskusji na temat uproszczenia 
regulaminu jazdy konnej i redakcja  „M ilitaerw och enblatt" ch w ilow o dalszych 
artykułów  tyczących  tego zagadnienia publikow ać nie będzie.

A n o n i m .  —  Organizacja i taktyka wojska rumuńskiego.

A u tor podaje  dane w edług źródeł rosyjskich. Rumunja posiada 60 pu łków  p ie ­
choty, 10 pu łków  strzelców  i 6 grup strzelców  górskich (po 2 baony każda). K a- 
w alerja składa isię z  12 pu łków  , Ross ori", 9 pułków  „C alarassi" i 1 pułku 
gwardji. Z podanej organizacji wynika, że Rumunja posiada 21 dyw izyj p iechoty, 
2 dyw izje górskie i 4 d y w ’zje kawalerji, w ch odzące w  skład istniejących 7 k o r ­
pusów. Om awiając taktykę ogranicza się autor do om ów ienia ob ron y  stałej, nie 
odchylającej się w iele od  naszych „ośrod k ów  oporu".



Nr. 3 z dn a 18.VII.

A n o n i m .  Kom panja m otocyklistów .

A u tor przeciw staw ia organizacji francuskiego szwadronu m otocyklistów , om ó­
wionem u w  Nr. 46 i 47/1931, organizację nną zapew niającą zw iększenie siły 
ogniow ej (przez 4 c. k. m.) i ruchliw ości (k ierow cy nie w ch odzą  w skład obsługi 
k. m ). Kom panja m otocyklistów  ma się iskładać z drużyny dow ód cy , z 1 1. k. m., 
2 p lutonów  1. k. m. po 3 drużyny (razem 12 1. k. m.) i plutonu c. k. m. (4 c. k. m.). 
Drużyna 1. k. m. przew ożona jest na 4 m otocyklach  z przyczepkam i, każdy c. k. m. 
z obsługą rów nież na 4 m otocyklach  z przyczepkam i, przyczem  za k ierow cą  sie­
dzi jeden ze strzelców , w p iz y czep ce  zaś um ieszczony jest albo 1. k. m. ze strzel­
cem , lub też c. k. m., amunicja lub d ow ód ca  drużyny. S ła ogniow a kom panji w y ­
nosi 13 1. k. m. i 4 c. k. m,, zaś stan liczebny 5 o ficerów , 25 p od oficerów , 125 sze­
regow ych, 47 m otocyk li z przyczepkam i, 4 m otocyk le  bez przyczepek, 6 sam ocho­
d ów  osobow ych  (dow ódca  kom panji 3 dow ód ców  plutonów , of cerów  tabor., d o ­
w ódca  taboru  bojowego!), 9 sam ochodów  ciężarow ych  ( 7 tabor bojow y , 2 tabor 
żyw nościow y). Zaletą pow yższej goranizacji jest w iększa ruchliw ość w stosunku 
d o  francuskiego szwadronu m otocykl stów, w którym  k ierow cy  są rów nocześnie 
strzelcam i co jest rów noznaczne z unieruchom ieniem  m otocykli w  czasie walki 
oraz usam odzielnienie kom panji przez dodanie plutonu c. k. m.

A n o n i m .  —  Strzelanie z pistoletu z konia.

A utor om awia na podstaw ie nstrukcji am erykańsk'ej techm kę w yszkolen ia 
w  strzelaniu z pistoletu z kon  a. W yszkolen ie dzieli się na ćw iczenia  za- i o d b ez ­
pieczania, ćw  czenia w  oswajan u koni z hukiem i ćw iczen ia  w  ostrem  strzelaniu. 
W szy scy  oficerow ie do 15-go roku służby i szeregow i kaw alerji zobow iązani są do 
w ypełniań a wym aganych warunków. Strzelanie z p stoletu szkoli się w galopie 
i we wszystkich kierunkach: w przód, w tył w praw o i lew o.

Nr. 4 z dnia 25.VII.

A n o n i m .  —  W ojna przyszłości.

Na podstaw ie pracy w ło s k e g o  gen E. Bastico p. t. , L ‘evoluzione delbarte 
della guerra —  III. La guerra nel futuro". (R ozw ój sztuki wojennej. Cz. III. 
W ojna  przyszłości) om awia autor w ogólnych  zarysach w ojnę przyszłości. Będzie 
to w ojna ca łego narodu, b ęd ąca  pod znakiem walki chem icznej z pow ietrza która  
w płynie na zm anę dotychczasow ej strategji i taktyki. W ojna rozp oczn ie  się za ­
pew ne bez uprzedniego w ypow iedzen ia wielkim  atakiem  powietrznym , sk ierow a­
nym na najżyw otn.ejsze ośrodki narodu n 'eprzyjacielskiego. C ały obszar państwa 
stanie się jednym wielkim  obszarem  etapowym . Strony w a lczące  dążyć będą do 
w ojny m anew row ej jako jedynej form y w ojny, m ogącej doprow adzić do szybkiego 
rozstrzygnięcia. M oralne czynniki nadal górow ać będą  nad materjalnemi. Piechota 
i nadal rozstrzygać będzie bitw ę. Znaczen ie artylerj' wzrośnie Jedynie lekka 
artylerja połow a pozostanie o trakcji konnej; reszta artylerji będzie zm otoryzo­
waną. Kawalerja najpraw dopodobniej pozostanie na koniach i nie da się w  roz ­
poznaniu zastąpić ca łkow icie  przez lotn ctw o. W ielk ie jednostki kaw alerji zm ie­
nią swój skład przez w zm ocnienie ich kolarzam i, sam ochodam i pancernem i, p 'e - 
chotą  na sam ochodach i przez zm otoryzow anie taborów . Zasadniczą form ą walki 
będz e walka piesza. Dla ce lów  rozpoznaw czych  użyte będą  „szybkie dyw izje", 
istniejące już w  czasie pokoju*). Dla celów  operacyjnych  i do udziału w bitw ie 
tw orzone i użyte będą  „szybkie korpusy", —  Jak widzim y, w różnych armiach 
utw ierdza się przekonanie o kon ieczności tw orzenia dla ce lów  operacyjnych  k or­
pusów kaw alerji, gdyż dyw izje użyte w tym celu są za słabe.

*) M ow a tu o istniejących w e W łoszech  „corp o  ce lere" odpow iadających  dy­
w izji kaw alerji w  sile 3 pu łków  kaw alerji i 1 pułku , bersaglieri" (kolarzy) z arty 
lerją konną i służbami (przyp. red.).



Nr. 5 z dnia 4.VIII.

A n o n i m .  —  Nowe przepisy francuskie.

Od Nr. 3/1931 r. począw szy, um ieszcza redakcja  charakterystykę now ych fran- 
cusk ch regulam inów poszczególnych  bron i i służby polow ej. W  obecnym  zeszy­
cie  om ów 'on y  jest ogóln ie regulamin służby polow ej. W  rozdziale o rozpoznaniu 
podkreśla  się, że tylko rozpoznanie kaw alerji stw ierdzić m oże zarys ugrupowan a 
nieprzyjaciela (le coutour apparent de 1'ennemi) i fakt zajęcia przez niego pew ne­
go punktu. T o  też jedyn e ścisła w spółp raca  lotnictw a i kaw alerji w rozpoznaniu 
da dobre w yn :ki. K aw alerja m oże naw iązać i utrzym ać styczność z n ieprzyjacie­
lem, czego lotn ictw o d okon ać nie może. R ozpoznanie przeprow adzi kawalerja 
ty lko przez walkę, której nie pow  nna unikać. A u tor odróżnia organizacyjnie 
korpusy i dyw izje kawalerji. D yw izjom  przypada zadanie bliskiego rozpoznania 
w  ramach armji. W  tym celu w ysuw a pod jazdy rozpoznaw cze, w  w yjątkow ych  
wypadkach tylko patrole oficersk  e. Pow ażne zadanie kaw alerji polega na u bez­
pieczeniu  transportów  sam ochodow ych  w ojsk od czo ła  i o d  skrzydeł.

G e n .  k a w .  w s t. n i e c z. M.  v.  P o s e c k .  —  Odgłos dotyczący rozwoju jeź- 
dz!eckiego nowoczesnej kawalerji.

N awiązując do artykułów  w  sprawie instrukcji jazdy konnej, ogłoszonych  w p o ­
przednich zeszytach (Nr. 45 i 48/1931, Nr. 2/1931) autor zastrzega się przeciw ko 
zarzutowi, że uważa on nstrukcję jazdy konnej za nienaruszalna i że sprzeciw ia się 
wszelkim  inow acjom . Nie negując kon ieczn ości szkolenia jazdy w  terenie i p o ­
św ięcenia  jej specjalnej części lub też aneksu do obecn ej instrukcji jazdy konnej, 
podkreśla  autor w  dalszym ciągu znaczenie ujeżdżenia konia na m aneżu i jazdy 
m aneżowej jako środek do uzyskania u konia posłuszeństw a i zw rotności oraz 
koordynacji pracy pszczególnych  części ciała i ekonom ji w zużyciu sił. A utor 
ujemnie w ypow iada się o t. zw. „naturalnym system ie u jeżdżen:a kon i", k tóry  to 
doprow adza do przedw czesnego zużycia konia i k tóry  nie osiągn ę nigdy w yso ­
k iego stopnia posłuszeństw a i zw rotności konia. Jako przykład przytacza autor 
dobre w yn ik1 sk oczk ów  niem :eckich , które przypisuje w znacznym  stopniu staran­
nemu ujeżdżeniu koni.

K p t .  E n g f e r .  —  Oddziały motocyklowe a sztuczna mgła.

A u tor om awia na 3 przykładach  korzyści w ypływ ające z użycia  sztucznej mgły 
(zasłony dymnej) dla oddzia łów  m otocyklistów  w spółdzia ła jących  zw ykle z kaw a- 
lerją lub związkam - zm otoryzow anem i.

A n o n i m .  —  Organizacja polskiej siły zbrojnej w przededniu niepodległość'.

S treszczen e  artykułu kpt. dypl. G ierow skiego pod pow yższym  tytułem, um ie­
szczonego w  zeszycie  styczeń —  luty/1931 „B ellony".

Kron ka wojsk obcych, —  W ł o c h y .

K rótkie spraw ozdanie z raidu urządzonego przez 1 dyw. kaw. („szybką") na 
terenie w schodniej W enecji w  maju b. r. —  Ra d trwał 6 dni. przyczem  etapy 
dzienne w ynosiły  65 —  90 km. Na zakończen ie urządzono w  Ud ne b ieg  1500 m. 
po torze z 8 stałemi przeszkodam i, na którym  obecn y  by ł inspektor kaw alerj: . 
U czestn cy  raidu podzieleni bvh w  zależności od tego, czy  jechali na koniach w ła ­
snych czy  też na kon  ach służbow ych na 2 grupy. U czestn iczyło  w raidzie ogółem  
22 jeźdźców , z których  14 kaw alerzystów , 7 artylerzystów  konnych i 1 „bersaglieri" 
(kolarzy). D ok oń czy ło  bieg 10 uczestników .

Nr. 6. z dn:a ll.V III.

A n o n i m .  -— Międzynarodowe zawody konne w Akwizgranie w lipcu 1931 r.

K rótkie spraw ozdanie z m ęd zyn arod ow ych  zaw odów  konnych w Akw izgranie 
w  1 pcu  1931 r. Na ca łość zaw odów  konnych  z łoży ły  się konkursy h piczne jazda



w zorow a, mil tary i jazda zaprzęgami (szóstki, czw órki i parokonne zaprzęgi). 
W  zaw odach  w zięło udział 7 narodow ości: St. Zj. A m eryki Płnc., Danja, Finlandja, 
W łoch y , Szwecja, W ęgry  i N iem cy. W łaściw a walka rozegrała  się pom iędzy N iem ­
cami i W łocham i, którzy to zdobyli praw ’e w szystkie pierw sze m iejsca, w tej 
liczb ie i nagrodę drużynow ą N iem iec (puhar narodów ). W  sk ład  drużyny w łoskiej 
w chodzili dobrze nam znani uczestn icy konkursów  w arszaw skich: ppłk. Borsarelli, 
mjr. Bettoni, kpt. Fiłipponi i kpt. Lom bardo. Drużyna w łoska zajęła  pierw sze miej­
sce  z 1,5 punktami karnemi przed drużyną N iem iec z 29,5 punktam i i W ęgier 
z 42,5 punktami. N em cy wygrali jedynie 2 konkurencje: p otęgę  skoku (rotm. v. Hiil- 
sen na , H arald" skacząc 2 m w ysok o  i 2 m szerokd) i nagrodę ministra „R eichs- 
w ehry" (por. Hassę na „B osk o"). M ałe pow od zen ie  jeźdźców  niem ieckich tłum aczy 
autor przem ęczeniem  koni, które w krótkim  czasie w zięły  udział w  licznych 
turniejach. Na uwagę zasługuje w ch odzący  w ramy za w od ów  „M aratoński b ieg 
zaprzęgów  czterok on nych " na przestrzeni 200 km. z określoną norm ą czasu, w k tó ­
rym w zięło  udział 13 zaprzęgów  przew ażnie w ojskow ych .

Nr. 7 z dnia 18.VIII.

A n o n i m .  —  Włoskie sukcesy w hippice.

D otkliw a porażka, zadana Niem com przez W łoch ów  w czasie zaw odów  konnych 
w  Akw izgranie zan iepokoiła  w idocznie szerok ie ko ła  niem ieckie, A u tor stara się 
w ytłum aczyć przyczyny poniesionej porażki. Zdaniem  jego W łosi bili N em ców  
tem pem , dosiadając przew ażn ’ e koni pełnej krwi. N iem cy posiadają bez w yjątku 
skoczk i pół krwi, k tóre  albo nie m ogły w yd oby ć z siebie takiego tem pa jazdy, 
albo też przekraczając norm alną ich szybkość przew racały przeszkody i zbierały 
punkty karne. Jedyne w yjście z tego w idzi autor w naskakiwaniu przez Niem ców 
koni pełnej krwi. W  dalszym  ciągu stw ierdza autor, że konkursy m yśliwskie nie 
stanowią jeszcze o ca łości hippiki. Pozosta je jazda w zorow a i „m ilitary", k tóre  
w N iem czech  w ysoko stoją i w  których  to próbach  N iem cy w  Akw izgranie zw y­
ciężyli. A utor ostrzega przed pesym izm em  w hippice, spow odow anym  porażką 
w A kw izgranie i apeluje d o  dalszej w ytężonej propagandy na rzecz sportu k on ­
nego, b y  w  ten sposób dop om óc hodow li koni w  konkurencji jej z motorem.

Nr. 8 z dnia 25.VIII.

Nie zaw era prac tyczących  kawalerji.

Nr. 9 z dnia 4.IX,

M j.  v. F a b e r  d u  F a u r .  —  Myśli dotyczące przeróbki rozdziału o rozpozna­
niu niemieckiego regulaminu służby polowej

Autor stwierdza, że wskutek postępów  techniki i m otoryzacji zasady rozpozna­
nia dalekiego, b liskiego i b o jow ego  przez kaw alerję ustalone w pkt. 132 —  1Ó6 
regułam nu służby polow ej *), są przestarzałe i pow inny ulec zmianie. W  przeciw ień ­
stwie do innych głosów  niem ieckich, uw ażających za głów ne zadanie kaw alerji jej 
udział w  bitw ie, widzi autor najważn ejsze zadanie kawalerj w dalekiem  rozp ozn a­
niu (operative Fernaufklarung). W arunkiem  dla w ykonania tego zadania jest p rze ­
waga taktyczna nad kaw alerją przeciw n ka, zaś celem  uzyskan a jej należy zwal­
czać kaw alerję nieprzyjacielską na każdym  kroku  do najm niejszych jednostek 
w dół, B y zapew nić kawalerji pow odzen ie w tych w alkach trzeba ją odp ow iedn io  
w zm ocnić bron ą pancerną i jednostkam i zm otoryzow anem i. A u tor uważa, że 
pierw szy rzut rozpoznaw czy (vordere Aufklarungsw elle) tw orzyć będą sam ochody 
pancerne, wysunięte daleko naprzód i wsparte postępującem i w  pew nej odleg łości 
za niemi jednostkam i zm otoiyzow anenr. Zapew ni to dow ód cy  w elkiej jednostki 
w iadom ości z rejonu przyszłych d z a ła ń  już na dobre parę godzin zanim dojdą 
tam pierwsze pod jazdy konne. Zapatrywań a sw e m otywuje autor doświadczeniam i 
ostatnich m anew rów  różnych  armji ze szczególnem  uwzględnieniem  francuskich 
m anew rów  w Lotaryngji, gdz e zm otoryzow ane oddzia ły  rozpoznaw cze dostarczyły  
d ow ód cy  w elk ej jednostki kawalerji w iadom ości na 10 godzin przed dojściem

\  Fiihrung und G efecht der verbundenen W aften  —  Berlin 1921.



pod jazdów  do danego rejonu. W  n iektórych  ty lko w ypadkach w yznaczy się do 
pierw szego rzutu rozpoznaw czego patrole konne, które spełnią otrzym ane zadanie 
unikając walki. Celem  zapewnienia w spółp racy  jednostek m otorow ych  z kaw a- 
lerją w  dalek ’ em rozpoznaniu i b y  um ożliwić każdem u pu łkow i w ysłanie da lek ie­
go rozpoznania, należy potrzebne jednostki m otorow e (sam. panc, i strzelcy na 
sam ochodach terenow ych) już w  czasie pokoju  przydzielić wszystkim  pułkom  k a ­
walerji. W  związku z pow yższem  pod jazdy rozpoznaw cze straciłyby rację bytu. 
W ysunięć e ich na 1 lub w ięcej przem arszów dziennych zm usiłoby do w zm ocn ie­
nia ich w  myśl obow iązu jącego regulaminu artylerją i kolarzam i (strzelcam i na sa­
m ochodach) co  sp ow od ow a łob y  pew ną ocięża łość  w poruszeniach. Lepiej w ięc 
będzie  pow ierzyć dalekie rozpoznanie jednostkom  m otorow ym , w yjątkow o zaś 
patrolom  konnym  w yposażonym  w sprzęt radjow y krótkofa low y. Tak w ięc zw iady 
konne użyte będą przew ażnie tylko dla rozpoznania bl iskiego (do 30 km.), w ów ­
czas gdy meldunki lotnicze od  wysuniętych jednostek  m otorow ych  dadzą pew ien  
obraz o nieprzyjacielu. Zw iady konne będą musiały rozpoznaw ać w yłącznie przez 
walkę i stw ierdzić w  ten sposób  ob ecn ość  i siłę nieprzyjac ela. A u tor przew iduje, 
że pułk kaw alerji w swej strefie marszu wysunie szwadron rozp ozn aw czy na 
10 —  15 km. patrole tego szw adronu zaś na 15 —  30 km. z zadaniem  rozp ozn a ­
w ania w  pasie 3 —  5 km. szerokim . Sposób  rozpoznawania przez jednostki konne 
n ie  uległ żadnej zmian e. O ile używa się dla ce lów  rozpoznaw czych  jednostek 
m otorow ych , należy pam iętać o niepozostaw ianiu ich w  istyczności z n ieprzy jacie­
lem i w yco fyw a ć je  wtył, gdyż naraża je to na n epotrzebne straty

O ddziały rozpoznaw cze dywizyj p iechoty  przez dodanie im sam ochodów  pancer­
nych, kolarzy, strzelców  i t. p. straciły  zdaniem  autora charakter jednostek rozp o ­
znaw czych  konnych i stały się jednostkam  mieszanemi. K ażdy putk p iechoty w i­
nien otrzym ać dla rozpoznania bliskiego i łączności na polu b itw y pluton jeźdźców  
i pluton sam ochodów  pancernych.

Jako uzbrojenie kawalerji autor proponuje półautom atyczny karabinek, 1. k. m. 
c . k. m., 3 działka p rzeciw czo łg ow e  w opancerzonych  sam ochodach  na pułk, poza 
tem m otacz min lub działo dla zw alczan a gniazd oporu  i pew ną ilość min do zapór 
przeciw czołgow ych , W  m iejsce jeźdźców  m eldunkow ych należy w prow adzić sprzęt 
rad jow y krótkofa low y.

Reasum ując w yw ody  autora otrzym a się 4 rzuty rozpoznaw cze kaw alerji w  da- 
lekiem  rozpoznaniu, którem i będą:

1) rzut sam ochodów  pancernych  w yw iadow czych ,
2) rzut jednostek zm otoryzow anych  (strzelcy i c. k. m. na sam ochodach te ren o ­

w ych  i motocyklach!),
3) rzut patrolów  konnych, w ysłanych przez szw adrony rozpoznaw cze,
4) rzut szw adronów  rozpoznaw czych .
Podczas, gdy autor od leg łość p ierw szego rzutu od  gros sił b liżej n e określa 

i zapewne rzut ten będzie w ysunięty jak najdalej aż do nawiązania styczności 
z wrogiem , drugi rzut posuw ać ,s:ę będzie w takiej od leg łości za pierwszym  rzu ­
tem, b y  m óc go w esprzeć na czas, a w ięc nie ponad 10 —  15 km. (1 godz. marszu 
dla sam ochodów  terenow ych); trzeci i czw arty rzut nie wysuną się przed gros sił 
ponad 30 w zględnie 15 km. S zerokość pasa rozpoznania dyw izji kaw alerji w  tych 
warunkach nie p rzek roczy  30 km.

A n o n i m .  —  Nowy francuski regulamin kawalerji.

A utor omawia krótk o  now y francuski regulamin kaw alerji z 1930 r. Nad um o­
tywowaniem  niezbędności posiadan a kaw alerji i nad zadaniami i użyciem  jej nie 
zastanawia się dłużej, gdyż odpow iadają  one ogólnym  poglądom . W arunkiem  sp e ł­
nienia pokładanych w kawalerję nadz e jest jej now oczesna organizacja. Chodzi
0 to, w iele prawdziwej kaw alerji pozostać ma w  składzie w ielkiej jednostki i w iele
1 jakie inne bron e mają ją w zm ocnić. Zagadnienie to jest najtrudniejsze do roz­
wiązania i uwidacznia się to najlepiej w  rozbieżności poglądów  co  do nazw w ie l­
kich jednostek tego rodzaju. Spotykam y dyw izje szybkie (corpo celere) we W ło ­
szech, d y w z je  lekkie (divis:on legere) w e Francji, dyw izje kaw alerji w  innych kra ­
jach. N ow y regulamin francu-ki zrywa z dyw izją lekką i w prow adza ponow n;e  
dyw izję kawalerji, pom im o, że w skład jej w ch odzi mniej kaw alerji (o 2 pułk ) 
aniżeli w  skład dotychczasow ej dywizji lekkiej. W  stosunku do dawnych poglądów  
stanowią następujące zasady pew ną inow ację;

li) masy kaw alerji nie m ogą w alczyć konno,



2) kawalerja potrzebu je o w iele w iększej siły ogniow ej do przełam ania oporu  
n ieprzyjacielskiego,

3) wysyłanie patrolów  na dalekie rozpoznanie jest w ykluczone, gdyż pom ijając 
fakt przejęcia  zadania tego przez lotn ictw o, patrole stałyby się zbędną ofiarą 
n ow oczesnej potęgi ognia.

W ym agania stawiane przez regulamin now oczesnej kawalerji są: siła ogniowa, 
w yszkolenie w w alce pieszej i ruchliw ość. P ierw sze dwa warunki spełnia lepiej p ie ­
chota zm otoryzow ana, jedynie trzeci warunek wym aga nóg końskich i on to ok re­
śli niezbędną ilość jednostek konnych. Organizacja now ej francuskiej dywizji ka­
w alerji jest następująca:

D ow ództw o ze sztabem ,
2 brygady kawalerji, po 2 pułki każda,
1 pułk dragonów  przew ożonych  (dragons portes) o 3 baonach,
1 pułk artylerji o  2 dyonach konnych (75 m/m) i 1 dyonie zm otoryzow anym  

(arm. 105 m/m),
1 dyon sam. panc. o 3 szwadronach po 4 plutony, razem 36 sam. panc.,
1 szwadron pion ierów  na row erach,
1 kom p. łączności z plutonem rtlgr.,
1 kolumna pontonow a.
P oza tem przew iduje regulamin w zm ocnienie kaw alerji dla specjalnych zadań 

p iechotą  na sam ochodach, artylerją i lotnictw em . W idzim y, że siła bojow a dywizji 
kaw alerji (ok oło  7 baonów ) dorów nuje prawie dywizji p iechoty, ustępuje jej na­
tomiast p od  w zględem  artylerji. A u tor stwierdza, że organizatorom  francuskim 
prześw iecała zapew ne idealna organizacja, odpow iadająca  wszelkim wym aganiom 
i to zapewne by ło  tym błędem , którym  jest połączen ie  organiczne jeźdźców , ko la ­
rzy, m otocykli, sam ochodów  i p ó łczo lg ów . A u tor zapytuje czy taka dywizja, której 
p oszczególn e części, każda dla siebie,odznaczają  się dużą ruchliw ością i szybko­
ścią przedstaw ia jednostkę napraw dę ruchliwą, m ogącą być d ow od zon ą  po kaw a- 
leryjsku?

Pułk dragonów  przew ożonych  ma się w przyszłości składać z 2 baonów  na sa­
m ochodach  terenow ych i 1 baonu na sam ochodach ciężarow ych. O becn ie w  m iej­
sce baonów  na sam ochodah terenow ych istnieją jeszcze baony kolarzy i jedynie 
kom panje c. k. m. posiadają sam ochody terenow e. Łatw o w yobrazić sobie trud­
ności poruszania się pułku składającego się z oddziałów  o 3 różnych szybkościach.

D yo n  ‘Sam ochodów  p an ce rn y ch  p rze zna czon y  jest p o za  d a lek iem  ro zp o znan iem  
do  tow a rzy szen ia  k a w a le rji w  w a lce  p ieszej na w zó r c zo łgów  p rzyd z ie lo n y ch  d y ­
w iz jom  p iecho ty . N ie  p o w in n o  się u żyw ać  sam ochodów  p an ce rn y ch  p rz e c iw k o  
um ocn ionym  pozycjom  ze w zg lęd u  na  ich  s łabe  opance rzen ie . S am ochody  p a n ­
cerne w ch od zą ce  w  sk ła d  o d d z ia łó w  ro zp o zn aw czy ch  k o rp u só w  i  d yw izy j p e- 
choty , zw ią zane  są z d rogam i i p rze zna czone  w y łą c zn ie  do rozpoznan ia .

D ew izą d ow ód ców  kaw alerji w inno być za sk oczen e , szybkość i ruchliw ość. 
M aszerow ać należy w kilku kolum nach (każda brygada z artylerją oddzielnie, 
reszta w 1 —  2 kolumnach). W  razie napotkania na n ieprzyjaciela ogran iczyć 
w alkę straży przed n ch  i zaangażow ać gros sił w m iejscu uznanem za decydu jące. 
Pom im o walk na szerokich frontach nie zapom inać o tw orzeniu  głów nego w ysiłku 
w  decydu jącem  m iejscu, angażując tam dragonów  przew ożonych  i ca łość artylerji.

C iekaw e są w ytyczne dla walki opóźniającej. W y ch od ząc z założenia, że w y ­
starczy w ciągu dnia opóźniać n ieprzyjaciela  na 2 kolejnych  linjach przew iduje 
regulamin tw orzenie 2 rzutów : przędn ego z kawalerji, tylnego z dragonów  prze­
w ożonych . Tak w ięc kaw alerja przerw ałaby w alkę i w ycofa łaby  się w ciągu dnia, 
dragoni zaś po zmroku. Nie należy kawalerji używ ać do obron y stałej. N ajwiększe 
po le  do popisu ma kaw alerja obok  lotnictw a w pościgu. Przydział sam ochodów  
pancernych wskazany jest w  każdej sytuacji. N ajw ięcej rozw ściecza  autora niem ec- 
k iego ustęp regulaminu przew idujący zagony korpusów  i dywizyj kaw alerji zaraz 
p o  w ypow iedzen iu  w ojny i przed ukończoną koncentracją . Zagony te mają utrud­
nić m obilizację i koncentrację  w roga i opanow ać w ażne tereny na jego terenie. 
A utor widzi w tym ustępie zamiar francuski opanowan a na w ypadek w ojny zde- 
m ilitaryzowanej traktatem wersalskim Nadrenji.

A n o n i m .  —  Konkursy myśliwskie.

N awiązując d o  artykułu „W łosk ie  sukcesy h ippiczne" w Nr. 7 „M ilitaerw ochen- 
b latt" karci autor wysiłki jeźdźców  niem ieckich w  kierunku przyśpieszenia tem pa



na konkursach h ippicznych. Zdaniem  jego konie n iem ieckie nie nadają się do tych 
„w yścigów  przez przeszkody" i pom ijając już uszczerbek dla organizm u końskiego 
cierp i na tem dokładność i czystość skoku. B y temu zapobiec radzi autor, by  poza 
błędam i skoku klasyf kow ać styl jazdy.

Nr. 10 z dnia ll .IX . I
f

A n o n i m .  —  Olbrzymy opancerzone czy też ruchliwe karzełki?

Bardzo ciekaw e rozw ażania dotyczące  rozbieżnych  poglądów  konstruktorów  
broni pancernej, tw orzących  różnorakie typy czo łgów  i sam ochodów  pancernych. 
W y ch od ząc z za łoż en a , że zadaniem  broni pancernej jest zbliżenie broni (c. k. m. 
lub działko)) do celu ukrytego w  terenie i n ieuchw ytnego zawczasu przez artyle- 
rję, potępia  autor budow ę ciężkich i średn ch w ozów  pancernych, m ało zw rotnych, 
przedstaw iających  duży cel i drog ch. Zadania pow ierzone ciężkim  i średnim w o ­
zom są zasadniczo zadaniami artylerji, które je poza  tem lep :ej spełni, gdyż p o ­
siada lepszy sprzęt i lepsze warunki obserw acji. N ajodpow iedniejszym  typem  w o­
zów  pancernych są zdaniem autora lekk e „C arden -L oydy", k tórych  obronność 
stanowią poza  lekkim pancerzem  szybkość, zw rotność i m ożność wyzyskania te ­
renu. Przyrów nuje je  autor do torpedow ca  na morzu. N ależałoby jadnak dać im 
opancerzen ie górne.

Nr. 11. z dnia 18.IX.

L e p p a. —  Kawalerja w  zagonie.

A utor, znany historyk w ojskow y austrjacki. om awia zagon kom b nowanej d y ­
wizji kawalerji rosyjskiej gen. W anow skiego później gen. Dragom irowa, złożonej 
z 2. i 3. samodz. bryg. kaw., w p o łow  e sierpnia 1914 r. z H rubieszowa do rejonu 
R aw y Ruskiej i Kam ionki Strum iłowej. Dywizji tej udało się przerw ać osłonę 
austrjacką i ko le jn o  zająć i zn iszczyć stacje k o le jow e w  B ełzie, U hnowie, Raw ie 
Ruskiej i K am ionce Strum iłowej i w ysadzić szereg m ostów. W  czasie zagonu d y ­
wizja natrafiła tylko na opór oddz ałów  pospolitego ruszenia bez c. k. m. D opie­
ro w drodze pow rotnej, pod Turynką, spotkała się z p iechotą  austrjacką i w raca­
jącą z zagonu na W łodzim ierz 2. dyw. kaw. austrjackiej i została przez nie roz­
bita, tracąc w szy stk e  k. m., w iększość taboru z rannymi i ponosząc duże straty. 
Dwom  szw adronom  16. p. uł. pod rtm. Fokinem  udało się w czasie działań dotrzeć 
przez Żółkiew  i Kulików  na 10 km. od Lw ow a. Jednak szkody w yrządzone austrja- 
kom przez dokonane zniszczenie kom unikacji nie stały w żadnym stosunku do 
poniesionych  strat.

A n o n i m .  —  Granice i możliwości jednostek motocyklowych

A utor w ystępuje przeciw  tendencjom  używania jednostek m otocyklow ych  jako 
odd zia łów  ubezpiecza jących  związki zm otoryzow ane. N iem ożność zejścia z dróg 
i posuwania się naprzełaj na m otocyklu , co  w  bezpośrednim  pobliżu  n ieprzyja­
ciela staje s :ę kon ieczne, dyskwalifikuje m otocyklistów  w  służbie ubezpieczenia  
zw iązków  zm otoryzow anych. N atom iast oddadzą oddzia ły  m otocyk listów  dosk o­
nałe usługi jako ruchliw y odw ód  lub też w ysłane p od  osłoną sam. panc. celem  
obsadzenia w ysuniętych punktów  terenow ych, w reszcie  w  służbie łączności.

Nr. 12. z dn a 25.IX.

A n o n i m .  —  Związki ruchliwe jako ubezpieczenia marszowe.

A rtykuł rozp oczęty  w  Nr. 11/31, omawia zagadnienie ubezpieczenia  w marszu 
przez związki ruchliwe. A utor przedstaw ia h istoryczny rozw ój kaw alerji dyw izyj­
nej (organizacja i zadania) od czasów  Fryderyka W ielk iego p o  dzień dzisiejszy 
i podkreśla  ostro rozgraniczeń e istniejące pom iędzy ubezpieczeniem  wojsk, m a- 
jącem  zabezp ieczyć m aszerujące odd zia ły  przed ogniem i obserw acją  n ieprzyja­
cielską naziemną i pow ierzną i ubezpieczeniem  dow ód cy , polegającem  na rozp o ­
znaniu. Dia w ykonania tych zadań posiadam y straże przednie oraz oddzia ły  roz­
poznaw cze, składające s:ę z kaw alerji i jednostek szybkich  (kolarzy, sam. panc.,



m otocykle). A utor uważa, że obecn y  skład n iem ieckiego oddziału rozpoznaw cze­
go (2, szwadr. kaw., 1 komp. kolarzy, 1 plut. sam. panc.) odpow iada zadaniom  
rozpoznania, jest jednak w ep oce  m otoryzacji bezbronny w ob ec nieprzyjac elskich 
jednostek zm otoryzow anych. M oże to sp ow od ow ać n iespodziew ane zaskoczenie 
straży przedniej przez taką jednostkę. Francuzi, ch cąc się zabezp ieczyć przed 
taką ew entualnością  rozw ijają się już daleko od nieprzyjac ela i zw iększają tem 
sw oją  gotow ość bojow ą. Zm niejsza to jednak znacznie szybkość marszu. A utor 
proponuje w ięc, by  w zm ocnić dyw izyjny oddział rozp ozn aw czy do tego stopnia, 
by  mógł prócz rozpoznania zabezp ieczyć dywizję przed akcją n eprzyjacielskich  
jednostek zm otoryzow anych  i przyjąć zadan a straży przedniej. Jako rdzeń tej 
proponow anej „straży przedn iej" ma w ejść w  skład jej kawalerja jako broń szyb­
ka i ruchliwa. Celem  um ożliwień a w ysunięcia swych m aćków  daleko naprzód 
musi ona posiadać sam ochody pancerne. Za rozpoznającą  kawalerją posuw ać s ę
musi sieć dozoru  z c. k. m. i artylerji, gotow a do odparc a nieprzyjacielskich  jed ­
nostek zm otoryzow anych, Celem  szybkiego poruszania się od  stanowiska do sta­
now iska artylerji i c. k. m. muszą być zm otoryzow ane. W reszcie  jako siła ude­
rzeniow a potrzebny jest baon strzelców  na sam ochodach . A u tor proponuje, by 
strzelcy  w ozili na sam ochodach  row ery  k tóre  um ożl w iłyby  im jak najdalsze 
podsunięcie się linji b o jow ej. Zm otoryzow ane kom panje łączn ości (2 radjo,stacje) 
i p ion ierów  zam ykają korow ód w ojsk m ających w ejść w  skład tej organicznej 
„straży  przedniej". Przydz ał organiczny czo łg ów  nie uważa autor za wskazany. 
P ow ołu jąc się na złe d o św ia d cz e n i niem ieckie z im prow izacją dywizyj kaw alerji 
w  1914 r. żąda autor stw orzenia „straży  przedn ich " jako pułków  lekkich  w k a ż­
dej dywizji p iechoty  już w  czasie pokoju , gdyż tak tylko zapewni się wzajemnie 
zgranie się poszczególnych  ich części. Skład „pułku  lekk eg o" ma b yć nastę­
pujący:

a) eszelon  rozpoznaw czy:
1 pułk kaw alerji (3 szw. linjowe, 1 szw. c. k. m. o 3 plut.),
1 plut. dział tow arzyszących  o  3 działach,
b) eszelon  dozoru :
1 zm otoryzow any dyon  artylerji (2 bat. 77 m/m, 1 bat. armat 100 m/m dale- 

konośnych),
3 p lutony c. k. m. na sam ochodach w ch odzące norm alnie w  skład baonu 

strzelców ,
c) eszelon  bojow y:
1 baon strzelców  z roweram i na sam ochodach  (3 komp. strz., 1 kom p. c. k m.

0 6 plut., z których  3 dla eszelonu dozoru, 1 plut. dz ał tow arzyszących  o 3 dzia­
łach),

d) sztab pułku z plut. sam panc. (4 w ozy), kom p. łączn. i kom p. pion.
Ogólna siła b o jow a  w yniosłaby 3 kom p., 3 szwadr., 3 baterje, 36 c. k. m.

1 18 dział. C harakterystyczne jest, że autor przew iduje plutony c. k. m. w składzie
2 drużyn po 2 c. k. m., tak jak to przew iduje organizacja francuska, podczas gdy 
dotychczasow a organizacja n iem iecka przew iduje plutony c. k. m. p o  3 c. k. m.

Z w yw odów  autora wynika, że zadaniem „pułku lek k iego" ma b y ć  w  pierwszym  
rzędzie ubezpieczenie wojsk, następnie zaś bliskie rozpoznan e w  strefie marszu 
prow adzone jednol cie  przez d ow ód cę  pułku. Co zaś nastąpi jeśli dow ód ca  dywizji 
będzie zm uszony w ysłać gros kaw alerji na rozpoznanie w  kierunku odmiennym 
od osi marszu, k to  w ów czas stw orzy eszelon  rozpoznaw czy i zapewni eszelonow i 
dozoru  zajm owanie skokami kolejnych  stanow isk?

A n o n i m .  —  Nowe prądy taktyczne w wojsku polskiem.

A utor podaje  za kpt. Lustaunau w  ,,Revue dTnfanterie" z t.VII. 1931 r. w iad o­
m ość o ukazaniu się now ego polskiego regulaminu piechoty, gdyż dotychczasow y, 
oparty na w zorach  francusk ’ ch, nie odpow iadał polskim  warunkom  terenowym  
i operacyjnym . W  nowym  regulaminie znaleźć można raczej w p ływ y pog lądów  
niem ieckich, w ysuw ających ruchliw ość, zaskoczenie i w ykorzystanie terenu za­
miast zasady francuskiej, że „natarcie stanowi ogień posuw ający się naprzód". 
W arunki operacyjne Polski pod obne są pod w zględem  nasycenia terenu wojskiem  
d o  w arunków  niem ieckich. Posiadany przez armję polską m aterjał nie w ystarczy 
dla u rzeczyw istnen ia  teorji francuskiej o zniszczeniu n ieprzy jaciela  ogniem. 
W  natarciu  ogień stanowi osłonę ruchu, który  w reszcie w  szturmie kruszy opór 
wroga. W  obronie zaś ogień stanowi k ościec  oporu, zaś od w od y  ruchliwe stano-



w .ą  m ę ś n ie  p rz e c iw d z ia ła ją ce  w ła m a n iu  s ię w roga. A u to r  s tw ie rdza , że P o la c y  
dążą  u s iln ie  do  p o d n ie s ie n ia  w y szko len ia  s trze le ck ie g o  i ru c h liw o ś c i p iechoty . 
D ow o d e m  tego są s trze la n  a p o ró w n a w cze  3 p u łk ó w  p ie ch o ty  w  każdej d y w iz j i 
po  o d b y c iu  40 km  m arszu  nocnego, p rzy czem  re zu lta ty  są zadaw a la ją ce . J a k o  
p rz y k ła d  zd o ln o ś c i m arszow ej p ie ch o ty  p o lsk ie j p rzy ta c za  au to r za  kp t. Lu staunau  
15. dyw iz ję  p ie cho ty , k tó ra  17.VII.1920 r. po o d b y c iu  w  dw óch  d n ia ch  m arszu  
80 km  na w id o k  fran cu sk ie go  o fice ra  p rzy ję ła  „b ły s z c z ą c ą  p o s ta w ę " .  N ie m ie c k i 
au to r n ie  o m ie szk a ł p odk re ś lić , i i  15. dyw . p iech . jest „p o znań ską ", w  czem  za ­
pew ne  w id z i za s łu gę  „ d r i l lu "  n endeck iego , a n ie  w y so ką  w a rto ść  m ora lną  ż o ł­
n ie rz a  po lsk iego .

N r. 13. z dn ia  4.X.

A n o n i m .  —  Czołgi doby obecnej.

A r t y k u ł ten, ro zp o czę ty  w  pop rzed n im  zeszyć e, daje nam  ob ra z  w yposażen  a 
w  c zo łg i w szy s tk ich  pań stw  eu rope jsk  ch, w id z ia n y  p rze z  o k u la ry  n iem ie ck ie , o raz  
o b ra z  ro zw o ju  te chn ic zn eg o  c zo łg ó w  w  ró żnych  państw ach . A u to r  n aw ią zu je  do 
stanu  w yposażen ia  w  czo łg i w  je s ien i 1918 r. i om aw ia  ty p y  w ojenne, m ode rn i­
zac ję  ich  i now e kon stru kc je , d z ie lą c  je na  następu jące  grupy:

1. C zo łg i m a ł e  (K le inkam pfw agen). W  k o n s tru k c j i tego typ u  gó ru je  A n g lja  
ze sw o im i „C a rd e n -L o y d  M a r k  V I  i  V I I" ,  nada jącem i s ię  d o skon a le  na c zo łg i 
ro zp o zn a w cze  i do p rze w o zu  lub  jako  c ią g n 'k i d z ia ł,  m io ta czy  i t. p.

2. C z o łg i l e k k i e  (Le ich te  Kam pfw agen), z fran cu sk im  „R e n a u lt"  ja ko  p ro to ­
typem  na  cze le. W  g rup ie  tej zw ra ca  uw agę  m ode l ju g o s ło w ia ń sk i z napędem  
parow ym  (turb ina) i gąs en icą  gum ow ą um oż liw ia ją cem i c ich e  p o ru szan ie  się. J a k o  
ź ró d ło  c ie p ln e  zas to sow ano  ropę, k tó re j zapas z ap ew n ia  p rom ień  d z ia ła n ia  
550 km. S zyb kość  tego m ode lu  d o ch o d z i do 72 km  godz.

3. C zo łg i ś r e d n i e  (M itt le re  Kam pfw agen), w  b udow ie  k tó ry c h  ró w n ie ż  gó­
ru je A n g lja  ze sw o im  16-tonow ym  , ,V ic k e rs "  u zb ro jonym  w  5 c. k. m. i 1 d z ia łk o , 
um ieszczonych  w  3 w ie życzka ch .

4. C z o łg i c i ę ż k i e  (S chw ere  K am p fw agen ) z fra n cu sk im  „C h a r  2 C “  na czele.
5. C z o łg i p ł y w a j ą c e ,  k tó ry c h  p ie rw sze  ty p y  s k on s tru o w a li A n g l ic y  (M e ­

d ium  M a r k  D.). O s ta tn io  s k on s tru o w a ła  fra n cu ska  firm a  S chn e id e r-C reu zo t now y  
typ  ko ło w o -g ą s ie n  cow y: 100 M . K „  2,45 m w ysokośc i, w aga  7 ton, u zb ro jen ie
1 d z ia łk o  37 m/m i 1 c. k. m „ szybkość  45 km /godz. n a  ko ła ch , 30 km /godz. na
gąs ien icach  i 16 km /godz. w  spoko jne j w od z ie . Z d o ln o ść  p o k o n y w a n ia  p rze szkó d  
zb liż o na  ies t do  s ta rego  typ u  „R e n a u lt" .

6. C z o łg i s p e c j a l n e :  ra d jo te leg ra ficzn e , sape rsk ie , p o szu k iw a czy  m in, do 
zad ym ian ia  i do w a lk i chem iczne j o ra z  szereg in n y ch  do  p rzew ozu  sprzętu , am u­
n ic j i, z a op a trze n ia  i t. p.

A u to r  s tw ie rdza , że pom im o św ie tn y ch  k o n s tru k cy j n ie k tó ry ch  państw , F r a n ­
cja, d z ię k i p rzyg n ia ta ją ce j p rze w ad ze  ilo ś c io w e j sw ego sprzętu , s ta n o w i n a jg ro ź­
n ie jszą  potęgę pod  w zg lędem  czo łgów . A u to r  p rzy ta cza  2 m apk i, p rzeds taw ia ją ce  
w yp o sażen ie  w  c z o łg i p oszczegó lnych  arm ji w  je s ien i 1918 r. i w  le c ie  1931 r. N ie  
p o trzebu ję  chyb a  zaznaczyć, że ta d ruga m apka  ma na ce lu  u w id o czn ie n ie  b e z ­
b ronnośc i N ie m ie c  w o b e c  n ie z lic z o n y ch  ilo ś c i c zo łg ó w  p aństw  sąsiedn ich .

W e d łu g  tej m ap k i p o s iad a ją  nas i sąsiedzi:
Rosja: 10 „C a rd e n -L o y d " ,  170 „R e n a u lt-R o s s itz li” ; 50 ;;M e d iu m -W h ip p e t

i  20 „ M a rk  V " .
Rum unja: 75 .Renau lt M . 17“ i 6 , S chn e id e r M . 16".
C zecho s łow ac ja : 30 „R e n a u lt  M . 17" i  50 „ K o lo  H ou se n ka ".
L itw a : 16 „R e n a u lt  M . 17" i 12 „R e n a u lt  M . 26".
Eston ja : 7 „R e n a u lt"  i 10 „ M a r k  V " .
Ło tw a : 10 „R e n a u lt"  i 4 „ M a r k  V " .

Rotm . w  st. n iecz . H a s e n a u e r  K a r o l  F r e i h e r r  v. —  Improwi­
zowana kawalerja.

N a  p o d s ta w ie  w  adom ości o 8. p. u ła n ó w  p o lsk ich  z c za sów  jego o rg an iza c ji
i o sta tn ie j w o jn y  po lsko -rosy jsk ie j o m aw ia  au to r „ im p ro w iz o w a n ą "  kaw a le rję  p o l­
ską  z o k re su  1918— 20. A u to r  p o d k re ś la  n ie d o s ta te czn e  w y e k w ip ow a n ie  i w yszko-



len  e pu łku , k tó re  u zu p e łn ia n o  s to pn iow o  na fron c ie . K a w a łe r ja  ro sy jska  b y ła  d o ­
skona le  uzb ro jona  i św ie tn ie  w y szk o lo n a  w  rąban iu . D o c h o d z iło  często  do  szarż 
k o n n y ch  w  szyku  zw artym . A u to r  ob jaśn ia  na  2 szk ica ch  szyk  „ Ł a w y "  i  taczankę. 
W re s z c ie  p rzy ta c za  ep izod  w o jenny, k ie d y  to b y ły  k o le g a  au to ra  rtm . L e o n  S a ­
p ieha, ów czesny  dow ódca  5. szw ad ronu  8. p. u łanów , w y s ła n y  z pod jazdem  sp o ­
s trzeg ł w  o d leg ło śc i 700 k ro k ó w  sam ochód  Bud iennego. Z  p ow odu  zm ęczen ia  k o n i 
n ie  u d a ło  mu się w z ią ć  B ud iennego  do n iew o li, k tó ry  w ra z  ze szefem  zd ąży ł 
u c ie c  na  podanym  m u kon  u k o za ck im . Je d y n ie  sam ochód  ze sztandarem  i s zo fe ­
rem  w p a d ły  w  rę ce  rtm . Sap iehy. A u to r  s tw ie rd za  w końcu , że pom im o p ię trzą cy ch  
s ię tru d n o śc i k a w a łe rja  p o lska  d o kon a ła  p ow ażnych  c zyn ów  d z ię k i z ręcznem u 
dow ódz tw u . A r t y k u ł b e zs tro n n y  n a ce chow an y  p ew n ą  życz liw o śc ią .

N r. 14. z d n ia  11.X.

N ie  zaw ie ra  p rac  ty c zą cy ch  k aw a le rji.

N r. 15. z dn ia  16.X.

A n o n i m .  —  Kampanja improwizowanej armji rosyjskiej i polskiej w 1920 r.

A u to r  om aw ia  p o b ie żn ie  arm ję ro sy jską  i p o lsk ą  w  1920 r., ich  stan m ora lny  
i  w yposażen ie  i  p o d k re ś la  o lb rzym ie  b ra k i o rgan izacy jne , w y szk o le n ia  i w y e k w i­
pow an ia . N as tęp n ie  zw ra ca  uw agę na  d y sp rop o rc ję  p om ię d zy  s tanam i w y ż y w ie ­
n ia  i bo jow em i (740.0000/100.000 u P o la k ó w  i  5.000.000./300.000, u  Rosjan) 
i  s tre szcza  ope rac je  1920 r. N ie z w y k łe  ro zp rę żen ie  p an ow a ło  po  s tron ie  rosyjsk ie j, 
g dz ie  lic z b a  d e ze rte rów  w yn o s iła  4— 5.000 m ies ięczn ie . P ie c h o ta  ro sy jska  posu­
w a ła  s ię  w  czas ie  pośc igu  na  fu rm ankach  ch łop sk ich , p rzyczem  n a  k o ń cu  k o m ­
p an ji je ch a li d o w ó d cy  kom pan ij z m aszyn is tkam i w  pow ozie . N a  p od s taw ie  d o ­
św ia d cze ń  z w o jn y  1920 r. s tw ie rd za  au to r c h a ra k te ry s ty czn e  w ad y  w o jsk a  im p ro w i­
zowanego: b ra k  spoistości, szybk ie  topn ien ie  stanów liczebnych  n iedostateczna o rga­
n iza c ja  zaopatrzen ia  i uzupe łn ień , n iepo rządek , p an ik i i rozprężen ie. W o jsk o  tak ie  
tnie nadaje  się do w a lk  w  otwartem  po lu  m oże natom iast staw iać skuteczny opó r 
W te renach  tru d no  dostępnych  i w  górach. Z ad z iw ia ją ce  jest, że arm ja  po lska, będąca 
ba rd z ie j im prow izow aną  od  ro sy jsk ie j, odn ios ła  nad  n ią  zwycięstw o. P o w od y  tego 
w id z i au to r w  dużej l ic z b ie  w c ie lon y ch  do a rm ji p o lsk ie j o fice rów  fran cu sk ich  (?) 
i w  przew adze liczebne j P o la k ó w  w  m ie jscu  dscydu jącem , w ynoszącej 108.000 P o la ­
k ó w  p rze c iw  55.000 Rosjanom  (?). W ia d o m o śc i swe czerp ie  au to r z  now ow ydanej 
p ra cy  ro sy jsk ie j M o w c in a  ..D ośw iadczen ia  z  n ad  M a rn y  i W is ły ' .

N r .  16. z dnia 25.X.

A n o n i m .  —  Nowy średni samochód pancerny Stanów Zjednoczonych.

Śladem A n gji starają się Stany Z jednoczone zwiększyć wartość taktyczną sam o­
chodów  panc. przez zwiększenie szybkości kosztem opancerzenia.

N o w y  szybk i czo łg  „C h r is t ie  1940" ro zw ija  szybkość 110 km./godz. d z ię k i m o to ­
row i . L ib e r ty "  o s ile  338 M .  K.: C zo łg  ten posiada  gąsien icę  i 8 k ó ł napędow ych  
i porusza się w  każdym  terenie. W sk u te k  tych  zdo lnośc i jest on czo łg iem  d la  s p e c ja l­
n y ch  zadań. W  p rze c iw ień stw ie  do tego ty p u  bardzo  kosztow nego A m e ry ka n ie  u s i­
łu ją  przystosow ać posiadane p od w oz ia  p ryw atne  do użyc ia  jako  sam ochody pancerne 
p rze z  opancerzen ie i u zb ro jen ie  ich. T y p  ta k ich  im prow izow anych  som achodów  
p ance rnych  p rzeds taw ia ją  średn ie  sam ochody pance rne  „P o n t ia c  T . 1" i  ,,O verland  
T . 2". Są to  zw yk łe  podw oz ia  sam ochodowe, u żyw ane w  życ iu  p ryw atnem  opance­
rzone z  p rzodu , z  boków  i z  ty łu  i u zb ro jone w i c .  k. m. 7.62 m/m. p rze c iw czo łgow y  
G órnego  opance rzen ia  w ozy  te n ie  posiada ją . .iPon tia c  T . 1" p rzedstaw ia  le k k i typ  
w  k tó rym  c. k. m. w ys ta je  ponad opancerzen ie i n ie  posiada  w ie życzk i. ,,O verland  
T. 2 “ p rzedstaw ia  średn i typ, w  k tó rym  c. k. m. um ieszczono w  w ieżyczce  obrotow ej 
Ce lem  zapob ieżen ia  g rzęźn ięc iu  k ó ł w  m iękk im  te ren ie  um ieszczono obok k ó ł na 
bębnach  osi k o ła  o m n iejszej ś re d n icy  z gum am i pe łnem i.

Kronika wojsk obcych. — W ł o c h y .

Z końcem  s ie rpn ia  od b y ły  się w iększe  ćw iczen ia  szybk ich  zw ią zków  (corpo  ce lere) 
w  re jon ie  T o lm e in  —  M o n te  N evoso . P o  każde j s tro n ie  b ra ła  u d z  a ł d y w iz ja  le k k a



w  sk ła d z ie  1 b ryg ad y  kawalerjd  (trzypu łkow ej), 1 p u łk u  B e rsa g lie r i (s trze lcy  na ro ­
w erach), 2 d yo n ów  a rty le r j i konnej, 1 d yonu  arm at zm o to ry zow anych  i  k i lk u  o d ­
d z ia łó w  sam ochodów  pance rnych  i le k k ich  czo łgów  w ra z  z służham i. Po za  tem  dyspo ­
now a ło  k ie row n ic tw o  ćw iczeń  1 pu łk iem  p iechoty  na sam ochodach i 1 p u łk iem  k a ­
w a le r j i p rzy transportow anym  ko le ją , k tó re  to p rz y d z ie li ło  w  to k u  ćw iczeń  poszcze­
gó lnym  stronom. Cetlem  ćw iczen ia  b y ło  d a le k ie  rzopoznan ie. S k ła d  le k k ie j d y w iz j i 
m ia ł się okazać  praktycznym .

N r. 17. z  dn ia  4 X I.

A n o n i m .  —  Wyszkolenie kandydata na podoficera w kawalerji.

A u to r  p roponu je  by w  pu łkow e j szko le  p odo fica rsk ie j (Lehrkom tnando) p rz e d łu ­
żyć  ku rs  o 1 m ies iąc do  8 m iesięcy od  l.X .  do 31.V . każdego roku. K a n d y d a c i na 
p d fice ró w  fu n k cy jn y ch  pozostaw a liby  w  szko le  do  św ią t Bożego N a rod zen ia  (3 m ie­
s iące). J a k o  pe rsone l in s tru k to rs k i p o w 'n n i d o w ó d cy  s zw ad ron u  w yzn a cza ć  n a jle p ­
szych  podo ficerów . D ośw iad czen ie  w ykaza ło , że na jlepszym  m aterja łem  z  pośród  
u czn i są szeregow cy na jm łodsi, na jgorszym  zaś tacy, k tó rzy  p rze b yw a li na fu nk c ja ch  
P o  1 —  3 m ies iącach  szko len ia  na leży  n iezda tnych  u czn iów  odesłać do szw adronów  
W  c ią g u  ku rsu  u czn iow ie  w in n i p rze jść  1-szą k lasę  s trze le cką  (nasza 2-ga) o raz  
s trze lan ie  z p isto le tu , 1. k. m. i c. k. m. (ty lko  og ień bezpośredn i). P ró b y  z odbyciem  
specja lne j k la sy  strze le ck ie j w  toku  ku rsu  d a ły  u jem ny w yn ik . W a ru n k iem  do aw an­
su na  kandydata  podo fice ra  pow inno  być po s iadan ie  odznak i sportow ej (spraw ności 
fizy czne j) . W  w yszko len iu  bojowem  n a le ży  opanow ać dow odzen ie  d ru żyną  konno 
i p ieszo. A u to r  stw ierdza, że w yszko len ie  je źd źd z ie ck ie  kandydatów , k tó rzy  p rz y ­
byw a ją  do szko ły  p odo fice rsk ie j po 2 XA la tach  s łużby, n ie  m oże być z ad aw a la ją ­
ce (?). W obec  tego wym aga on starannego w yszko len ia  w  je źd z ie  m aneżowej. Ć w i­
czen ia  konne w  teren ie  (m usztra konna i  ćw iczen ia  po low e) odbyw a ją  się 2 razy  

w  tygodn iu .
J a k o  ce le  w yszko len ia , k tó re  szkoła  w inna  osiągnąć, w ym ien ia  autor:
1) sprawność w  jeźdz ie  konnej, s trze la n iu  i  ćw iczen ia ch  fizycznych ,
2) um ieję tność in struow an ia  (szczegó ln ie  in s tru k c ja  o  1. k. m.),
3) um iejętność p row adzen ia  w yszko len ia  strze le ck iego  d rużyny,
4) um iejętność in s truow an ia  ćw iczeń  fizycznych ,
5) w y s tę p o w a n ia  jako  d o b ry  d o w ódca  ze sp o łu  konnego  („ tu ch t ig e r B e r ittfu h re r" ),
6) um ieję tność w yszko len ia  d ru żyny  w  m ustrze konnej i p ieszej,
7 um ieję tność dow odzen ia  d ru żyną  i pa tro lem  w  szyku  konnym  i  p ieszym.

N r. 18. z dn ia  11.X I.

A n o n i m .  —  Sojusz polsko-rumuński.

O d n o w ie n ie  w  roku  b ieżącym  sojuszu  po lsko  - rum uńskiego, zawartego 3.III.1921 r., 
d a je  m o tyw  do  p rzypom n ien ia  czy te ln ikom  znaozen ia  tego so juszu  d la  reszty  E u ro p y  
R ó żn ic a  pom iędzy  sojuszem  p o lsk o  - rum uńsk im  i konw encjam i M a łe j E n ten ty  po­
lega  na tem, że so jusz p o lsko  - rum uńsk i zw ró cony  jest p rze c iw ko  każdem u napast­
n ikow i, podczas, gdy  konw encje  M a łe j E n ten ty  zw rócone są w y łą c zn ie  p rze c iw ko  
napadow i ze strony  W ę g ie r  (C zechosłow acja, Jug o s ław ja  i Rum un ja) i ze strony 
B u łg a r j i (Ju g o s ław ja  i R um un ja). Ze w zg lędu  na na leżen ie  R u m u n ji do  M a łe j  E n ­
ten ty  i na istn ie ją ce  sojusze po lsko  - francusk i, czesko - francusk i, jugos łow iańsko  
fra n cu sk i i  rum uńsko  - fran cu sk i m usi k o n f l ik t  w o jenny  z F ra n c ją  spow odow ać w y ­
stąp ien ie  re sz ty  w ym ien ionych  państw  i  d op row adz ić  do  w o jn y  eu rope jsk ie j. A u to r  
zaznacza , że w szy s tk ie  sojusze m ają za ce l z a g w a ran tow an ie  w za jem ne n ien a ru sza l­
n o śc i te ry ta rjów .

A n o n i m .  —  Dyscyplina przełożonych.

A u to r  ape lu je  d o  w szy s tk ich  p rz e ło żo n y ch  by  ze rzy li w śród  szeregów  zam iłow an ie  
do  s łu żby  i ochocze  spe łn ian ie  obow iązków . W  tym  ce lu  jednak m uszą sami św iec ić  
p rzyk ładem  i  b rać chę tn ie  na s ieb ie  w szystk ie  obow iązk i. A u to r  potęp ia  noszen ie 
p rze z  o fic e ró w  w  czas ie  ć w :czeń  p ła sz czó w  (n iep rzem aka lnych ), w ów czas, gdy ż o ł­
n ie rze  są bez p łaszczów , da le j n iedba łe  oddaw an ie  uk łonów , n ienoszen ie p rzep isa ­
nego he łm u c ,a lowego w  czasie  ćw iczeń, w yp rzedzan ie  o d d z ia łó w  pow raca jących  po



zakończen iu  ćw iczeń  i  t. p. W szy s tk o  to  w p ły w a  u jem n ie  na nastro je  i d y scyp lin ę  
żo łn ierzy .

N r. 19. z dn ia  18.XI.

A n o n i m .  —  Rozważania o kawalerji teraźniejszej.

K ró tk i i bardzo  c ie k a w y  a rty k u ł o użyc iu , tak tyce  i o rg an iza c ji k a w a le r j i s tra te­
g icznej. N a  w stęp ie  au tor p rzestrzega p rzed  gubien iem  się p rzy  ro zw ażan ia ch  naszych 
w  u top jach  p rzysz ło śc i i tw ie rd z i, że zadan iem  p rzysz łe j generacji będzie  studjum  
k a w a le r j i w  ro k u  1960. M y  p ow in n iśm y  żyć  te ra źn ie jszo śc ią  i d o św iad czen iam i 
osta tn  ch la t  i w o jen  n ie  m ąc ić  sob ie  m yśli tem  co  będ z  e za 30 lat. P r z y s z ła  w o j­
na  n ie  będz ie  p o zycy jną  i  nosić będz ie  cha rak te r w a lk i o zn iszczen ie  p rze c iw n ika  
zan im  zm o b iliz o w an e  s iły  lu d zk ie  i m aterja ! zdążą  n a sy c ić  p rze s trzen ie  i p o la  w a lk i.  
N ow oczesne rozpoznan ie  u tru d n ia  ba rdzo  zaskoczenie. B y  je m im o to  osiągnąć po ­
trzebu jem y zw ią zków  szybk ich  i ru ch liw y ch . Zw ią zek  ta k i m usi być dostateczn ie 
s ilny , by  w  c h w ili z jaw ien ia  s ię w  m ie jscu  decydu jącem  s to czy ć  ro zs trzyg a ją cą  w a lkę . 
S troną  u jem ną szybk ich  zw ią zkó w  jest w ła śn ie  ich  słabość w  bo ju  gdyż ru ch liw o ść  
i s iła  b o jo w a  n ig d y  n ie  id ą  w  parze . J a k o  p ie rw szy  ś rodek  za rad c zy  w  tym  w zg lęd z ie  
uw aża  au to r u ży c ie  m asow e zw ią zk ó w  szybk  ch w m ie jscu  decydu jącem  i ró w n o ­
cześnie. D rug im  środk iem  zaradczym  jest m otor, k tó ry  łą c zy  w  sobie p ie rw ia stek  
s iły  i szybkości. Je d n a k  na jnow sze kon stru k c je  m oto rów  n ie  do rów na ją  je źdźcow i 
w  ru ch liw o śc i tak tyczne j. T o  też do d z iś  dn ia  m otor n ie  m oże je źd źca  zastąp ić, jest 
jednak  doskonałem  uzupe łn ien iem  kon ia . A u to r  w id z i 3 form y, pod  jak iem i m otor 
m oże s łużyć kaw a le rji:

1. zw ią zk i zm otoryzowane, c z y li p iechota  a rty le r ja  i  inne b ron ie  przew ożone na 
sam ochodach c ię ża row ych ,

2. zw ią zk i zm echanizowane, c z y li te same w o jska  przew ożone na po jazdach  spe­
c ja ln ych , te renow ych  —  są one ba rd zo  kosztowne,

3. z w ią z k i pance rne , na jba rd z ie j zb liż o n e  do  k a w a le r j i,  k tó re j są na jw iększym  
wrogiem . Z w ią zk i te  są ty lk o  b ron ią  natarcia, gdyż do ob rony  się n ie  nadają. Z w ią zk i 
te  są jeszcze droższe od  zw iązków  zm echan izow anych  i szybko sta ją  się przestarza* 
łemi na sku tek  postępów  techniki.

Z ad an ia  k a w a le r j i s tra teg iczne j: udz a ł w  b itw ie  p rze z  n a ta rc  e na  sk rzyd ła
i ty ły  w ro g a  pościg , w a lk  opóźn ia jąca , p rz e  ła n  anie, o s łona  o d w ro tu  i czasam i naw e t 
obrona. W  każdym  w yp ad ku  w yższy  dow ódca  rozw ażyć musi, czy  o p ła c i się u ży ć  
k aw a le rji, A n g a żo w a n ie  k a w a le r j i b e z  p o trze b y  ty lk o  b y  jej dać „za tru d n ie n ie " , 
lu b  też u ży c ie  jej do c e ló w  n ie w ła ś c iw y ch  tej b ro n i zu żyw a  k a w a le r ję  i zab ra kn ie  
jej w  c h w il i rze czyw is te j p o trzeby . N ie  n a le ży  zapom inać, że k a w a le r ja  jest b ro n ią  
w ra ż liw ą  i  d e lik a tn ą . D o w ó d c y  k a w a le r j i n a le ży  p o zo s ta w ić  sw obod ę  w  w yko n a n iu  
o trzym anego  zad an ia  i o i le  m o ż liw e  p o d p o rzą d k o w a ć  go d o w ó d cy  fron tu . N a w e t 
L u d e n d o r f n ie  u m ia ł n a  M a zu ra c h  użyć  d o b rze  k a w a le r j i s tra teg iczne j (korp, k a w . 
B rech t)!

W  d z ied z in ie  ta k ty k i k a w a le rji au tor jest zw o lenn ik iem  m arszu  ro zcz łonkow ane­
go w  g łąb  w  k i lk u  ko lum nach , m aszeru jących  rów no leg le . T a  form a m arszu  u m o ż li­
w ia  zw iększen ie  szybkośc i m arszu i zm n iejsza zam ieszan ie i  stra ty  w  ra z ie  napadu  
lo tn icze g o  lu b  sam ochodów  p ance rnych . O d leg łość*  p om ię d zy  szw ad ronam i i ba te rja - 
m i w in n y  być duże. S zybkość m arszu  po lega na d ług ich  etapach, p rzebyw anych  
k łu sem  i  na c ią g ło ś c i m arszu. K a ż d y  m etr dobrej, rów ne j d rog i w in ien  być  p rzek łu - 
sow any. N iedogodność  ro zc iągn ię c ia  się ko lum n  w  głąb m ożna usunąć p rzez zg ran ie  
apa ra tu  dow ództw  i  p rzez p rz y d z ia ł dosta teczn ie  szybk ich  ś rodków  łą czno śc i ja k  np. 
m otocyk le . N ie  w o ln o  jednak ta k ie j fo rm y  m arszu  tra k tow ać  jako  szem ai. Czasam i 
może być w skazanym  w  p o b liżu  n ie p rz y ja c ie la  m arsz w  zw arty ch  ko lum nach . W  ra ­
z ie  napo tkan ia  n ie p rzy ja c ie la  na leży  go od razu  zaatakow ać. Je d y n ie  w  w ypadku  
s tw ie rdzen ia  że n ie p rzy jc ie l p rzygo tow a ł się do obrony, n a le ży  postępow ać o stro ż­
nie. D b an ie  o p u n k t c ię żko śc i w  na ta rc iu  n ie  n a le ży  an i d o  dow ódców  p u łk ó w  an i do- 
n iższych  dow ódców . Ich zadan iem  jest szybko i zdecydow an ie  nacierać. P u n k t c ię ż ­
kośc i s tw arza dow ódca  ko rpusu  lu b  d y w iz j i p rzez skErew an ie  i zaangażow an ie w  od- 
pow iedn iem  m ie jscu  s ił zm o to ryzow anych  i a r ty le r j i.  P ie rw sze  w a lk i k a w a le r j i m ają 
w y jaśn ić  p o ło żen ie  i  u m oż liw ić  w ła śn ie  wyższem u dow ódcy  stw orzen ie  p u n k tu  c ię ż ­
ko śc i (w y s iłk u  g łównego). K a w a le r ja  nada je  się doskona le  do  w a lk i opóźn ia ją ce j 
k tó rą  p ro w a d z ić  w in n a  na  szerok im  fro n c ie , u żyw a jąc  s ł  zm o to ry zow anych  do zag ro ­
d zen ia  na jw ażn ie jszych  k ie runków , gdzie  ma być  s taw iany  s iln y  o p ó r i do p rze c iw ­



natarć. W  pośc igu  i  odw roc ie  dobrze będz ie  oderwać k aw a le rję  stra teg iczną od w ła ­
snego sk rzyd ła  i zag rażać n ią  sk rzyd łom  n iep rzy ja c ie la . W  ro zpoznan iu  n ie  na leży  
k a w a le r j i s tra teg iczne j w y su w ać  p rze d  w la  ny front, le c z  ro zp o zn a w a ć  n ią  na s k rzy ­
d łach . D a le k ie  ro zpoznan ie  jest rzeczą  lo tn ic tw a  jeś li zaś p rze c iw n icy  zb liżą  się na 
100 km. od leg łośc i, rozpoznan ie  lo tn icze  u zup e łn ią  jednos tk i pancerne, w ys łane  p rzed  
front. P r z e d  frontem  w ie lk ic h  jednostek  p iechoty  poza lo tn ic tw em  i b ron ią  pancerną  
w ysta rczyć  m usi ro zpoznan ie  k a w a le r j i d yw izy jne j. W y n ik i ro zpoznan ia  lo tn iczego  
i pancernego dadzą dop ie ro  wyższem u dow ódcy  e lem enty do zdecydow an ia  k ie ru n ku  
zaangażow an ia  k a w a le r j i s tra teg  cznej. N a le ż y  w  d a lek iem  ro zp o znań  u ze rw ać  
z p rzyd z ie lan iem  pasów  rozpoznan ia  i  w skazyw ać k a w a le rji w y łą c zn ie  ce le  i  p rze d ­
m io ty  do ro zpo znan ia . K a w a le r ja  po  n aw .ą zan iu  s ty czn o śc i z n iep rzy ja c ie lem  
u trzym a  ją za w s ze lk ą  cenę  i s to pn iow o  p rze jd z  e do ro zp o zn an ia  b lisk ie go  i b o ­
jowego.

C o  do o rg an iza c ji w ie lk ic h  jednostek  k a w a le r j i au to r staje n a  s tanow isku  odm ien- 
nem od innych  N iem ców , c zy  k aw a le rja  zo rgan izow aną  będzie  w d yw iz je  6 czy  
4 -pu lkow e  uważa au to r za  drugorzędne. D la  n iego w ażn ie jsze  jest stw orzen ie  już 
w  czasie  p o ko ju  ko rpusów  k a w a le r j i jako  jedynej fo rm y  o rgan izacy jnej k a w a le rji 
strateg icznej. Z apob ieży  to ro zp ro szkow an iu  k a w a le r j i w  p rzysz łe j wojn ie , a poza 
tem ła tw ie j będz ie  zna leźć k i lk u  od pow ied n ich  dow ódców  korpusów  a n iż e li 2— 3 
k ro tn ą  ilo ść  dow ódców  sam odzie lnych  d yw izy j lu b  brygad. W  o rg an iza c ji ko rpu su  
k a w a le r j i n a le ży  o s tro  o d g ran iczy ć  kon ie  od  m otoru. J a k o  jednostkę d yspozycy jną  
w yższego rzędu  w o li au to r 3 -pu łkow ą  brygadę sam odzie lną  od  d y w iz j i k aw a le rji.  
N a le ży  jednak  brygadę tę dosta teczn ie  w yposażyć  w  arty le rję , p ion ie rów  o d d z ia ły  
łą czno śc i i s łużby, p rzyczem  jednak o g ran iczy ć  ilo ść  p o ja zd ów  do  m in im um . Sprzę t 
łą cznośc i i  c. k. m. w in n y  być przew ożone na jukach. M o to r  w  sk ładz ie  b rygady  p o ­
w in ie n  is tn ie ć  ty lk o  w  fo rm ie  m o to cyk lu . Żadnych  sam ochod ów  an i w o zó w  te ren o ­
w ych ! B rygada  by łaby  w ię c  „p a r  e x ce lle n ce " pednostką  konną. Poza  la k ie rn i jednost­
kam i konnem i w sk ład  ko rpusu  w esz łyby  jeden lub  k ilk a  jednostek zm o to ryzow anych  
i p an ce rn y ch  i e skad ry  w y w ia d o w cze  o raz  a rty le r ja  p rze ć  w lo tn ic za . J e d n o s tk i zm o ­
toryzow ane sk łada ć  się w in n y  w  p ie rw szym  rzędz ie  z p iechoty, a r ty le r j i le k k ie j 
i c ię żk ie j i p io n ie ró w  o ra z  z  sam ochodów  pance rnych  d la  ce lów  rozpoznaw czych. 
O rg a n iza c ja  je d n o s tk i zm o to ryzow ane j i p ance rne j m u s ia ła b y  b y ć  p rzedm io tem  w y ­
cze rp u ją cych  s tud jów  i dośw iadczeń. N a  zakończen ie  s tw ie rdza  autor, że odw ieczna 
zasada o k a w a le r j i s tra teg iczne j pozosta ła  n iezm ieną:

„D ow od zić  kaw alerją strategiczną oznacza  stwarzać jej m asy".

N r. 20. z  dn ia  25i.X I.

N ie  zaw ie ra  prac, tyczących  kaw a le rji.

N r. 21. z dn ia  4.XII.

A n o n i m .  —  Wiadomości wojskowe w czerwonej armji.

Za „K ra sn a ja  Z w ie zd a " podaje  a u to r spraw ozdan ie  ro sy jsk iego  w o jskow ego  in s ty ­
tu tu  w ydaw n iczego  zą l ip ie c  —  s ie rp ień  1931 r. P la n  w ydaw n ic tw a  p rze w idyw a ł w y ­
dan ie w tym  ok re s ie  165 tom ów  na 1130 arkuszach  d ru ku  z nak ładem  14.774000 
egzem plarzy. O ddano  do d ru ku  146 tom ów  z nak ładem  14.386.000 egzem plarzy, w y ­
dano zaś 109 tom ów  z nak ładem  11.130.000 egzem plarzy. W yd a w n ic tw a  te obejm ują:

1) lite ra tu rę  s łu żącą  do k szta łcen ia  się persone lu  dow ódców  (58 tom ów),
2) tłum aczen ia  z w o jskow ej p rasy i l ite ra tu ry  obcej (26 tom ów),
3) in s tru kc je  i p o d rę c zn ik i (37 tom ów),
4) m asowa lite ra tu ra  p opu la rna  (78 tom ów).
Zam ierzone jest w yd an ie  w  n a jb liż s zy ch  la tach  h is to r j i w o jn y  dom owej 1917—  

1921 r. w  10 —  15 tom ach.

Sport konny.

W  dn iach  8 —  15.X I .1931 r. o d by ły  s ię  w  B e r lin ie  pod p ro tekto ra tem  nadbur- 
m istrza m. B e r lin a  konku rsy  h ip iczne  ( W in P r h i l f e  - S p n n g tu rn ię r) w  k tó rych  w z ię ­
ło  u d z ia ł o ko ło  1200 jeźdźców  i  amazonek. Rozeg rana  zosta ła  m iędzy innem i nagro ­
da o fia row ana  p rzez nadburm is trza  N ow ego  Y o rk u .  D ochód  z im prez  p rze znaczony  
b y ł na ce le  pom ocy b iednym .



N r. 22. z dn ia  11.X II.

M j .  v o n  F a b e r  d u  F a u r .  —  Szyki kawalerji w ruchu i w walce.

Począ tek  a rtyku łu , k tó ry  om ów ię po zakończen iu  go.

A n o n i m .  —  Olbrzymy opancerzone czy też ruchliwe karzełki?

N aw ią zu ją c  d o  a r ty k u łu  pod talkim samym ty tu łem , og łoszonego w  N r. 10/31, 
au to r tw ie rd z i że, pom im o za le t now oskonstruow anych  m a łych  czo łgów  (Carden- 
Lo yd ) , c zo łg i średn ie i c ię żk ie  zachow ały  swe znaczen ie i są potrzebne. S iln ie jsze  
u zb ro jen ia  ich  o raz w ygodn ie jsze  urządzen ie , w re szc ie  w ię k szy  c ię ża r i spo ko jn ie j­
szy ru ch  p o zw a la ją  na  sku te czn ie js zy  i b a rd z ie j p re cy zy jn y  og ień  o raz  na s trze la n ie  
z w ię k szy ch  od leg ło śc i a n iże li s ła bo  u zb ro jone  m a łe  cz łog i. P o z a  tem  w ię k sze  c zo łg i 
ła tw ie j p rze byw a ją  w iększe  row y  i in ne  przeszkody, k tó re  częstokroć d la  m a łych  
c zo łgów  stać s ię mogą n ie  do przebycia. J a k o  p rzy k ła d y  p rzy tacza  au to r dw a e p i­
zody  z w a lk  na fron c ie  zachodn im  w  1918 r., w  k tó ry ch  to jeden c ię żk i czo łg  n ie ­
m ie ck i typ u  ,A. T . V ." (1 arm. 57 m/m i  6 ckm.) spo tkaw szy  s ię 24 .IV .1918 r 
w  o k o lic y  V ille r s -B re to n n e u x  z 7 c zo łgam  n ie p rzy ja c ie lsk  em i, 3 z n ich  u n ie ­
s zkod liw ił, pozosta łe  zaś u c iek ły , w  drug im  w yp ad ku  zaś tego ty p u  c zo łg  n iem ieck i
11.X . 1918 r. pom im o s ilnego ogn ia  a r ty le r j i i c. k, m. z b liż y ł się do  uk ry te j w  te ren ie 
m asy p ie cho ty  (oko ło  1 b rygada ang ie lska) i zn iszczy ł ją  ogn iem  c. k. m. U w y p u k liw ­
szy dodatn ie  cechy  w iększych  czo łgów  au tor podk reś la  rów n ie ż  za le ty  m a ły ch  c z o ł­
gów, k tó re  chę tn ie  w id z ia łb y  w  sk ła d z  e w ie lk ic h  jednos tek  p e ch o ty  i k aw a le rji.

I tak  d yw iz ja  p iechoty  otrzym ać pow inna kom pan ję m a łych  c zo łgó w  w  sk ła d z ie  
4 p lu tonów , z k tó ry ch  1 —  3 posiadać w in ien  po  7 czo łgów  ubro jonych  w  1 c. k. m., 
lu b  m iotacz m in, 4 p lu to n  zaś pos iadać  w in ien  6 czołgów , u zb ro jonych  w  1 d z ia ło  
i s łu żyć  jako broń  przeciw pancerna. U ży c ie  kom pan ji w  m arszu au to r w yobraża  so­
b ie  jak następuje: 1 p lu ton  s ta le  p rz y d z ie lo n y  do o d d z ia łu  ro zp o znaw czeg o  zam iast 
do tychczasow ego  p lu tonu  sam ochodów  pancernych, 1 p lu ton  w  sk ładz ie  s traży  p rze d ­
n iej, 1 p lu to n  w  o d w o d z ę  d ow ódcy , 4 p lu ton  (p rze c iw czo łg ow y ) zaś ro zd z ie lo n y  pa ­
tro lam i po  2 c zo łg i w zd łu ż  ca łe j ko lum ny. W  raz ie  zaangażow an ia  się d y w iz j i do 
w a lk i w in ien  dow ódca użyć kom pan ji czo łgów  do  nata rc ia  decydującego, g rupu jąc 
poszczegó lne jej p lu tony  pod rozkazam i dow ódcy  kom pan ji za w y ją tk iem  p lu tonu  
w chodzącego w  sk ład  od dz ia łu  rozpoznawczego.

D yw izje kawalerji zachować mają oddziały sam ochodów pancernych. O ilości 
i organizacji czołgów  małych, m ających być przydzielonem i tym jednostkom  autor 
nie mówi.

N r. 23. z dn ia  18.X II.

M j .  v o n  F a b e r  d u  F a u r .  —  Szyki kawalerji w ruchu i w walce.

N ow oczesno  uzb ro jen ie  zm usiło  kaw a le rję  do  zm iany szyków  jej u w zg lędn ia ją cych  
daw n ie j w  p ie rw szym  rzęd z ie  w a lkę  b ron ią  b ia łą  i śk ie row a lo  p unk t c ię żko śc i w sze l­
k ich  poruszeń na ja k  najszybsze ro zw in ię c ie  i zaangażow an ie pos iadanych  środków  
ogn iow ych  p rzy  jednoczesnem  dążen iu  do n ie rozs tan ia  się ja k  na jd łu że j z końm i. 
M u s ia n o  w ię c  tw o rzy ć  n ow e  szy k i i form y, co do  k tó ry ch  b ra k o w a ło  w sze lk ie go  d o ­
św iadczen ia . S topn iow o  przeszła  kaw a le rja  n iem iecka  z daw nych  form  do form  d z i­
s ie jszych, o k re ś lo n y ch  w y ty cznem i z 16 m arca  1931 r. N ie  są one osta teczne, an też 
doskona le , s tanow ią jednak re zu lta t k ilk u le tn ie j p ra cy  i dośw iadczeń.

D ow ódca  szw adronu  i  dow ódca p lu to n u  dow odz i p od le g łą  m u jednostką  p rzy  po ­
m ocy  p o cz tu  d o w ó d cy  (F iih re rtrupp ), k tó ry  p rzekazu je  w yko n a w co m  jego ro zk a zy  
i życzen ia . O p a n o w a n ie  p lu to n u  na  p o lu  w a lk i g łosem  o k a za ło  się n iem o ż liw e , to 
też jedyną jednostką, dow odzoną głosem i osob iśc ie  p rze z swego dow ódcę pozosta ła  
d rużyna (G ruppe). W y ty cz n e  na ro k  1927 p rze w id yw a ły  następu jące  szyki:

Kolumna czwórkowa,
Kolumna dwójkowa,
K o lu m n a  pojedyńcza,
R ój
ro zw in ię ty  w  szeregu
ro zw in ię ty  w  dwuszeregu.
M ia ły  one być  stosowane do  szw adronu w łą czn ie  z u sta lonem i odstępam i i od leg-



lo śc iam i jako  m usztra  fo rm a lna , zaś p rzez n akazan ie  zw iększen ia  odstępów  i o d ­
leg ło śc i pow stać m ia ły  szyk i lu źne  stosowane w  walce.

W y ty czne  na  ro k  1928 zn io s ły  szyk i rozw in ię te, w p ro w a d z iły  natom iast jako  u szy ­
kow an ie  do  szarży „ łą czen ie  je źdźców  za dow ódcą" (Zusam m ensch liessen h in te r 
dem  F iih re r), k tó re  jest p raw d o p od o b n  e szyk  em o d pow iad a ją cym  naszem u „Z a  m ną 
dow o ln ie  m arsz . S to i to w  śc is łym  zw ią zku  z usun ięciem  la n cy  z  u zb ro jen ia  kaw a ­
le r j i n iem ie ck ie j co też u m oż liw .ło  zn es ien ie  szyku  ro zw iń  ętego. P o za  tem  w y ty c z ­
ne no rm ow a ły  w yszko len ie  je źd z ie ck ie  i s trze le ck ie  o ra z  w yszko len ie  w e  w ład an iu  
szablą. S zczegó lny  n a c isk  po ło żono  na s trze lan ie  i  jazdę konną, k tó re  to  łą c zn ie  ro ­
b ią  z je źd źca  S trze lca  i ze S trze lca  jeźdźca. R ó w n o cze sn e  w p ro w a d ze n ie  jedno lite j 
d ru żyny  w  m ie jsce  d o ty ch c za sow y ch  sekcyj s trze lc ó w  i sekcyj 1. k. m. i zw ię k sze n ie  
ilo ś c i 1. k. m. w y c isk a  na k a w a le r j i n iem iek ie j p ię tno  „konnej b ron i m aszynow e j1* 
R o lę  dawnego p lu tonu , posiadającego  e lem ent ogn ia  i ruchu, p rzy jm u je  drużyna. J a ­
ko  s zy k i w ytyczne usta la ją: 

ko lum nę dw ó jkam i, 
ko lum nę 
lin ję ,
klin w przód, 
klin wtył,
schody w  lew o  i  w  prawo.

S zy k i te p rze zna czone  b y ły  ty lk o  do p lu tonu  w łą c zn ie  i o k re ś lo n o  d o k ła d n e  o d ­
stępy i o d leg ło śc i d la  m usztry  fo rm alnej. D ru żyna  sk ła da ła  się z 4 sekcyj: poczet 
dow ódcy  (G ruppen trupp), 2 sekcje  s trze lców  (S ch iitzen-Abm arsch), sekcja  1. k. m. 
(L. M . G .-Ahm arsch ) i  l ic z y ła  15 jeźdźców .

W y ty c z n e  na ro k  1929 zm n ie jszy ły  s k ła d  d ru żyn y  o p o cze t d o w ó d c y  p rzyczem  
jedna sekcja  s trze lców  p rzem ianow aną  zosta ła  na sekcję d ow ó dcy  (F iih re r  Ab ina rsch ) 
i u s ta liły  na p o d s taw ie  d o św iad czeń  z (928r. szyk i w y ty czn y ch  na  1929 r. jako  o b o ­
w iązu ją ce  nadal. O rgan izac ja  p u łk u  p rzew idu je: 

dow ództw o: 
p lu to n  łącznośc i,
4 szw ad rony  lin jow e , 
p lu ton  c, k. m.., 
p lu to n  a r ty le r j i towarzyszącej, 
ta b o r bo jow y ,
2 sekcje taboru żyw nościow ego.
K a ż d y  p lu to n  po s iada  swój w ó z  bo jow y. P r z y  ro zw ija n iu  się z ko lum ny, c z o ło w a  

jednostka zachow uje  k ie runek , druga zaś w  p rze c iw ień stw ie  do do tychczasow ych  
zasad  ro zw ija  się w  lewo. W  zw ią zku  z tem  p rzy  p rze jśc iu  z ug rupow an ia  sze rok ie ­
go do ko lum ny  do łącza  do jednostk i k ie runkow e j jako  p ie rw sza  po n ie j jednostka 
zna jdu jąca  się na lew o  od  n iej. W  ram ach  p lu to n u  s tw o rzon o  eta t d la  d o w ó d cy  ko- 
n iow od ów . K o n io w o d e m  w  sek c ji zo sta ł w  m ie jsce  N r. 1 d rug :ej ro ty  (p ie rw szy  
szereg) N r. 2 d rug ie j ro ty  (drug i szereg) T y m i je źd źcy  k ry ją  na  lu kę  na  p raw o  od 
ich  p o p rze d n ik ó w  (do tychczas  na lew o). W p ro w a d zo n o  p odw ó jną  ko lum nę m arszow ą 
(czw órk i) ce lem  sk ró ce n ia  d łu g o śc i ko lum n . P e w n e  u tru d n ien ie  s p o w od ow an e  zo ­
s ta ło  p rze z za rząd zen ie  s zk o le n ia  p ieszego  w e d łu g  regu lam inu  p ie ch o ty  (A . V . J.), 
k tó ry  n ie  p rze w id u je  je d no lite j d rużyny. W ym ag an ia  w a lk i konne j u w zg lęd n  one 
z o s ta ły  w  3 ro zd z ia ła ch : „ J a z d a  do w a lk i" ,  ,;W a lk a "  i ;;Zadania po szczegó ln ych  
zw ią zków  w  w a lce ".

„Jazda  do w alki1' ma za cel doprow adzen ie elem entów  ogn a szybko i n iespo­
dzianie jak najbliżej w roga przy jednoczesnem  uniknięciu strat. Zadanie to sprow a­
dza s ę w ęc do w ykorzystan :a zasłon w  terenie i do dostosow ania szyku do kon­
figuracji terenu. R ozczłon kow an ie  plutonów  i drużyn ma nastąpić dop ero w sku­
tecznym  ogniu nieprzyjacielskim . W ytyczne podają  w skazów ki tyczące od leg łości 
i odstępów  w  poszczególnych  szykach do szwadronu w łącznie.

„W a lk a " odróżnia dw ie form y: walkę na wąskim froncie w glębokiem  uszykow a- 
n:u, oraz w alkę na szerszym froncie, wiążąc w roga czo łow o  i uderzając na skrzy­
dła  lub tyły. Podkreśla  się szybkie przerw anie walki tam, gdzie nie ma w idoków  
pow odzenia.

W ytyczne  na rok 1931 usuwają z d otych czasow ych  w ytycznych  w iele rzeczy nie­
potrzebnych  szczególnie natury form alnej, za m ało jednak uwzględniają w szy­
kach  i ruchach charakter kaw alerji jako „konnej broni m aszynow ej" i w alki jej 
przy w sparciu n ow oczesnych  środków  walki. Zniesiono w paw dzie n ektóre szyKi



(k lin  w  ty ł, schody), jednak  c ią g le  je szcze  w id a ć  w  n ich  w ie le  schem atu. T rz e b a  
dążyć  d o  u p ro szczen ia  w y szk o le n ia  i ćw ic z e n ia  ty lk o  tego co  p o trzebn e  jest do 
w a lk i,  w  p ie rw szym  rzę d z ie  je d no s tk o w e  w y szko len ie  je źd źca  i k o n ia  i  w yso ko - 
w a rto śc iow eg o  d o w ó d cy  n iższego. A u to r  uw aża  za szyk i jedyn  e p o trzebne  k o lu m ­
nę m arszow ą  i rój. J e d y n ie  „ ró j"  u m oż liw ia  d o sto sow an ie  s ię  do k o n fig u ra c j i te ­
renu  i u ch ron ie n ie  s ię  p rzed  ogn iem  n ie p rz y ja c ie la  P o d a n e  w  w y ty czn y ch  odstępy  
i  o d le g ło śc i k o m p lik u ją  ty lk o  ru ch y  w  te ren ie . J e d n o s tk i w in n y  b y ć  k ie row a n e  
w  te ren ie  je dyn ie  p rze z  w y zn a czen ie  k ie ru n k ó w  do  d ru żyn  w łą czn ie .

W  lin j i  h a rc o w n ik ó w  na jm n ie jszy  odstęp  p om ięd zy  h a rco w n ik a m i w ynos i 6 k ro ­
ków , od stępy  i o d le g ło śc i p om ię d zy  d ru żynam i (p lutonam i) w  szykach  lu źn y ch  co  
najm niej 100 k ro k ó w  (ze w zg lęd u  na  p o le  ra żen ia  granatu). K o n io w o d e m  w  sek ­
cjach  w yzn a czon o  p o w tó rn ie  N r. 1 d rug ie j ro ty  ( lew y  je źd z ie c  p rzedn ie j dw ó jk i) 
i  n akazano  k ry c ie  je źd źców  ty ln ego  szeregu  na  lu k ę  na  lew o  do ich  p op rzed n ikó w . 
M u s z tra  fo rm a ln a  ćw ic zo n a  jest ty lk o  drużyną , podczas  gdy d la  p lu to n u  i s zw a ­
d ronu  p rze w idu je  s ię w y łą c zn ie  ćw ic z e n ia  w  szybk iem  ro zw in ię c iu  s ię z k o lu m n y  
m arszow ej do  w a lk i i w  p rze jśc iu  z fo rm acy j p o la  b itw y  w  ko lum nę  m arszow ą.

R ozdzia ł „W a lk a " stanowi najbardziej udaną część now ych w ytycznych  i jest 
zdaniem autora doskonały. Podane są tylko cele, do których  należy dążyć przy 
w ykonaniu różnych zadań. Sposób  w ykonania nie jest ściśle określony Silnie p o d ­
kreśla się różnicę pom iędzy natarciem  straży przedniej dla ce lów  rozpoznaw czych  
i natarciem  decydu jącem  ugrupowanem  w  głąb, dalej m iędzy obroną i działaniami 
opóźniającem i. Do organizacji pułku kaw alerji w prow adzono pluton broni przeciw - 
czołgow ej, pluton m iotaczy min i patrol pion erów . W  m iejsce w ozów  bojow ych  
p lutonów  w prow adzono po 2 kon ie juczne na pluton  dla przew ozu  amunicji.

A u to r  uw aża p od z ia ł o rg an iza cy jn y  szw adronu i  p lu tonu  na  je d no lite  p lu tony  
w zg lęd n ie  d rużyny , zaw ie ra ją ce  e lem en ty  ogn ia  i ruchu , za n ew ygodny. U tru d n ia  
to d ow ó dco m  ze b ran ie  w e  w ła ś c iw em  m ie jscu  po trzebne j i lo ś c i ogn a lu b  też s iły  
uderzeń  owej. A u to r  p roponu je  p o d z ia ł p lu to n u  na 3 d ru żyny  po  15 jeźdźców , 
z k tó ry c h  jedna  s k ła d a ła b y  się z sam ych s trze lc ó w , p o zo s ta łe  d w ie  zaś z 2 1. k  m. 
z obsługą. B y łb y  to  w ię c  p o w ró t do  ro zd z ia łu  ogn ia  i  s iły  ude rzen iow e j, k tó ry  
is tn ia ł d o  1928 r.

P ł k .  w  s t .  n i e c z .  B l i i m e r .  —  Przegląd techniczny.

Po d a je  ty lk o  w ia d om ośc i ty czą ce  k a w a le rji.  —  K a w a le r ja  S tanów  Z jed noczonych  
A m e ry k i P ó łn o cn e j w yp o sa żon ą  zo s ta ła  w  apa ra t rad jo -odb io rc zy , u m oż liw ia ją cy  
na  k o n iu  w  czas ie  m arszu  o d b ió r  ro z k a zó w  i m e ld u n ków  lo tn ic z y c h  p rze sy ła n y ch  
d rogą  ra d io te leg ra fic zn ą . P o c z ą tk o w o  um eszczono  o d b io rn ik  (Empfangeri) n a  p ie rs i 
je źd źca  na  sze lkach , a o b ecn ie  zaś o d b io rn ik  um ieszczono  na  gąbce w  jednej 
juczce , b a te rję  e le k try c zn ą  w  d rug ie j juczce. J a k o  an tenę  u żyw a  s ię  sk ładane j 
la sk i 2,5 m d ługości, um ocow ane j p rzy  s trzem ien iu . A p a ra t  p rzy s to sow an y  jest do 
fa l, d łu g ośc i 550 —  1100 m. S łu c h a w k i um ieszczone  są pod  he łm em  sta low ym .

P ł k .  w st .  n i e c z .  v o n  D i t f u . r t h .  —  Maszyny do dyktowania jako środek 
wyszkolenia.

A u to r  poda je  za  p łk . C o d r in g to n  w  ze szyc ie  lip co w y m  „T h e  A rm y  A u a r te ly " ,  
w ia d o m ośc i ty czą ce  u ży c ia  „p a r lo g ra fu " , m aszyny  do d yk tow an ia , jako  ś ro dka  w y ­
szko le n ia  w  w o jsku  ang ie lsk iem . P r ó b y  z aparatem  tym  p rze p ro w ad zo n o  w  p u łk u  
k a w a le r j i te ry to rja ln e j (Y eom an ry  - C a v a lry  - Rgt.) p rz y  tak ty cznem  szko len iu  o f i­
ce rów  m łodszych. D o w ód cy  szw ad ronów  po zo rjen tow an iu  ic h  w  te ren ie o sy tuacji 
o trzym yw a li k o le jn o  m e ld u n k i i m u s ie li na  p o d s ta w ie  ty ch  w ia d o m ośc i d y k to w a ć  
do p a r lo g ra fu  sw e d ecy z je  i  rozkazy , k tó re  w  ten  sposób  u w id o czn io n e  b y ły  n a  
pap ie rze . K a żd e  za jąkn ię c ie  się, om yłka , p o w tó rze n ie  i t. d. zo s ta ło  uw ie czn io n e , 
zaś d łu ższe  nam yślan  e s ię lu b  p rz e rw a  w  d y k to w a n iu  w y ra ż a ły  się w  k ró ts zy ch  
lu b  d łu ższy ch  b ia ły c h  p lam ach.

P o  z a ko ń cze n iu  ćw ic z e n ia  z d o w ó d cam i szw ad ronów , k o n tyn u o w a n o  to  samo 
ćw ic ze n ie  z o fice ram i m łodszym i na  s to le  p la s ty cznym  p rzed s taw ia ją cym  ten  sam 
teren. U ru ch o m io n y  p a r lo g ra f d y k to w a ł fo n e ty czn ie  ro z k a z y  w yd an e  p rze z 
p o szczeg ó ln y ch  d o w ó d có w  szw ad ronów , o f ic e ro w ie  m łod s i zaś m usie li u s łyszane  
ro zk a zy  w y k o n y w a ć  na  sto le  p lastycznym .

Ć w icze n ie  p rze p row ad zo n e  w  p o w yższy  sposób  d a ło  zn akom ite  re z u lta ty  i u w i-



Kronika wojsk obcych. —  R u m u n  j a.

T a k ty k a  k a w a le r j i na jba rdz ie j w y z w o li ła  s ię  z p od  w p ływ ów ' fran cu sk ich . K a w a -  
le r ja  d y w izy jn a  i ko rp u śn a  u żyw ana  jest ty lk o  do ro zp o zn a n ia  i u b e zp ie c ze n ia  o raz 
d o  w a lk i.  S łu żb ę  w e w n ę trzn ą  i łą c zn o ś c i w  ram ach  w ie lk ic h  jednostek  p e łn ią  
p lu to n y  k o n n y ch  w yw ia d o w có w , w ch od zą ce  w  sk ła d  p u łk ó w  p iecho ty . K a w a le r ję  
( o d d z a ł ro zpoznaczy ) k o rp u śn ą  w ysu w a  s ię w  czas ie  d z ia ła ń  za czep n ych  na 
20 —  25 km . p rze d  s tra żą  p rze d n ią  i tw o rz y  ona gęstą s ie ć  p a tro li na  fro n c ie  
10 —  12 km. G ro s  s ił k a w a le r j i p o su w a  s ię 5 —  6 km. za  pa tro lam i.

K a w a łe r ja  (o d d z ia ł ro zpo znaw czy ) d yw izy jn a  posuw a  s ę 8— 10 km . p rze d  s trażą  
p rzedn ią , w  g o to w o śc i do  w sp a rc ia  k a w a le r j i korpuśne j. W  d z ia ła n ia ch  ob ronnych  
k a w a łe r ja  d y w iz y jn a  w ysu w a  się do  15 km. p rzed  fro n t o b ro n y  s tw a rza jąc  rodza j 
za s ło n y  p rze d  lin ją  c zu w an ia  (p laców ek). P o  n a w ią za n iu  s ty czn o śc i z n ie p rz y ja c ie ­
lem  p rze z  p iechotę , k a w a łe r ja  o d ch o d z i na  s k rz y d ła  lu b  do odw odu . W  ro zp o zn a ­
n iu  n ie  w ym aga się g łę b o k :ego w d a rc ia  s ię w  ug ru p ow an ie  n ie p rzy ja c ie la  chod z i 
raczej o s tw ie rd ze n ie  zarysu  ug rupow an ia . Z adań  a w  w a lce  opóźn ia jące j i w  p o ­
śc igu  n ie  ró żn 'ą  « ię od  og ó ln ie  p anu jących  pog lądów .

N r. 24. z dn ia  25.X.II.

A n o n i m .  —  Nowiny o wojsku polskiem.

K ró tk ie  om ów ien ie  ta k ty k i o b ro n y  i  o rg an iza c ji o b ro n y  p rze c iw czo łg o w e j na 
p o d s taw ie  now ej in s tru k c j i w a lk i.  A u to r  w spom ina  ró w n ie ż  o o rg an iza c ji p lu to ­
n ó w  k on n y ch  w y w ia d o w c ó w  w  p u łk a ch  p iecho ty .

Karol Riedl, rotm . dyp l.

A rg en tyn a . —  R E V I S T A  M I L I T A R .  —  B U E N O S  A IR E S .  —  W rze s ie ń  1931.

M j r .  L a u r e a n o  O.  A n a y a .  —  Dane współdziałania z kawalerją dywizyjną.

S tw ie rd za ją c , że d o k try n a  k a w a le r j i a rgen tyńsk ie j n e  jest sam odzie lna , bo 
w p ra w d z ie  o p a rta  n a  sw o ich  regu lam inach , jednakże  u zu p e łn io n a  d o św ia d c ze n ia ­
m i za czę rp n ię tem ; z w o jn y  św ia tow e j, a u to r p o d k re ś la ją c  różn ice , s ta ra  s ię je dno ­
cześn ie  u za sadn ić  w p row ad zan e  zm iany.

N a  p o czą tku  a rty k u łu  om aw ia  au to r d w a  m om enty: n ie je d n o k ro tn ą  p o trzebę
w zm ocn ien ia  k a w a le r j i d yw izy jn e j oraz, jej zad an ia  różne jednak  od ty ch  jak ie  
d o tąd  uznaw ano .

W zm a cn ia  isdę k a w a le r ję  d yw izy jną: p ie ch o tą  na  sam ochodach , k a ra b in a m i m a- 
szynow em i na  sam ochodach, p ie ch o tą  na kon  ach, a rty le r ją  i sam ochodam i p a n ­
cernem u

W zm o cn ie n ie  to  jednak  n a s trę cza  trudnośc i, gdyż w ym aga d e zo rg an iza c ji d y ­
w iz j i p ie c h o ty  p rze z  w y d z ie la n ie  z n iej p ew nych  b ron i, o ra z  g ro z i k a w a le r j i p o ­
zbaw ien iem  jej ru ch liw o śc i.

D y w iz ja  a rgentyńska, jako  m niej z ró żn ico w a n a  n iż  d yw iz ja  eu rope jska  np. f ra n ­
cu ska  lu b  n em iecka  tw o rz y  ca ło ść  ba rd z ie j jedno litą , w  k tó re j c z ło w ie k  jako  
c zyn n ik  w a lk i m a znaczen ie  ba rd z ie j gó ru jące  n iż  w  p ań s tw a ch  eu rope jsk ich . 
A u to r  p o c ie sza  się tem, że w yp a d k i w y d z ie la n ia  p  e ch o ty  d la  w zm ocn ie n ia  k a w a ­
le r j i b ęd ą  z a c h o d z iły  rzadko .

T a k ą  sam ą oszczędność  za le ca  au to r p rz y  w y d z ie la n iu  a r ty le r j i d la  w zm o cn ie ­
n ia  k a w a le rji,  zaznacza jąc, że w  w ie lu  w y p a d k a ch  b ęd z ie  ją  d o s ta rcza ło  n a cze ln e  
d ow ó d z tw o .

N ap ęd  m echan iczny, za rów no  d la  tej a rty le r j i,  ja k  d la  p iechoty , będ z ie  m oż liw y  
w  b a rd zo  og ran iczonym  zakres ie , z p ow o du  b ra k u  o d pow ie d n ie g o  p rzem ys łu  
w  k ra ju  i d obych  dróg. Z  tego te ż  p o w o d u  n ie  m oże być  m o w y  na  te renach  A m e ­
ry k i P o łu d n io w e j o k o lum nach  m echan icznych , b a ta ljo n a ch  k o la rz y  i  t. p.

J a k  w ię c  b ę d z ie  m og ła  pom óc  p ie ch o ta  p rz y d z ie lo n a  c za sow o  do k a w a le r j i d y ­
w izy jne j.



Po zo s ta je  ty lk o  bąd ź  k o rzy s ta n ie  z w o zó w  m niej w a żn ych  w  danej c h w il i ta b o ­
ró w , o ra z  z w o zów  re kw iro w a n y ch . P rzyzna ją c , że to  n ie  jest tra fne  ro zw iązan ie , 
s tw ie rd za  au tor, że  lepszego  n e zna jdu je i o tw ie ra  dyskusję  nad  tem  zagadn ien iem .

P ł k .  D i t f u r t h .  —  Nowe francuskie zasady użycia kawalerji.

N o w y  regu lam in  k a w a le r j i z r. 1931 n ie  ró żn i się, zdan iem  autora, zasadn iczo  
od regu lam inu  z r. 1923, a znam ienną  jego ce chą  jest p o w ażn e  uw zg lęd n ien ie  m e­
chan iza cji.

D yw iz ja  n a zyw a  się znow u  d yw iz ją  k a w a le r j i a n ie  d yw iz ją  lekką , jak  p o p rzed ­
nio, R ó żn i się od tej osta tn ie j tem  że ma ty lk o  2 b ryg ad y  (zam iast 3); trzec ią  za ­
stępuje p u łk  p ie ch o ty  na  sam ochodach , m ogących  się po ru sza ć  po  b ezd ro ża ch  lub  
na  row e ra ch . N a to m ia s t n iem a już s trze lc ó w  k o la rz y  (chasseurs cyclistes). D o  
p u łk u  a rty le r j i konnej o  2 d yw iz jo n a ch  dodano  d yw iz jo n  trz e c i o n apędz ie  m echa ­
n icznym .

Z w ra ca  na  s eb ie uw agę  zn ie s ie n ie  d yw iz jo n u  o b se rw a c ji p ow ie trzn e j, będącego  
te raz  w  d y sp ozy c ji d o w ó d z tw a  arm ji.

T a k ż e  c zo łg i n ie  w ch od zą  już w  s k ła d  d y w iz j i k a w a le rji,  le c z  są jej p rz y d z ie ­
lane  za le żn ie  od  po trzeby.

P ró c z  tego m a d yw iz ja  k a w a le rji n astępu jące  form acje:
d yw iz jo n  sam ochodów  p an ce rn y ch  o 3 szw ad ronach  po 4 sek c je  o 3 sam ocho­

dach , kom pan ję  sape rów  na sam ochodach , kom pan ję  pon tonow ą, kom pan ję  łą c z ­
ności.

P u łk i k a w a le r j i m ają po  trz y  s zw ad rony  lin jo w e  i jednym  szw ad ron ie  k a ra b i­
n ó w  m aszynow ych  na  gąsien icach , m ogących  s ię  po ru sza ć  po b ezd ro ża ch . D o  tego 
s zw ad ronu  ;ą też p rzyd z  e lone  d z ia ła  a rty le r j i konnej, 2 m oźdz ie rze  i  jedno  d z ia ło  
s zybko s trze ln e  ka ł. 37 mm.

P u łk  p ie ch o ty  na sam ochodach  zaw ie ra :
c z te ry  s zw ad ron y  na sam ochodach, s zw ad ron  k a ra b in ó w  m aszynow ych  z sek c ją  

a rty le rji, dw a  p lu to n y  łącznośc i.
D y w iz ja  m a 500 sz tuk  b ro n i m aszynow ej (p rzedtem  m ia ła  450), t. j. ty le , co  d y ­

w iz ja  p iechoty, w  tem 24 ręcznych  ka rab in ów  m aszynowych.
Pon ad to  k a w a le rja  ma g rana ty  rę czne  i k a rab in o w e , re w o lw e r  i szablę.
S tosunek tem pa m a r:zu d la  tych  ró żnych  c zę śc i s k ła d o w y ch  k a w a le r j i ok re ś la  

regu lam in  w  ten  sposób, że w y zn a cza  d la  je źd źców  7 —  8 km  na  godz inę  (w y­
ją tkow o  10 km), t. j. tro chę  w ię ce j n iż  m a p iechota , d la  fo rm ac ji sam ochodow ych  
n a  gąs ien icach  20 —  25 km; (prom ień dz a ła n ia  150 km), d la  fo rm ac ji na sam o­
chodach le k k ic h  10 —  12 km, d la  sam ochodów  pancernych  45 —  70 km; (prom ień 
d z ia ła n ia  200 krrt).

R e g u lam in  zw ra ca  uw agę  na  k o n ie czn o ść  tro sk i o kon ia , k tó ry  m oże w y k o n a ć  
w ie le  a le  m usi m ieć  w ypoczynek . J a k o  zasadę p rzy ję to , że po k a żd y ch  4 —  5 
d n ia ch  m arszu  następu je  d z ień  w yp o czyn ku . T o  samo d o ty czy  sam ochod ów  
w sze lk ie go  rodzaju .

C zo łg i są ty lk o  typu  le k k ie g o  o c ię ża rze  7 ton , s zybko śc i 7 km  n a  godz inę  po 
d rodze , a ty lk o  2 km  na p o lu  w a lk i.

N o w y  regu lam in  w yzn a cza  k a w a le r j i w ię ce j zadań  n iż  d a w a ł regu lam in  p o ­
p rzedn i.

N o w o śc ią  jest m o ż liw o ść  w y zn a czan ia  w  p ew n ych  w yp ad ka ch  do ro zp o zn an ia  
sam ych ty lk o  fo rm acy j na  sam ochodach .

A u to r  podaje  w  w ą tp liw o ść  punkt za le ca ją cy  w  ra z ie  m ożności w ysy łan ie  przed 
o d d z ia łem  ro zp o zn aw czym  sam ochodów  pance rnych , podk reś la ją c , że w sp ó łp ra c a  
jednych  i d rug ich  jest trudna, p on ie w a ż  w sp ó ln y  og ień  b ęd z ie  za zw ycza j m a ło  
p ra w d o p od o b n y  i  n iepożądany . S am ochod y  p an ce rn e  p o w in n y  un ik a ć  za sko c ze n ia  
ogniem , zw ła s z c za  p rze z  li: .ność cyw  Iną,

P a t ro li kon n ych  za sadn iczo  s ię n ie  w ysy ła . D o w ó d ca  d y w iz j i u żyw a  ich  ty lk o  do 
o k re ś lon y ch  ce ló w  w  g ran iczonym  zakresie . C zę s to  będ ą  je z a s tę p o w a ły  samo­
lo ty  pancerne.

Z naczen ie  ogr. a jest p odk re ś lon e  w  zdan iu , że og ień  jest na jw ażn ie jszym  c zyn ­
n ik iem  w w a lce : w  n a ta rc iu  og ień s ię  posuw a, a w  o b ro n ie  pozos ta je  na m iejscu.

P la n o w a n ie  ogn ia  k a w a le r j i u w aża  au to r za zb y t d o k ła d ne  i  d la tego  n ie ce low e . 
Za  ty p o w e  d la  F ra n c u z ó w  uw aża  p rz y w ią zy w a n ie  zn a czen ia  do  p rzew ag i ognia, 
b ez  k tó re j o s iąg n ięc ia  ż o łn ’e rz  fra n cu sk i n ie  posuw a  się naprzód .



Zupełną now ością  jest artylerja tow arzysząca kaw alerji, a jeszcze bardziej p ie­
chota  na sam ochodach.

A u tor przypuszcza, że w spółdziałanie sam och odów  pancernych na gąsienicach 
z sam ochodam i na kołach  nie będzie łatw e z pow od u  trudności uzgodnienia ich 
różnej szybkości.

B ataljon na sam ochodach  lekkich —  piechota ' w  dosłow nem  znaczeniu należą­
ca  organicznie d o  dywizji kaw alerji —  zachow uje się zupełnie jak p :echota.

A u tor nie w ierzy, żeby  ciężka broń  p iechoty  m ogła skuteczn e w alczyć z c z o ł­
gami i ścigać je  zbliska, jak na to liczą Francuzi.

Dodanie kaw alerji p iechoty  na sam ochodach  jest korzystne, tylko n iew iadom o, 
czy  tak różnorodne bron ie, będą m ogły w spółpracow ać, wskutek czego  łatw o 
m ogą jedne pozostaw ić drugie samym sobie, jak to b y ło  z bataljonami strzelców , 
pozostaw ianych  przed odnośne dyw izje kawalerji.

Rossowski, kpt.
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